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Oło najmłodsza 
para zespołu 
„Mazowsza" 
z La Ricamarie— 
Hélène Pefiot 
i Roland Daurel, 
liczqcy obydwo-
je po siedem lał 
i obydwoje ro-
dowici Francuzi 
Patrz słr. 1 0 - 1 1 
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R A L L A 

Korespondent oficjalny ORBIS Lic. 530 A. 
LENS : Face à la Gare — Tel: 28-24-03 i 28-16-14. 
PARIS : 48, rue Vivienne — Paris 2-ème, tel: 508-50-42. 
METZ : 43-45, rue Serpenoise — 57-METZ — tel: 68-24-01. 

ORGANIZUJE W SEZONIE 1971 r. 

1-szy poc iqg 
2 - g i poc iqg 

DWA POCIĄGI SPECJALNE Z 
VALENCIENNES, AULNOYE 

8 LIPCA 
5 SIERPNIA 

LENS 00 POZNANIA przez DOUAI, 

na 1 lub 2 miesiące 

O P E O C Z T E G O P O N I E D Z I A Ł K O W E W Y J A Z D Y T R W A J Ą P R Z E Z C A Ł Y R O K BEZ P R Z E R W Y . 
W K A Ż D Ą S O B O T Ę Z P A R Y Ż A I M E T Z — G R U P O W E W Y J A Z D Y P O C I Ą G I E M D O W R O C Ł A W I A . 
W K A Ż D Y P O N I E D Z I A Ł E K Z P A R Y Ż A I L I L L E — G R U P O W E W Y J A Z D Y D O P O Z N A N I A . 

Z G Ł O S Z E N I A I ZAPISY PRZYJMUJĄ: AGENCJA i wszyscy korespondenci terenowi 
AGENCJA ZAŁATWIA: 
• Paszporty oraz wizy pobytowe i tranzytowe dla jadących po-

ciągami, samochodami, autobusami i samolotami. 
• Przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnym kursie. 
• Sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop. 
• Załatwia paczki do Polski bez cła (cenniki na żądanie). 

Załatwia tłumaczenia, pełnomocnictwa i sprowadza metryki. 
Załatwia wyjazdy indywidualne do wszystkich krajów. 
Sprzedaje bilety samolotowe, morskie i kolejowe ze zniżkami 
rodzinnymi, turystycznymi, urlopowymi itd. 
Sprzedaje bilety do wszystkich stacji w Polsce. 

AGENCJA POSIADA DO DYSPOZYCJI SWEJ KLIENTELI: 
a) bony wymienne na złote, b ) bony benzynowe, c) mapy samochodowe Polski. 

BIURO PODRÓŻY „GRALLA" ZAŁATWIA RÓWNIEŻ WYJAZDY NA BALEARY do TUNISU, 
WŁOCH, BUŁGARII, JUGOSŁAWII, RUMUNII itp. 

ZDJĘCIA: CAF 

Jak już i n f o rmowa -
liśmy, duży sukces od-
niosła Wie lka Orkiestra 
Polskiego Radia i Tele-
w iz j i z Katowic wys tę -
pu jąc w Lyonie, P a r y -
żu i Bordeaux. Po kon -
cercie w Lyonie mło -
dzież polonijna, ubrana 
w stroje ludowe, obda -
rowa ła dyrygenta Kaz i -
mierza Korda i solistę 
Andrze j a Hiolskiegp 
wiązankami kwiatów, 
co na zdjęciu utrwal i ł 
lyoński student Janusz 
Żaliński. 

ŁĄCZNIE 168 STRON 
PRZEWODNIKA TURYSTYCZNEGO DO POLSKI i PO POLSCE 

W dzisiejszym numerze zna jdu j e się dzie-
siąta wk ł adka „Przewodnika Turystycznego 
do Polski i po Polsce". 'Obe jmuje stronice od 
145 do 160, z końcowym opisem tras oraz 
indeksem miejscowości, rzek, jezior i szczy-
tów górskich. 

Indeks poda je numery stron i u łatwia w 
ten sposób posługiwanie się Przewodnikiem. 
Często obok nazwy podanych jest ki lka nu -
merów stron. Oznacza to. że in formacj i doty-
czących dane j miejscowości w zależności od 
ich tematyki należy szukać w kilku różnych 
miejscach Przewodnika z tym, że g łówny 
opis miejscowości oznaczony jest wyt łusz -
czonymi liczbami. 

W b r e w poprzednim zapowiedziom, dzie-
siąta wk ładka n i e jest ostatnią częścią P rze -
wodnika. Uzupełnienia (np. zmiana przepi -
sów ) oraz sprostowanie b ł ędów dostrzeżonych 
już po wydrukowan iu , jak również spis treś-
ci zna jdą Czytelnicy w numerze 25 „Tygod -
nika Polskiego" z datą 20 czerwca 1971 r. 

łącznie na ośmiu stronach. Razem więc P r ze -
wodnik obejmie nie 160 stron — jak zapo-
w i a d a l i ś m y — lecz 168 stron. Tych ostatnich 8 
stnon należy dołączyć do 'poprzednich 160-ciu, 
powstałych z dziesięciu kolejnych wkładek. 

Dans le p r é s e n t n u m é r o v o u s t r o u v e r e z l e d i x i è -
m e inser t du „ G u i d e v e r s la P o l o g n e et de la 
P o l o g n e " , depu i s la p a g e 145 jusqu ' à la p a g e 160. 
I l c on t i en t les d e r n i è r e s d e s c r i p t i ons d ' i t i n é ra i r e s , 
u n i n d e x des l o ca l i t é s , r i v i è r e s , lacs e t s o m m e t s 
m o n t a g n e u x . 

L ' i n d e x p o r t e la p a g i n a t i o n du g u i d e , ce qu i 
e n f a c i l i t e l ' e m p l o i . U n n o m peu t ê t r e a c c o m p a g n é 
d e la n u m é r a t i o n de p lus i eurs pages . Ce la s i gn i -
f i e q u e d e s i nd i c a t i ons se r a p p o r t a n t à une l o ca -
l i t é p e u v e n t se t r o u v e r en d i f f é r e n t s e n d r o i t s du 
G u i d e , t o u t e f o i s la d e s c r i p t i o n p r i n c i p a l e se t r o u v e 
là où le n o m d e la l o ca l i t é est en ca rac t è r e s g ras . 

C o n t r a i r e m e n t à ce qu i f u t a n n o n c é , l e d i x i è m e 
i n s e r t n ' e s t pas le d e r n i e r du G u i d e . S u p p l é m e n t , 
e r r a t a , r e c t i f i c a t i f s e t s o m m a i r e se t r o u v e r o n t dans 
le n ° 25 d e „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " e n date du 
20 j u i n 1971. Ce d e r n i e r inse r t c o m p r e n d r a hu i t 
pages . L e G u i d e ne sera d o n c pas d e 160 pages 
c o m m e nous l ' a v i o n s a n n o n c é , m a i s de 168 pages . 
B i e n e n t e n d u i l f a i t pa r t i e i n t é g r a n t e des d i x 
înse r t s d é j à parus . 

2400 w y d a w c ó w z 23 k r a j ó w u c z e s t n i c z y ł o w 
X V I M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h K s i ą ż k i w W a r -
s z a w i e , e k s p o n u j ą c o k o ł o 70 t y s . k s i ą ż e k , g ł ó w n i e 
z d z i e d z i n y nauk i i t e c h n i k i . W ś r ó d k i l k u s e t t y t u -
ł ó w w y s t a w i o n y c h p r z e z k r a j o w e w y d a w n i c t w o 
„ O s s o l i n e u m " zna laz ł s ię 2 - t o m o w y „ K a t a l o g in -
k u n a b u ł ó w w b i b l i o t e k a c h p o l s k i c h " . O b o k op i sa -
n y c h 5.768 p o z y c j i w K a t a l o g u o d n o t o w a n o r ó w -
n i e ż s t r a t y pon i e s i one w czas ie o k u p a c j i h i t l e r o w -
s k i e j . S p e c j a l n y r e p o r t a ż o T a r g a c h , z u w z g l ę d -
n i e n i e m ks i ą ż ek f r a n c u s k i c h p o s z u k i w a n y c h p r z e z 
P o l a k ó w , z a m i e ś c i m y w k r ó t c e . 

P o r t s z c zec ińsk i o b l ę ż o n y j e s t p r z e z t u r y s t ó w 
n i e m a l c od z i enn i e . S p r a w i ł a to o c z y w i ś c i e u-
pa lna p o g o d a , d z i ę k i k t ó r e j w c z e ś n i e j n i ż z w y -
k l e z j e ż d ż a j ą do S zc z ec ina w y c i e c z k i z g ł ę b i 
K r a j u i z z a g r a n i c y . A o b o w i ą z k o w y m p u n k -
t e m p r o g r a m u k a ż d e j z n i ch j e s t p r z e j a ż d ż k a 
s t a t k i e m , stąd t ł ok w i d o c z n y na z d j ę c i u . 

Z 4 - d n i o w a w i z y t ą p r z e -
b y w a ł w K r a j u d y r e k t o r 
g e n e r a l n y U N E S C O — R e -
né M a h e u , k t ó r e j c e l e m 
b y ł o o m ó w i e n i e d a l s z e g o 
r o z w o j u w s p ó ł p r a c y P o l s k i 
z tą o r g a n i z a c j ą . P r z e -
p r o w a d z i ł o n r o z m o w y m . 
in . z m i n i s t r e m o ś w i a t y i 
s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o p r o f . 
J a b ł o ń s k i m . O d w i e d z i ł t a k -
że T o r u ń , g d z i e b y ł goś-
c i e m Sena tu U n i w e r s y t e t u 
i m . M . K o p e r n i k a . P o n a d -
to spo tka ł s ię z m ł o d z i e 
w a r s z a w s k ą L i c e u m im . S. 
S e m p o ł o w s k i e j , w k t ó r y r : 
r e a l i z o w a n y j e s t p r c p r -
szkó ł s t o w a r z y s z o n y c h 
U N E S C O . O b e c n y b y ł na 
l e k c j i p r o w a d z o n e j w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m nt. „ C z ł o -
w i e k i j e g o ś r o d o w i s k o " . 
N a z d j ę c i u : R . M a h e u w 
r o z m o w i e z u c z n i a m i . 

Zak łady Tkanin Dekoracy jnych w Żarach 
(woj . zielonogórskie) są producentem poszu-
k iwanych na rynku dywanów, chodników, 
tkanin obiciowych — w dużym wyborze 
w z o r ó w i b a rw . Są oine poza tym monopoli -
stą w wytwarzan iu brokatowych kurtyn dla 
na jwiększych w K r a j u placówek kultura l -
nych. Żarskie kurtyny wiszą m. in. w Tea -
trach Wielkich w Warszaw ie i Łodzi, w Sali 
Kongresowe j i innych tego typu obiektów. 
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seulement H 
^ départ frontière + frais de livraison et mise à disposition 

POLSKI 
(fabrication Polonaise) 

la moins chère des familiales 7 cv de grand standing 
plus plus plus plus 

robuste ! spacieuse ! économique ! confortable ! 
• Carrosserie renforcée, et tota 

lement traitée contre l'oxydation 
par é/ectrophorese • Moteur et 

freins protégés de ta boue f de la 
poussière et des chocs. 

• Très grande habitabilité. Vraie • Conçue pour un usage intensif. • Insonorisation maxi. Chauffage 
familiale • Coffre géant dans les pires intempéries. Entre- très puissant • Ventilation anti-

tien quasiment nul (Graissage poussières. Sièges " ANATOMI-
des articulations "Permanent". QUES" m Suspension élastique 

Moteur puissant, plus de 140 km!h. spéciale assurant une tenue de 
mais peu gourmand. route extra • Assistance du frei-

nage sur les 4 disques par servo. 
• 4 vitesses toutes synchronisées 

avec levier au plancher, m Pneus 
à carcasse radiale VIO 

sur demande moteur 1500 cm3 

Préconisa tion TOTAL 
230 CONCESSIONNAIRES EN FRANCE 
(réseau CHARDONNET) 
Entretien facile - stock de pièces dans toute l'Europe. 

LIVRABLE RAPIDEMENT " 
RENSEIGNEZ VOUS SANS TARDER ! i o ^ 

f v V® 6 ' s 3 ' ! » 6 ' 



FRANCUSKA PIANISTKA 
ODKRYWA ZWIĄZKI 
SWYCH RODAKÓW 
Z POLSKĄ 

W sierpniu 1818 roku szwa jcarsk ie 
pismo naukowe „Bibliothèque Uni-
verselle", założone i r edagowane przez 
s łynnego genewsk i ego przyrodnika, 
pro f . Marc-August Picteta, opub l iko-
w a ł o obszerny opis w y p r a w y na nie-
zdobyty szczyt w A lpach , Aiguille-du-
Midi. A u t o r e m tego opisu by ł w i e l k i 
polski poeta, twórca romantycznego 
poematu „Maria" — Antoni Malczew-
ski. Po l sk i przek ład został w y d r u k o w a -
ny w „Dzienniku Wileńskim" tego sa-
mego roku. P r z ed k i lku laty zamieści ła 
go Halina Przewoska w p i ękne j s w e j 
książce „Parnas Polski we wspomnie-
niu i anegdocie". 

Praprawnuczka pro f . P i c te t uta len-
towana paryska pianistka, Maria-An-
toinette Pictet, nie w iedz ia ła o o w y c h 
zw iązkach s w e j rodz iny z Polską, gdy 
po raz p i e rwszy przy j echa ła nad W i s ł ę 
i Odrę przed pięciu la ty na gościnne 
wys t ępy . Gra ła w t e d y w radiu w a r -
szawskim, w łódzk ie j , bydgosk ie j , 
szczecińskiej i r z eszowsk ie j F i lha r -
monii . 

Obecnie zaproszono ponown ie do 
Po lsk i tę świetną artystkę. Odby ł się 
koncert Ma r i e -An t o in e t t e P i c te t w 
Warszawskim Towarzystwie Muzycz-
nym im. Stanisława Maniuszki, w 
radiu, oraz d w a w y s t ę p y ma Górnym 
Śląsku, w Katowicach i Gliwicach. P a -
ryska pianistka zagrała Mozarta, 
Schumanna, Chopina i Ravela. W y w o -
łała powszechny en tuz j a zm i zdobyła 
uznanie po lsk ie j prasy (m.in. „Życ i a 
L i t e rack i ego " , „S to l i cy " , „S ł owa P o -
wszechnego " i „Odg ł o sów" ) . 

wisr 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy- 11, rue Jouffroy, Paris 17 

M e t r o W a g r a m te l . 622-55-52 
P r z y j m u j e m y zamów i en i a na urządzan ie p r z y j ę ć 

św i ę t e j , im i en in oraz wese l . 
z o k a z j i c ł i rzc in, K o m u n i i 

Sk lep n i e c z y n n y w n iedz ie le . 

K 
O 

23, rue T a i ł b o u ł —PARIS 
IX-ème 
Té l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d 'Ant in 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEK! S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży d'.a osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

LISTY DO REDAKCJI 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
D L A P. B IELI 

Nie znam p. Józefa Bieli z Douai, ale 
gorąco mu dziękują za odpowiedź, jaką 
dał w „Tygodniku Polskim" z dnia 21 
marca br. p. Raymond Cartier z „Pa-
ris-Match" w sprawie polskich Ziem 
Zachodnich. Niestety i my spotykamy 
się częsio z brakiem wiedzy w tej 
dziedzinie nawet u wykształconych 
Francuzów, którzy nie wiedzą o tym, 
że na ziemiach tych żyli Słowianie i 
ziemie te kiedyś należały do Polski. 
Jest to ogromne zadanie dla Stowarzy-
szenia, „France-Pologne" i Stowarzy-
szenia Obrony Granic na Odrze i Ny-
sie, by stale czuwały nad tym, by 
mylnie nie przedstawiano historii Pol-
ski i jej politycznej sytuacji oraz by 
jak najszerzej wiedzę na ten temat 
upowszechniały we wszystkich środo-
wiskach we Francji. 

Jako prezes Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej w Troyes jeszcze raz dzię-
kuję p. Bieli i zapewniam, że ze swej 
strony u siebie również czynimy 
wszystko, by sprawy polskich granic 
zachodnich przedstawiane były właś-
ciwie. 

Mieczysław Proch, 
Troyes 

CIESZĘ SIĘ, ZE Z D O B Y Ł A M 
N O W E G O C Z Y T E L N I K A 

Cieszę się, że zdobyłam dla redakcji 
nową Czytelniczkę, by znowu jeclna 
osoba więcej czytała o życiu polonij-
nym we Francji i o naszej kochanej 
ojczyźnie — Polsce. Z „Tygodnikiem 
Polskim" czujemy się przecież my, 
czytelnicy, jak z kimś bardzo bliskim, 
rodzimym. 

Zofia Kmita-Roger 
Epernay 

CHCEMY C Z Y T A Ć PO P O L S K U 

Problemy polonijne 

REFLEKSJE ZE SPRAWOZDANIA 
PR Z E D tygodn iem zamieści l iśmy reportaż pt. 

„Bracka 5". P r zeds taw iono w n im kontakty k ra -
j o w e g o T o w a r z y s t w a Łączności z Po lon ią Zag ra -

niczną z rodakami i ludźmi polskiego pochodzenia, roz -
s ianymi w różnych k ra jach na obu pó łkulach naszego 
globu. Rzecz jasna, tego rodza ju pub l ikac ja , . nie mog ła 
ob jąć wszystk ich p r z e j a w ó w o w y c h kontak tów i wspó ł -
pracy , zwróc i ła j edyn i e uwagę ma niektóre . Już po uka-
zaniu się reportażu „Bracka 5" o t r zymal i śmy powie lane 
Sprawozdanie Towarzystwa „Polonia" za rok 1970. W i e l e 
w nim c i ekawych spraw, danych i l iczb nast ra ja jących 
Czyte ln ika do w n i k l i w y c h rozważań. 

I tak np. „ P o l o n i a " z B rack i e j 5 współpracowała w 
ubiegłym roku z 437 organizacjami polonijnymi w świe-
cie. M i m o wo l i nasuwa się pytanie : ile jest wszystkich 
organizacji polonijnych: s towarzyszeń, k lubów, kół, g r o -
mad, para f i i , zespołów? — Tego nikt dokładnie nie wie. 
Nik t ich bow i em n igdy nie po l iczy ł . Spoistość organiza-
cy jna ca łe j Po loni i Zagran i c zne j n i gdy jeszcze nie doszła 
do takich rozmiarów, aby się na w z a j e m i wspó ln i e pod -
sumować. Co p rawda stan l iczebny organ izac j i po l on i j -
nych w różnych k r a j a c h w y k a z u j e dużą płynność: jedne 
w y m i e r a j ą , inne w p r a w d z i e n ie w y m i e r a j ą ale przesta ją 
działać, powsta ją też n o w e stowarzyszenia i koła, choć 
nie zawsze w t e j same j mie jscowośc i . Można w i ęc ty lko 
silić się w przybliżeniu na okreś lenie l iczby organizac j i 
Po loni i Zagran iczne j w świec ie na pods taw ie n i ekom-
p le tnych danych i z a r y z ykować na ich podstawie , że 
wszystkich organizacji jest około 3 tysiące. 

Czy za tem 437 s towarzyszeń u t r zymujących kontakt 
o r gan i zacy jny ze S t a r y m K r a j e m , a w i ęc m n i e j w i ę c e j 
jedna szósta, to dużo czy mało? Na pewno nie mało, jak 
na skromne moż l iwośc i k r a j o w e j „Po lon i i " , ale jeże l i cho-
dzi o całość życia s t owarzyszen iowego Po lon i i Zagran icz -
n e j to chyba mog ło b y być w i ę c e j ! 

Na l e ży w t y m mie j scu zaznaczyć, że siła liczebna Po -
lonii Zagranicznej, i to n iemal w e wszystk ich kra jach, 
jest niewspółmiernie wyższa od l i czby cz łonków organ i -
zac j i po lon i jnych. Można zakładać, że za l edwie niespełna 
10 procent ludzi pochodzenia polskiego p r zy zna jących się 
do tego pochodzenia, a nawet u t r zymujących własne, in-
dyw idua lne zw iązk i z polskością, f iguruje w wykazach 
organizacji polonijnych. W p r a w d z i e w n iektórych kra-
jach, nawe t o znacznych skupiskach P o l a k ó w i ludzi 
po lskiego pochodzenia, procent ten jest daleko w y ż s z y i 
dochodzi do j edne j t r zec ie j wszystk ich czu jących się 
cz łonkami polskiego wychodźs twa lub jego spadkobier-
cami, lecz nie są oni n igdz ie zrzeszeni, ogólna zaś liczba 
zrzeszonych jest wciąż, niestety, skromna. 

Miliony członków Polonii, nawe t odwiedza jących Stary 
K r a j lub u t r zymujących w jakiś inny sposób stały 
kontakt z polskością, pozostają poza wszelką działalnością 
stowarzyszeniową. T r z eba jeszcze podkreśl ić, że kontakty 
ze S ta rym K r a j e m poprzez T o w a r z y s t w o Łączności z P o -
lonią Zagraniczną nie są jedynymi kontaktami organ iza -
c y j n y m i , że działa tu jeszcze Z B O W i D w kołach komba -
tanckich, działa Naczelna Organizacja Techniczna, w 
p e w n y m choć nie za w i e l k i m stopniu, wś ród og romne j 
rzeszy polskich in żyn i e rów i techników, pracu jących n ie -

ma l w e wszystk ich kra jach świata i to n ieraz na bardzo 
w y b i t n y c h stanowiskach oraz w szerok im zasięgu dz ia ła-
ją organizacje wyznaniowe, zwłaszcza katolickie poprzez 
po lskich księży pracu jących o f ia rn ie na obczyźnie , s t owa-
rzyszenia zakonne, hierarchię kościelną czy o rgan i zac j e 
para f ia lne . Wys ta r c zy . dla p r zyk ładu przy toczyć , że j e -
dyne polskie p ismo w Brazy l i i „Lud" , wychodzące od 
ki lkudziesięciu lat w Kury t yb i e , działa w oparciu o pomoc 
księży Misjonarzy z Krakowa, a l iczne o rgan i zac j e P a -
rafii Małopolskich w Stanach Zjednoczonych, pozostają 
w s ta łym bezpośrednim kontakc ie ze s w y m i odpow i ed -
n ikami w Polsce. 

Można przy jąć , że spośród w i e l o m i l i o n o w e j masy P o -
loni i Zagran iczne j ogólna liczba tych, k tó r zy w pr ze róż -
ny sposób o rgan i zacy jny , czy p rywa tny , rodzinino-towa-
rzyski , utrzymują łączność z Polską, sięga około 60 pro-
cent, a może n a w e t i w i ę c e j . Z n o w u jest to l iczba hipo-
tetyczna, domyślna, oparta jakby o w z r o k o w e przesłanki 
— ale l iczba prawdopodobna, na pewno niezbyt daleka 
od dokładności. Jak dotąd n ik t tego n ie usiłuje grun-
town ie zbadać, a jest to przecież w jak imś stopniu spra-
w a wyjśc iowa do spojrzenia na całokształt spraw K r a j -
Polonia Zagraniczna. 

Zapow iedz i o pod jęc iu szerokich badań nad Polonią 
Zagraniczną przez w łaśc iwą komórkę Po l sk i e j Akadem i i 
Nauk wc iąż nie wychodzą ze s t r e f y p i ęknych p r o j ek t ów , 
ich rea l i zac ja natomiast idz ie — co tu u k r y w a ć — śla-
mazarnie . Prace , jak ie ukazują się na t ematy po lon i jne w 
K r a j u i za granicą, m a j ą charakter przyczynkarsk i , lub 

n a w e t p r z y c z y n k ó w do p r z yc zynków , z a jmu ją się racze j 
ep izodami . Są orne cenne i może nawe t bardzo potrzebne, 
a le nie pods tawowe . Organ izac ja i instytuty po lon i jne w 
Stanach Z jednoczonych, a ty lko ome m a j ą moż l iwośc i 
pod jęc ia poważn i e j s zych i sensownie zap lanowanych ba-
dań poza K r a j e m , choćby jedynie w odniesieniu do A m e -
r y k i Pó łnocne j , w y n a j d u j ą sobie inne zadania i k ło -
poty, i w łaśc iw i e można .powiedzieć, że sprawa leży . A 
na pewno j e j zna jomość jest bardzo potrzebna i dopiero 
po zbadaniu będziemy mogli się zorientować w faktycz-
nym potencjale Polonii Zagranicznej, jak i w je j składzie. 

Jak dotąd bow i em rzecz sprowadza się do wyśc i gu 
dz ia łaczy i publ icystów, m n i e j lub w i ę c e j kompetentnych 
w dodawaniu mi l i onów do ogó lne j l i czby Po lon i i Zag ra -
n iczne j j edyn ie na podstawie domniemanych danych, w 
poszczególnych wypadkach d iametra ln ie od siebie róż -
nych. U r z ę d o w e l i czby ze strony w ł a d z k r a j ó w , w k tó -
rych istnieją skupiska po lon i jne , też są zupełnie inne 
niż te, k t ó rymi operu je się ze strony kó ł po lon i jnych. 
W e ź m y dla przyk ładu Francję. T y godn ik „Le Nouvelle 
Observateur" w oparciu o źródła urzędowe, podał ostat-
nio, że we Francji na 3 miliony cudzoziemców, jest za-
ledwie 130 tysięcy Polaków. Ci zaś, którzy mieszkają we 
Francji już od dłuższego czasu — zdaniem parysk i ego t y -
godnika — są już dawno całkowicie zasymilowani. T e 
130 tysięcy to m n i e j w i ę c e j jedna piąta tego, o czym mó-
wi się ze strony polskiej. 

My, starzy emigranci, chcemy czytać 
[ wszystkie artykuły w „Tygodniku Pol-
skim" po polsku. Uważam, że głównie 

! czytelnikami „Tygodnika Polskiego" są 
S starzy emigranci, a młodzi nie intere-
6) sują się już na tyle Polską. „Tygodnik 
@ Polski" jest naszym polskim pismem 
<5 emigracyjnym. 
® Władys ław Grzybowski 

Le Cateau (Nord) 
OD R E D A K C J I : Zdan ia na temat j ę zyka 

f r ancusk i ego w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " sa 
1 podz i e l one . Może i inni Czy t e ln i c y w y p o -

w iedzą się w t e j sprawie? 

GERARD DE NERVAL 
- ADAM MICKIEWICZ 
- ANDRZEJ TOWIAŃSKI 

Ç W y d a w a n y jednocześnie w Pa ry żu i 
W Brukse l i mies ięcznik f rancuski „Syn-

thèses" zamieści ł artykuł. Danie la A . de 
$ Graa f pt. „Nieznane źródło poezji „Les 
C! Chimères" — Gérard de Nerval i Adam 
(? Mickiewicz". Gé ra rd de N e r v a l (w łaś-

c iw i e Gé ra rd Labrun ie r , 1808—1855) 
by ł poetą, nowel istą i d ramaturg iem, 
n i e zwyk l e w y c z u l o n y m na na jba rdz i e j 
t a j emn ic ze i n i euchwytne aspekty ży -
cia, w y k a z u j ą c y m spec ja lne za intereso-
wan i e dla mis tycyzmu, oku l tyzmu i 
magi i , dla re l ig i i i m i tów Wschodu. 
Cyk l j ego sonetów „ L e s Ch imères " 

$ uważany jest dz is ia j za j edno z n a j -
w iększych osiągnięć poez j i f rancuskie j , 

vy a w p ł y w ich autora na twórczość 
( ) Apo l l l ina i re ' a , A ragona , Eluarda, czy 

na współczesną prozę psycho log i zu jącą 
(np. Proust ) jest n i ewą tp l iwy . 

Danie l A . de Graa f tw i e rdz i , iż cha-
rakterys tyczny dla Ne r va l a i wys t ępu-
jący w „Ch ime rach " mes jan i zm napo-

% leoński został zasugerowany przez 
M i ck i ew i c za , k tó ry zapoznał f rancus-
k i ego poetę z mis tycznymi ideami 
A n d r z e j a Tow iańsk i ego . O nim — mo-
że na pods taw ie osobistych kontaktów, 
u t r z ymywanych za pośredn ic twem 
M i ck i ew i c za — pisał N e r v a l w swoich 

•5 kronikach parysk ich, umieszczanych w 
!> dz ienniku „La Presse" w 1845 r. N e r -
" va l określał „ c z ł ow ieka nazwisk iem 

T o w i a ń s k i " j ako importera mes jan iz -
mu, w k t ó r y m wc ie l ona była miłość do 
na w p ó ł d e i f i k owanego przezeń N a -
poleona i k t ó r y znalazł w Mick iew iczu , 
j e że l i nie apostoła i adepta, to propa-
gatora swoich mistycznych teori i . Ó w 
mes jan i zm napoleoński , powsta ły u au-
tora „ C h i m e r " na tle idei M i ck i ew i c za 
i T ow iańsk i e go stał się bazą pog lądów 
Ne r va l a , uw idoczn ionych w j e go sone-
tach, a u t w o r y te p r zyczyn i ł y się prze -
de 

wszys tk im do przysz łe j s ławy 



Prof . Jean Nougaro (z l ewe j ) i prof. Karo ly i Széchy podczas uroczystości w Politechnice Wroc ławsk ie j 

WSPÓLNE DZIEŁO Q W A Ż N Y M Z N A C Z E N I U 

P R O F E S O R Z T U L U Z Y 
D O K T O R E M H O N O R I S C A U S A 
POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ 

^ dostojnym starodawnym ceremoniałem odbyła się w auli 
* J Wroc ławsk ie j Politechniki uroczystość nadania d w ó m w y -
bitnym zagranicznym naukowcom dyplomów doktora honoris 
causa tej uczelni, mianowicie: prof. Jean Nougaro z Wyższe j 
Szkoły Elektrotechniki, Elektroniki, Informatyki i Hyd rome -
chaniki w Tuluzie i prof . Karo ly i Széchy z? Uniwersytetu w 
B u dape sz ci e. 

Profesor Nougaro jest wyb i tnym naukowcem z dziedziny hy -
drotechniki i hydromechaniki, autorem 20 prac naukowych o 
charakterze prekursorskim i ponad 100 rozpraw naukowych 
ogłoszonych m. in. w polskich czasopismach. Profesor Széchy 
to znany specjalista z dziedziny budowy mostów, geotechniki 
i fundamentowania budownictwa podziemnego. 

P r o f e s o r N o u g a r o u t r z y m u j e o d w i e l u lat o ż y w i o n e k o n t a k t y z p o l -
ską nauką i j e s t w y p r ó b o w a n y m p r z y j a c i e l e m w r o c ł a w s k i c h u c z o n y c h . 
A w o g ó l e W r o c ł a w i T u l u z ę ł ąc zą w nauce ju ż k i l k u l e t n i e k o n t a k t y 
i w i e l u p r o f e s o r ó w z T u l u z y b a w i ł o z w y k ł a d a m i w e W r o c ł a w i u , o ra z 
o d w r o t n i e : n i e j e d e n z po l sk i ch n a u k o w c ó w w y k ł a d a ł w e F r a n c j i na 
z a p r o s z e n i e u c z e l n i z T u l u z y . 

Staraniem Polskiej Akademi i Nauk prof. Nougaro i prof. 
Escande już w 1957 r. wygłosi l i w e Wroc ławiu , Warszawie , 
Gdańsku i K rakowie szereg odczytów. W inastępnych latach 
co drugi rok wyże j wymienieni, oraz profesorowie Thirrot, 
Gruat i Castex bawi l i z wyk ładami na uczelniach polskich, 
a profesorowie polscy w międzyczasie na uczelniach f rancus -
kich. Kilkakrotnie profesorowie z Tuluzy i Wroc ł aw ia uczest-
niczyli w zorganizowanych w Paryżu i w Warszaw ie kolok-
wiach polsko-francuskich i f r anc us ko -polskie h. 

W 1967 r . p r o f . Escande o t r z y m a ł d y p l o m d o k t o r a h o n o r i s causa 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o , a k i l k a d n i t e m u zas ług i p r o f . N o u g a r o 
u h o n o r o w a n e z o s t a ł y w s p o m n i a n y m na ws t ęp i e n a d a n i e m m u d y p l o m u 
d o k t o r a hono r i s causa P o l i t e c h n i k i W r o c ł a w s k i e j . 

P r o m o t o r e m p r o f . N o u g a r o b y ł p r o f . d r A d a m T a d e u s z T r o k o l a ń s k i , 
z k t ó r y m p r o f . N o u g a r o o b e c n i e o p r a c o w u j e w i e l k i e i w s z e c h s t r o n n e , 
p o s i a d a j ą c e d la n a u k i f r a n c u s k i e j i p o l s k i e j z asadn i c ze znac zen i e , d z i e -
ło , m i a n o w i c i e „ S Ł O W N I K . M E C H A N I K I C I E C Z Y " . 

W uroczystości nadania tytułów wziął) udział rektor W r o c -
ławskiej Politechniki, prof . d r Tadeusz Porębski wraz z wszyst -
kimi prorektorami i całym Senatem. Obecni byl i m. in.: konsul 
francuski Jean Honnorat, profesorowie francuscy — Castex 
i Gruat z Tuluzy oraz profesorowie Cabannes z Orléans i K o e -
nig z Orgon. 

D e p u i s 1957, des p r o f e s s e u r s f r a n ç a i s f o n t des c o n f é r e n c e s dans l es 
d i f f é r e n t e s u n i v e r s i t é e po l ona i ses et de m ê m e des p r o f e s s e u r n po l ona i s 
se sont r endus m a i n t e s f o i s e n F r a n c e . L e r ésu l ta t des é c h a n g e s qu i 
s ' z t enden t ó de n o m b r e u x d o m a i n e s d e la sc i ence a é té , une p r o m i è r e , 
f o i s la r e m i s e d ' u n d i p l ô m e de d o c t e u r hono r i s causa de l ' U n i v e r s i t é 
J a g e l l o n e au p r o f . Escande et , t ou t d e r n i è r e m e n t l e p r o f . J ean N o u -
g a r o de T o u l o u s e s'est v u lu i aussi r e m e t t r e un l i p l ô m e de d o c t e u r 
hono r i s causa de la P o l y t e c h n i q u e de W r o c ł a w , a ins i q u e le p r o f . 
S z é c h y de l ' U n i v e r s i t é de Budapes t . Spéc ia l i s t e d ' h y d r o t e c h n i q u e et 
d ' y d r o m é c a n i q u e , l e p r o f . N o u g a r o est l ' au teur de v i n g t o u v r a g e s 
s c i e n t i f i q u e et de p lus de cent t ra i t é s parus é g a l e m e n t dans des r e -
v u e s s c i en t i f i ques po l ona i s es . 

DNI ELEKTRYKI FRANCUSKIEJ w POLSCE 

Uczestniczyło w nich 25 specja-
l istów, naukowców i przedstawi-
cieli instytutów i f i r m francuskich 
oraz kilkuset ispecjalistów, e lek-
t r yków i energe tyków polskich. 
P r og ram „Dn i E lektryk i Francus-
k i e j " (11—16 maja br.) obe jmował 
m.in. dwudniową kon ferenc ję 
naukowo-techniczną. Je j tematem 
by ły zagadnienia kształcenia inży-

DN I zorganizowano w ramach za-
cieśniającej się współpracy i 
wymiany między Stowarzysze-

niem Elektryków Polskich i Société 
Française des Électriciens, przy współ -
udziale Syndicat Général de la Cons-
truction Électrique. Jest to kontynua-
cja wieloletnich kontaktów elektryków 
polskich i francuskich. Da tu j ą się one 
od pierwszych lat niepodległego bytu 
Polski. W a r t o przypomnieć, że w 1922 r. 
wybi tny naukowiec francuski Gustaw 
Ferie został honorowym członkiem Sto-
warzyszenia E lektryków Polskich, a 
wie lu znanych polskich specjal istów 
kształciło się w e francuskich ośrod-
kach naukowych w ramach polsko-
francuskiej współpracy naukowo-tech-
nicznej. 

P ie rwsza impreza f rancuska odbyła 
się w Polsce w 1959 roku i miała g ł ów -
nie charakter in formacyjny i zapo-
znawczy. Specjaliści francuscy przed-
stawili kilkanaście referatów, omaw ia -
jących węz łowe zagadnienia nowe j 
techniki wytwarzan ia energii, budowy 
prądnic i wy łączn ików wielkie j mocy, 
sieci przesyłowych najwyższych na -
pięć itp. Polski Instytut Elektrotech-
niki pod ją ł współpracę z laboratorium 
rozwo jowym znanej f i rmy Alsthom, a 
Centralne Laboratorium Przemysłu 
Elektrycznego z f i rmą Thomson Auto-
matisme. Dzięki współpracy z Electrici-
té de France — energetyka polska 
stosuje szereg rozwiązań techniczno-
organizacyjnych opartych na doświad -
czeniach francuskich. Dotyczy to m.in. 
szkolenia personelu eksploatacyjnego 
w ośrodku w Bie lsku-Bia łe j . Szkolenie 
opiera się na wzorach i metodach do -
skonalenia zawodowego w e Francj i . 

Goście zwiedzili zabytki Krakowa , ko -
palnię soli w Wieliczce, obóz zagłady 
w Oświęcimiu. Spotkaniom i podróżom 
francuskich elektryków- towarzyszyła 

serdeczna atmosfera zainteresowania i 
sympatii. 

Na jb l iższe ,,I>ni Elektryki Po lsk ie j " 
w e Franc j i poświęcone będą konkret-

nym ustaleniom kooperacy jnym i 
wspó lnym planom badawczym. 

Witold O C H R E M I A K 

nierów i techników w dziedzinach 
elektryczności, e lektroniki i auto-
matyki . Wyg łoszono 14 r e f e ra tów 
0 nowościach technicznych, pro-
dukcj i i zastosowaniach m.in. 
kabli i p r zewodów e lektro-energe-
tycznych różnych typów, ukła-
dów pó łprzewodnikowych oraz 
szeregu przy rządów i urządzeń, 
g łównie sieci wysok iego napięcia. 

Podczas trzech „Dni elektryki f r a n -
cuskie j " w Polsce, francuscy specjaliści 
zapoznali polskich kolegów z możl i -
wościami i osiągnięciami francuskich 
placówek naukowo-technicznych i za-
kładów. 

Specjaliści francuscy z zadowoleniem 
stwierdzili, że znajomość dorobku f r a n -
cuskiej techniki w dziedzinie urządzeń 
1 aparatury elektrycznej jest w Polsce 
coraz lepsza i głębsza. Stronę f rancus -
ką interesowały osiągnięcia polskie. 
Naukowcy i specjaliści francuscy po -
znali szereg osiągnięć technicznych 
polskiego przemysłu elektrotechnicz-
nego. 

G o s p o d a r z e p o l s c y p o d k r e ś l a j ą c m o t y w y 
o r g a n i z o w a n i a „ O n i E l e k t r y k i " z w r ó c i l i u-
w a g ę na p r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k ą , k t ó r a 
s t a n o w i na tu ra lna i t r w a ł ą p o d s t a w ę w s z e l -
k i ch k o n t a k t ó w d la obu s t ron , na p r z o d u j ą -
cą r o l ę p r z e m y s ł u e l e k t r o t e c h n i c z n e g o F r i n -
c j i w E u r o p i e , a w n i e k t ó r y c h d z i e d z i n a c h 
r ó w n i e ż w ś w i e c i e o r a z na ż y c z l i w y i p r z y -
j a c i e l s k i s tosunek k o l e g ó w f r a n c u s k i c h do 
p r o b l e m ó w r o z w o j u p o l s k i e j e n e r g e t y k i . 

W ramach „Dni Francuskiej E lek-
tryki" odbyło się spotkanie w K a t o w i -
cach ze specjalistami polskimi i p ra -
cownikami Głównego Instytutu Gór-
nictwa na temat produkcj i i zastoso-
w a ń różnych typów kabli górniczych. 

N a otwarcie „Dn i " przybyl i m.in. ambasador Franc j i w Polsce p. A . Jordan 
(drugi od lewej ) , wiceminister sp raw zagranicznych A d a m Wi l lmann i prezes 

Polskie j Akademi i N a u k prof. Janusz Groszkowski 

Prezes Stow. Elektryków Polskich Tadeusz Dryzek 
Nauki i Techniki Jerzy Harasimowicz wita pana 

przedstawiciel Komitetu 
André B lanc -Lap ier re 
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Droga życiowa prezesa 
największe) organizacji polonijnej 
„Dziennik Związkowy" (Zgoda ) z Chicago przyiniósł w y w i a d 

z J ó z e f em Osa jdą , prezesem na jw i ęks z e j po l sk i e j o rgan izac j i 
p o l on i j n e j w świecie, a m ianow ic i e Z j ednoczen ia Po lsk iego 
Rzymsko -Ka to l i ck i e go w Stanach Z jednoczonych . Oto w y j ą t k i 
z tego w y w i a d u , obrazu jące drogę życ iową obecnego prezesa. 

„S i edz imy w obszernym saloniku, o b r a m o w a n y m d r ewn iany -
mi pó łkami pe łnymi książek oraz po rce l anowych f i gu r ek w na-
r o d o w y c h polskich stro jach — pisze redaktor „Dz ienn ika Z w i ą z -
k o w e g o " . N a ścianach d r ewn iane ta lerze z góra lskimi wzorami . 

P Y T A N I E : — Pan i e P rezes i e , c z y t a ł em w nie-
d z i e l n y m doda tku Chicago D a i l y N e w s obsze rny 
a r t yku ł o Panu , p o d a j ą c y pańską h is tor ię j ako 
p r z y k ł a d tak z w a n e j , , amerykańsk i e j k a r i e r y " . 
P a n się urodz i ł w Stanach Z j e d n o c z o n y c h ? 

O D P O W I E D Ź : — Tak. . . a le g d y b y ł e m jeszcze 
d z i e ck i em rodz i ce m o i w r ó c i l i do Po l sk i . Tak , że 
szkołę , g i m n a z j u m k o ń c z y ł e m w P l e s z ew i e , gdz i e 
m i e s zka l i śmy p r z y u l i cy S i enk i ew ic za . Rodz i ce póź -
n i e j przen ieś l i się do ws i S ięszyce , gdz i e o j c i e c 
kup i ł g runt . Ja zaś w r ó c i ł e m do S tanów Z j e d n o -
c zonych . 

P Y T A N I E : — Co w p ł y n ę ł o na tę pańską decy -
z j ę ? 

O D P O W I E D Z : — Z j e d n e j s t rony tęsknota za 
A m e r y k ą , k r a j e m p i e r w s z y c h lat dz i ec ińs twa . Z 
d r u g i e j zaś... k o r e spondenc j a z k s i ęd zem F e l d -
h e i m e m z Evanston, przedmieśc ia Chicago, k t ó r y 
właśn ie sprowadz i ł m n i e do S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych . B e z r o d z i c ó w te chw i l e po p o w r o c i e b y ł y 
dla mniej na j c i ę ższe . Dotąd pam i ę t am t en obraz . 
S t y c zn i owa , mroźna noc. W i a t r g w i ż d ż e za okna -
mi . A ja us iad łem na s w e j w a l i z c e w puste j sali 
dworca w Evans ton i zaczą ł em płakać. Podszed ł 
do mn i e jak iś c z ł ow i ek i zagadnął po po lsku. O-
kaza ło się, że znał mo i ch r odz i c ów , j ak r ó w n i e ż 
i ks iędza Fe ldhe ima . Zab ra ł mn i e d o s w e g o do-
mu... nakarmi ł , po zwo l i ł p rzespać się, a rano od-
p r owadz i ł na pa ra f i ę . P roboszc z z apow i edz i a ł mi. 
że muszę iść do szko ły . B y ł y j e dnak t rudnośc i 
j ę z y k o w e . Będąc d z i e ck i em w A m e r y c e , w domu 
r o z m a w i a ł e m po po lsku. Późn i e j . . . w Po lsce , na-
tura ln ie r ó w n i e ż po polsku. W i ę c g d y w r ó c i ł e m 
nie pam i ę t a ł em już ani s łowa po angie lsku. Jed-
nak s iostry F e l i c j a n k i z d e c y d o w a ł y się p r z y j ą ć 
mn i e do szko ły . Jednocześnie zac zą ł em p racować . 
R o z w o z i ł e m na r o w e r z e b i e l i znę i ubrania z pra l -
ni. W k r ó t c e o p a n o w a ł e m na t y l e ang ie lsk i , że 

p r z y j ę t o m n i e do g i m n a z j u m Św. T r ó j c y w Chi-
cago . P o n a d godz inę au tobusem i k o l e j k ą mus ia łem 
j e chać do szko ły . Jednocześn ie zac zą ł em p raco -
w a ć j a k o ch łop iec od w i n d y w j e d n y m z m i e j -
s c o w y c h hote l i w Evanston . Dz i eń m i a ł e m w t e d y 
bardzo z a j ę t y . Rano s łuży ł em ks iędzu proboszczo -
w i do mszy . Nas t ępn i e j e c h a ł e m do szko ły , gdz i e 
b y ł e m od d z i ew i ą t e j rano do w p ó ł do c z w a r t e j po 
po łudniu. A o 11 w i e c z o r e m z a c z y n a ł e m p racę w 
hote lu, k tóra t rwa ła aż do 7 rano. P ó ź n i e j z n o w u 
służba do m s z y św i ę t e j i... tak w o k o ł o . 

P Y T A N I E : — M i m o tak i n t e n s y w n e j p r a c y , j ed -
nak ukończy ł P a n nie t y l k o g i m n a z j u m , a le i stu-
dia w y ż s z e i to nie t y l k o j e d e n f aku l t e t ? 

O D P O W I E D Z : — T a k , w r oku 1929 o t r z y m a ł e m 
maturę , następnie u k o ń c z y ł e m w y d z i a ł p r a w n y j e -
d n e j z tu t e j s z y ch w y ż s z y c h ucze ln i , a w k i lka lat 
pó źn i e j — na c h i c a g o w s k i m un iwe r s y t e c i e — w y -
dział zarządzania p r z e m y s ł e m . 

P Y T A N I E : — B o d a j i p ó ź n i e j n ie zaniechał P a n 
da l s ze j p r a c y n a u k o w e j ? 

O D P O W I E D Ź : — D o p e w n e g o stopnia.. . tak. N i e -
spełna dwa lata t emu p r z e p r o w a d z i ł e m ob ronę 
s w e j p racy d o k t o r s k i e j i o t r z y m a ł e m ty tu ł dok to ra 
p r a w . 

P Y T A N I E : — A j ak ksz ta ł towa ła się Pańska ka -
r i e ra z a w o d o w a , k tó rą z apoc zą tkowa ł P a n j a k o 
, ,chłopiec od w i n d y " w ewans tońsk im hote lu? 

O D P O W I E D Z : — G d y zaczą ł em uczęszczać do 
g i m n a z j u m Św. T r ó j c y p r zen ios ł em się do w i e l -
k i e g o hote lu w śródmieśc iu Ch icago : She rman 
House. T a m r ó w n i e ż p r a c o w a ł e m j a k o ch łop iec 
od w i n d y . G d y u k o ń c z y ł e m g i m n a z j u m " zaczą ł em 
awansować . N a j p i e r w na nocnego por t i e ra , następ-
nie k i e r o w n i k a nocne j zm iany , d y r e k t o r a perso-
na lnego aż w r e s z c i e na nacze lnego d y r e k t o r a i 
w i ceprezesa R a d y Z a r z ą d z a j ą c e j . 

NA TRASIE POWIETRZNEJ NOWY JORK-WARSZAWA 

R E W E L A C Y J N Y P O C Z Ą T E K 
72 razy w y k o n a n o w e 

F ranc j i w ciągu ostatnich 
dwóch lat u two ry muzycz-
ne po lsk ie j kompozy t orki 
Joanny Brozdowicz , m ł o -
d e j s typendystk i rządu 
f rancusk i ego i dz iałaczki 
„Jeunesses Musicales". 
W a r t o tu podkreś l ić , że jest 
ona współza łożyc ie lką p o -
ws ta ł e j n i edawno pa rys -
k i e j Grou-pe International 
de Musique Electroacusti-
que, w skład k t ó r e j w c h o -
dzą f rancusk ie asy muzyk i 
wspó łczesne j . Po l ska kora-
pozy to rka pozos ta je w 
kontakc ie i wspó łp racu j e z 
k i lku zespołami k o m p o z y -
torsk imi i o rk ies t ra lnymi . 
Jeden z j e j u t w o r ó w pt. 
„Fas et nef as" zna jdz i e się 
na p łyc ie Phi l ipsa nagra -
nej przez wspomnianą 
Groupe Internat ional . 

Joanna B ro zdow i c z , abso l -
w e n t k a W y ż s z e j Szko ły Mu-

z y c z n e j w W a r s z a w i e , p r z e b y - ! 
wała w P a r y ż u od 1968 do I 
1971 r., s tud iu jąc u Nad i i j 
Bou lange r k o m p o z y c j ę i O l i - ! 
v i e ra Messiaëna ana l i zę i 
k o m p o z y c j ę . 

Równocześn i e o d b y w a ł a dwu-
letn i staż w dz iedz in ie m u z y -
k i e l ek t r oakus t y c zne j w Grou -
pe de Recherches Musica les 
de l ' O R T F u P i e r r e Schae f -
f e ra . 

W t y m s a m y m czasie r o zpo -
częła pracę doktorską na w y -
dz ia le m u z y k o l o g i i U n i w e r -
syte tu P a r y s k i e g o pod k i e run -
k i e m pro f . dr Jacques 'a 
Cha i l l e y . S k o m p o n o w a n e przez 
nią u t w o r y m ia ł y już szereg 
p r a w y k o n a ń w e F ranc j i , m. in. 
„ S t i g m a na w i o l o n c z e l ę s o l o " , 
u t w ó r z a d e d y k o w a n y M m e 
Nad i i Bou l ange r c z y k w a r t e t 
w o k a l n y na z a m ó w i e n i e Ra -
dia i T e l e w i z j i F rancusk i e j . 
S k o m p o n o w a ł a też u t w o r y na 
taśmę — Ekstasis, m u z y k ę do 
spektak lu m u z y c z n e g o i w y -
s t ępów m i m i c z n y c h pod k i e -
r u n k i e m El l i Ja roszew icz -
Morceau . 

Inne j e j u t w o r y w y k o n y w a -
ne b y ł y p r z e z so l i s tów i z e -
społy muzyc zne w Rouen, V i -
chy , D i j on , Gennev i l l i e r s , i 
j eszcze w k i l ku miastach 
F r a n c j i . 

Obecn i e po lska k o m p o z y t o r -
ka p r a c u j e nad m u z y k ą do 
dwóch sztuk t ea t ra lnych „ B o n -
j our , mon O e i l " . José P i e r r e ' a 
i „ R e n d e z - v o u s " Henr i G a l y -
Car le 'a . Z n a w c y w r ó ż ą j e j 
dużą przysz łość . 

Inauguracy jny lot Pan A -
mer ican W o r l d A i r w a y s (29 
I V br.) na trasie N o w y Jork 
—- W a r s z a w a o t w o r z y ł p i e r w -
sze regularne połączenie lo t -
nicze miiędzy Stanami Z j e d -
noczonymi i Po lską. Pan A m 
obs ługuje trasę t y m s a m y m 
samolotem z W a r s z a w y do 
N o w e g o Jorku v ia H a m b u r g 
i G lasgow. 

D o 23 m a j a o d b y w a ł się j e -
den lot t ygodn iowo w c zwar t -
ki z N o w e g o Jorku i w so-
boty z War s zawy , a od 23 
m a j a w p r o w a d z o n o drugi re js 
od lot z N o w e g o Jorku w n ie -
dzie lę , a z W a r s z a w y w e w t o r -
ki. 

James O. Lee t , w i c ep r e z y -
dent Pan Amer i can pow i e -
dział. że Pan A m spodz iewa 
sie. iż nowo uruchomiona l i -
nia pobudzi handel i turys ty -
kę między U S A i Polską, i 
podkreśl i ł , że Pan A m już 

p r z ygo t owa ł szereg progra -
m ó w w y c i e c z k o w y c h obe jmu-
jących Polskę. 

Rzec zyw i s t y czas lotu t rwa 
nieco ponad 10 godzin. 

K o m u n i k a c j ę na trasie N o -
w y Jork — W a r s z a w a u t r zy -
mu ją samoloty Boe ing 707. 

Cena b i l e tu p o w r o t n e g o w 
klas ie e k o n o m i c z n e j — $ 645.00, 
a w k las ie p i e r w s z e j $ 1030.00. W 
czasie sezonu s z c z y t o w e g o (od 
c z e rwca do końca s ierpnia z TJSA 
i od l ipca do końca wrześn ia do 
U S A ) cena w k las ie e k o n o m i c z -
ne j — $ 754.00, a w k las ie p i e r w -
sze j be z zm iany . B i l e t y w y c i e c z -
k o w e 17/28-dniowe o f e r o w a n e są 
po $ 465.00 i w sezon ie s zczy to -
w y m po s 525.00. B i l e t y w y c i e c z -
k o w e 29/45-dniowe po $345.00 będą 
także dostępne w sezonie s zczy -
t o w y m po $ 405.00. G r u p y 15-oso-
b o w e lub w i ęks z e , k t ó r e podró -
żu ją r a z e m i kupu ją d o d a t k o w e 
świadczen ia w y c i e c z k o w e sko r z y -
s ta ją z t a r y f y t zw . „ G r o u p In -
c lus ive T o u r " , k tó ra w y n o s i 
$ 347.00, a w sezonie s z c z y t o w y m 
-S 412.00. 

T . D. 

Rzeźbiarz 
warszawskich 
przedmieść 

Jest w W a r s z a w i e na Żo l i -
borzu domek, przed k t ó r y m 
przechodnie z a t r z ymu ją się z 
p r z y j a z n y m uśmiechem. T e n 
uśmiech w y w o ł u j ą stojące w 
ogródku rzeźby. Są to pełne 
humoru i dobroduszności po-
stacie warszawsk ich przeku-
pek, ul icznych g r a j k ó w , e le -
gantek i e l e gan tów z p r zed -
mieść-. Są też dzieci barasz-
kujące , i te z Wars zawsk i e -
go Powstan ia . 

Ta o g r o d o w a ga ler ia rzeźb , w y -
k o n a n y c h w b r ą z o w e j t e r rakoc i e , 
jest d z i e ł em znanego r zeźb iarza 
Edwarda P i w o w a r s k i e g o . N i e z r ó w -
nany w humor z e i d o w c i p i e a r t y -
sta w swo i ch pracach p r zekazu-
je ludz i om r ó w n i e ż pe łne humo-
ru r o d z a j o w e scenk i z życ ia W a r -
s zawy . Jest j e d y n y m rzeźb ia -
r z em , k t ó r y c a ł kow i c i e pośw i ę -
cił s w o j e p race W a r s z a w i e . W 
dz ies ią tkach r zeźb uw ieczn i ł f o l -
k l o r wars zawsk i ch p r zedmieść , 
ba za rów , s ta rych p o d w ó r e k . N i k t 
poza n i m nie po t r a f i ł tak w y -
m o w n i e pokazać w r z e źb i a r sk i e j 
f o r m i e popu la rnych w a r s z a w s k i c h 

HENRYKA z GOŚCINNEJ SZWECJI 
.9 sierpnia 1944 roku oddział Wehrmach tu wypędz i ł ro-

dzinę państwa K w a t e k z ich mieszkania p r z y ulicy Dz i e l -
ne j 93 w Warszaw ie . M ias to płonęło w ogniu powstania... 
Pędzen i w ś r ó d ruin i zg l iszcz wars zawscy pogorze lcy pod 
lu f am i o p r a w c ó w t ra f i l i do obozu w Pruszkowie , skąd 
całą rodz inę — jeszcze ra zem — w y w i e z i o n o do Buchen-
wa ldu . W tamte j s zym obozie zos ta je o jc iec i brat. Matkę , 
panią Henrykę , j e j siostrę i bra tową z 5- letnią córeczką 
w byd lęcych wagonach przewożą h i t l e rowcy do obozu w 
Be lsen-Bergen. P o dwóch tygodniach dalsza selekcja. I choć 
w o j n a zbl iża się szybko do końca wc iąż jeszcze sprawnie 
działa h i t l e rowska machina śmierc i : odłączona zosta je bra -
t o w a z dz ieck iem, a pan i H e n r y k a !z ma tką i siostrą t ra -
f i a j ą do obozu w Ravensbr i ick . H e n r y k a miała w t edy 24 
lata... 

Morde r c za praca wyn i s z c za o r gan i zm . Sypan i e f o r t y f i k a c j i , r ą b a -
nie d r e w n a do k r e m a t o r i u m — i raz dz i enn ie ta l e r z wasser - zupk i . 
P ó ł bochenka ch leba na d w a dn i — i w i e c z o r e m zbo żowa k a w a 
bez cukru ! Pan i H e n r y k a g o r ą c z k u j e , dos ta j e k r w o t o k ó w . N a re -
w i r z e — c z y l i w baraku dla c h o r y c h „ w y ż y w i e n i e " j es t t ak i e samo. 
L e k a r s t w żadnych . A l e n ie t r zeba choc iaż w s t a w a ć na „ z e l l - a p e l l " 
i w o l n o l e żeć w czasie dnia . N i e w o l n o j ednak p r z e b y w a ć na re-
w i r z e d ługo . N i eu l e c za ln i e c h o r z y m o r d o w a n i są bez l i tośnie w ga-
z o w e j k o m o r z e . A H e n r y k a chce ż y ć ! ! ! 

R o s y j s k a l eka rka , w i ę źn i a rka j ak i ona, poc iesza ła ją , że to już 
d ługo nie po t rwa , że b l isk i jest kon i e c „ t y s i ą c l e t n i e j R z e s z y " . 
I wyp i sa ł a H e n r y k ę j ako „ z d r o w ą " . W os ta tn i e j n i ema l chw i l i , g d y ż 
c h o r y c h zaczę l i h i t l e r o w c y pośp ieszn ie mordować . . . 

Wo lnoś ć przysz ła n i e o c z e k i w a n i e : wś ród n i eop i sanego ro zgard ia -
szu, uc i ec zk i s t ra żn ików , na j s t r as zn i e j s z ych d o m y s ł ó w i s za l eńcze j 
nadz ie i — na o b o z o w y p lac z a j e c h a ł y nag l e e l eganck i e , b ia łe auto-
busy i ludz ie w n i e znanych m u n d u r a c h kaza l i z a j m o w a ć mie j sca . 
Dop i e r o w drodze w y j a ś n i ł o się, że to S z w e d z k i C z e r w o n y K r z y ż ! ! 

Za j a śn ia ł o i m w sercach u m ę c z o n y c h ponad ludzką m ia r ę , k i edy 
p a t r z y ł y na g r u z y m i j a n y c h n i e m i e c k i c h mias t ! O toczone serdecz-
ną t rosk l iwośc ią , c iąg l e n i eu fne , choć be zg ran i c zn i e szczęś l iwe — 
u c z y ł y się na n o w o t r u d n e j sztuki w i a r y w cz łowieka . . . P r z e z Da-
n ię t r a f i ł y do Hâ l s inborg w S z w e c j i , na 3-mies ięczną kwaran tannę 
i i n t e n s y w n e l eczen ie . H e n r y k a mia ła dz iurę w płucu. P o m o g ł a 
j e j odma po łączona z d o b r y m w y ż y w i e n i e m i n ieustanną lekarską 
op i eką . 

Już po pół r oku p o b y t u w sana to r ium w A x v a l l d chciała zacząć 
p r a c o w a ć . P o t e m przyszed ł p i e r w s z y l ist z Po l sk i . Og r omna radość 
i bó l po strac ie b l isk ich. T y m , k t ó r z y zosta l i , pot rzebna by ła j e j 
pomoc. . . 

Pan i H e n r y k a p o d e j m u j e pracę jako p ie lęgniarka w sa-
nator ium w Boros. I tu pozna j e s w e g o męża, Antona Pal l , 
wówczas pracownika s to łówki . Proszę państwa, cóż to był 
za ślub! Zarząd sanator ium w y p r a w i ł huczne wesele , o f i a -

/ r owa ł nowożeńcom prezen-
ty, obecni by l i wszyscy l e - ! 
karze i cały personel, a na 
k w i a t y od pacjentek, k tó -
rych ulubienicą by ła u-
czynna Po lka — po pro-
stu n ie starczało już u pań_ 
s twa młodych mie jsca ! 

Tu wła'śnie urodzi ły się 
ich dzieci : W i l l i am, dziś 
sprzedawca w salonie ra-
d i o w o - t e l e w i z y j n y m , M o -
inika-Henrietta — dziś 21-
letnia panna, celniczka w 
Landstkoronie i na jmłodszy 
— śliczny jak dz iewczyna 
H an s -Ro i and. P o 18 latach 
z mężem i dz iećmi p r z y j e -
chała pani Henryka do 
Polski . Z j e j rodz iny w o j -
nę przeży l i t y lko n iektórzy 
oz łonkowie.. . 

„ C h c i a ł a m zobac zyć całą 
Po l skę , ws zys tko pokazać m ę -
ż o w i i d z i e c i om ! B y l i ś m y w t e -
d y w K r a k o w i e , Z a k o p a n e m , 
p ł ynę l i śmy t r a t w a m i po Du-
na j cu ( „ O , to by ł o barso pęk-
n i e " z p r z e j ę c i e m dorzuca pan 
A n t o n , p r z y s łuchu j ą cy się na-
sze j r o z m o w i e ) , zw i ed z i l i śmy 
W i e l i c zk ę , Kośc i ó ł Mar i ack i , 
g r o b o w c e k r ó l ó w po l sk i ch na 
W a w e l u , Gdyn i ę , Gdańsk i 
Sopo t „ b a r s o jest f a j n ten 
S o p o t " — s tw ie rdza zde cydo -
w a n i e mąż , a p o t e m — i leż 
b y ł o w domu wspominan ia na-
s z e j w ę d r ó w k i ! " 

„ I w i e pan — m ó w i pani 
H e n r y k a — dopók i nie p r z y -
j e c h a ł a m p i e r w s z y raz , to mn i e 
tu spec ja ln i e nie c iągnę ło . 
M i a ł a m zresztą ma ł e dz iec i — 
i b y ł o c i ężko na wszys tko za-
p ra cować , pomagać rodz in i e i 
j e szcze o d ł o ż y ć na podróż . A 
p o t e m — to już o n i c z y m in-
n y m nie m y ś l a ł a m , t y l k o że-
b y z n o w u do P o l s k i ! Mąż też 
jest z akochany w Po l s c e ! On 
zresztą n a j l e p i e j po po lsku 
m ó w i ! W sk lepach na N o w y m 
Ś w i e c i e już g o zna j ą , i w i -
t a j ą , j ak s tarego z n a j o m e g o : 
, ,Dzień d o b r y panu ! Z n o w u 
pan do nas z a w i t a ł ? " 

„ L e p s e r osumi — jak m ó w i ę 
— w y j a ś n i a pan A n t o n . A l e 
już nie po t r z ebu j ę t łumacza . 
W z e s z ł ym roku b y l i ś m y na 
ur lop i e w Hiszpani i , a le i tak, 
choc iaż na 1 t ydz i eń p r z y j e -
cha l i śmy do Po l sk i ! 

16-letni Hans-Ro land ob iecu-
j e sobie kup i ć na pr zysz ł y 
r ok m o t o c y k l i już samodz ie l -
nie po j e chać „ w P o l s k ę " . 

W ł o d z i m i e r z S T R Z Y 2 E W S K 1 

t y p ó w u w i e c z n i o n y c h w p iosen-
kach u l i c znych ś p i e w a k ó w , w f e -
l i e tonach W i e c h a , scen z codz i en-
nego życ i a mias ta , k t ó r e p r zec i e ż 
c e chu j e d o w c i p i t e m p e r a m e n t . 
P i w o w a r s k i s two r z y ł bogatą ga -
l e r i e f o l k l o r u s ta re j W a r s z a w y , 
k t ó r y dziś n a l e ż y już do p r z e -
szłości. 

P i w o w a r s k i jest w y c h o w a n -
k i em pro f e so rów Karo l a S t ry_ 
jeńskiiego w s łynne j Szko le 
Rzemios ł w Zakopanem, a na-
stępnie pro fesora Breye ra w 
Wars zawsk i e j A k a d e m i i Sztuk 
P i ęknych . 

W ładys ł awa V E R B R A E C K 



FAKTY, K T Ó R E W A R T O 
P R Z Y P O M N I E Ć (1) 

OD CZEGO SIĘ ZACZĘŁO? 
ZA C Z Ę Ł O się od tego, że f rancuski gene-

rał Gratier dostał od N i e m c a cegłą w g ło -
w ę . Gra t i e r by ł g ł ównodowodzącym w o j s k 
międzysojusziniczyeh, które decyz ją K o n -
f e r enc j i Wersa l sk i e j p r z yby ł y na Górny 

Śląsk dla ochrony obszaru p leb iscy towego . Pod l e -
gały one M tędzy sojuszniczej Komisji Rządzącej w 
Opolu, na czele k t ó r e j stał gen H. L e Rond, r ó w -
nież Francuz. W o j s k a t e składały s ię z f o r m a c j i 
f rancuskich, w łosk ich i b ry ty j sk i ch . Francuz i , k tó -
rych by ło n a j w i ę c e j , p r zyby l i na Śląsk na jwc z e ś -
nie j . N a j p i e r w kompania honorowa i gen. Grat ie r 
do Opola, po t em gaxnizon do Pszczyny ( już w 
styczniu 1920), a ko l e jne oddzia ły do G l iw ic . Gen. 
Gra t i e r p r z y b y ł z Opola do G l iw i c , by j e po-witać 
i w t e d y właśnie , 18 lutego, podczas raportu przed 
dwoircem k o l e j o w y m , z t łumu niemieckich eks-
t r emis tów o t r zymał cios w g ł owę . Francuzi w y k a -
zali p r zy t y m duże opanowan ie i ws t r zemięź l iwość . 
P r z y j e c h a l i tu, by u t r zymać po r ządek i zapobiec 
ewent . kon f l i k t om między polską a n iemiecką lud-
nością, a t ymczasem sami zostali przez N i e m c ó w 
zaatakowani . 

Ludność polska w i ta ła w o j s k a f rancusk ie z s y m -
patią, w ł o sk im i b r y t y j s k i m przyg ląda ła siię w 
spokoju. N i em iecka odwro tn i e : wszędz ie okazywa ła 
wrogość w o b e c Francuzów. Z w y c i ę s t w o sp r zymie -
rzonych na Zachodzie , nie dotar ło jeszcze na Śląsk, 
chociaż od zakończenia w o j n y upłynął już rok. 
P ruska adminis trac ja i po l ic ja , k tóre rządz i ły w 
t ym po lsk im kra ju , czuły się nadal j ak za na j l ep -
szych czasów W i l h e l m a I I , t e r r o r y z owa ł y ludność 
polską, i wychodz i ł y z założenia, że bez trudu po-
radzą sobie nie t y l k o z Po lakami , ale i z F rancu-
zami, l icząc p r zy t y m na pomoc W ł o c h ó w i A n -
g l i ków . N i e by ły to próżne nadz ie j e . N a arenie 
m i ę d z y n a r o d o w e j b r y t y j sk i p remier L,loyd George 
i w ł o sk i minister hr. Sforza, nie k ry l i swych s ym-
pati i dla N i e m c ó w , podnosząc, że — ich zdaniem — 
Śląsk p r z emys ł owy powin ien przypaść n iemiec-

.kiej Rzeszy. To też w łosk ich i b ry t y j sk i ch żo łn ie-
rzy w i t a l i N i e m c y na obszarze p l eb i s cy t owym 
kwia tami , a F rancuzów — kamien iami . 

Równocześn ie na terenie Bawar i i , g ł ówn i e w M o -
nachium, pęczniał w siłę n iemiecko-prusk i nac j o -
nal istyczny ruch mi l i ta rny i wy ras ta ł y jak g r z y -
by po deszczu przeróżne f o r m a c j e tak zwanych 
„freikorpsów". Ruch ten przec iwdz ia ła ł umacnia-
niu się n iemieck ich sił postępowych, nie chciał u-
znać k lęski N i emiec , głosił hasła „obrony granic 
wschodnich Rzeszy przed Polakami i bolszewi-
kami". I nie t y l ko głosił, ale w p r o w a d z a ł je w 
czyn. Pows ta ł y w Bawar i i „Freikorps Oberland", 
jak i k i lka innych f o rmac j i , zostały wkró t c e prze -
t ransportowane na Śląsk. W Monach ium działał 
w t y m cziasie kapi tan sztabu genera lnego Ernst 
Rohm, t yp spod c i emne j g w i a z d y i cz łowiek o 
ogromnych ambic jach. P i e rws z e krok i po l i tyczne 
stawiał tu wówczas r ówn i e ż gefreiter Adolf Hit-
ler, paradu jący wc ią ż w w o j s k o w y m płaszczu z 
że laznym k r z y ż e m na klapie. P r a w i e dokładnie w 
tym samym czasie, k i edy w G l iw i cach doszło do 
p i e rwszego napadu na F rancuzów i zranienia gen. 
Grat iera , g e f r e i t e r H i t l e r uzyskał p i e rwszy w i ę k -
szy sukces. By ł o to w p iw ia rn i „Hofbrauhas" w o -
bec d w u tys i ęcy zebranych, k iedy w b r e w porząd-
k o w i dz iennemu ustalonemu przez o rgan i za to rów 
wiecu , ogłosi ł 25 punktów s w e g o nrogramu i na-
z w ę u twor zone j part i i : N S D A P — narodowo-so -
c ja l i s tyczne j n i emieck ie j part i i robotnicze j . 

Cóż z tego, że g e f r e i t r a n igdz ie jeszcze szerze j 
nie znano. M ia ł on poparc ie Re i chswehry , i w j e j 
imieniu kpt. Rohma, który napędzał mu zwo l en -

n ików spośród n i e zadowo lonych żo łnierzy . N i ed łu -
go oba j znaleź l i się w e wspó lnym gangu awantur -
n ików i zbrodniarzy . W p r a w d z i e , w k i lka lat póź-
n ie j , gdy już H i t l e r doszedł do w ł a d z y i poczuł, że 
Rohm może stać się j e go g ł ó w n y m konkurentem, 
za łatwi ł g o w k ró tk i e j drodize przy pomocy dwóch 
innych podobnych ko l e żków , t akże cz łonków zbrod-
niczego gangu, He rmana Goer inga i He inr icha 
H immle ra , w y s y ł a j ą c konkurenta z grupą j ego 
p r zy j a c i ó ł podczas „nocy długich n o ż y " (30 V 1934) 
na „ h i m m e l k o m a n d o " czy l i „ do n ieba" . Św ia t p r z y -
ją ł w t e d y w iadomość o mordizie dokonanym przez 
„ f i i h r e r a " ze zdumien iem i w y k a z a ł brak j a k i e j -
ko lw i ek reakc j i . N i e w y p r z e d z a j m y j ednak f a k -
tów. Jesteśmy jeszcze w roku 1920. Ge f r e i t e r i ka -
pitan sztabu są w w i e l k i e j p r zy j a źn i , so l idarnie 
wspó łpracu ją w tworzen iu g roźnego gangu. 

Pozorn ie może się w y d a w a ć , że ceg ła sk i e rowa-
na w g ł o w ę f rancusk iego generała w G l iw i cach i 
działalność spółki H i t l e r — R o h m w Monach ium 
w t y m samym czasie, nie m a j ą ze sobą nic wspó l -
nego. A l e t y l k o pozornie, gdyż by ł y to j ednak 
wyda r z en i a ściśle powiązane . S i ły , k tó re organi -
zowa ły się w ó w c z a s w Bawar i i , już w czternaście 
mies ięcy późn ie j pod d o w ó d z t w e m z a w o d o w y c h 
pruskich gene ra ł ów H o e f f e r a i Huelsena, w y s t ą -
p i ły o f i c j a ln i e p r z ec iw ś ląskim powstańcom w sze-
regach tak z w a n e g o „Se lbschutzu" , na k tó ry z ło-
ży ł y się p r ze różne korpusy ze w s p o m n i a n y m już 
korpusem „Ober l and " . A w ich szeregach by l i lu-
dzie. k tórzy k i lka lat późn ie j mie l i zasłynąć jako 
w y b i t n i c z ł onkow ie N S D A P . I w y b i t n i zbrodniarze ! 
A w i ę c m. in. p r zy toczony już kpt. Ernst Rohm, 
da le j generał SS z lat d rug ie j w o j n y Sepp Didrich, 
którego nazwisko w i e l ok ro tn i e p r z e w i j a się w opi -
sie Eddy F l o rom ina o .walkach pod Fala ise podczas 
w y z w a l a n i a F ranc j i ; Peter von Heydebreck — 
dowódca b rygady S A ( zamordowany w r a z z R ó h -
m e m przez. Hi t lera, pozostał on j ednak do 1945 
w n i emieck i e j n a z w i e Kędz i e r z yna , k tó r e j ludność 
śląska n i g d y nie uznała) ; „haupts turmf i ihrer Franz 
Stark — morderca Ż y d ó w i ludności ukra ińsk ie j ; 
Karl Kaufmann — namiestnik, h i t l e rowsk i w i e l -
korządca Hamburga i za łożyc ie l obozu koncentra-
c y j n e g o w Wo l f sb i i t t e l i w ie lu , bardzo w i e lu in -
nych. W t e d y to jest przed 50 laty, na G ó r n y m 
Śląsku, dawal i oni pokazy swych zbrodniczych u-
mie ję tnośc i , k tó re późnie j , gdy osiągnęl i w ładzę , 
zademonstrowa l i w skali św ia towe j . Podczas p l e -
biscytu, oraz drug i ego i t r zec i ego powstania śląs-
kiego, ich w y c z y n y by ły genera lną próbą tego, co 
miało nastąipić w k i lkanaśc ie lat późnie j . P r opa -
ganda n iemiecka zaprzeczała p rawdz i e o w y d a r z e -
niach na G ó r n y m Śląsku, zaprzeczal i też n iemiec-
cy p r zy j ac i e l e w W i e l k i e j Bry tan i i i w e Włoszech, 
ma ło — usi łowal i w y p a d k a m i obc iążyć Po l aków , 
ale ludność górnośląska znała p r awdę i w i edz ia ła 
co o tych ludziach sądzić. 

P r a w d ę tę znal i również Francuzi , k t ó r ym p r zy -
padło pe łn ić służbę w o j s k o w ą na górnoś ląsk im 
obszarze p leb iscy towy i j i . Rząd f rancuski słusznie 
odznaczy ł swych żo łn ierzy po ich powroc i e do 
d o m ó w o rde rem „za Górny Śląsk" . Dobrze się 
stało, że na ostatnie uroczystości 50-lecia I I I P o -
wstania Śląskiego, zaproszono reprezentantów po-
zostałych jeszcze przy życiu kombatan tów f r an -
cuskich. Jak już r e l ac j onowa l i śmy , p r z y j ę t o ich 
tam bardzo serdecznie. Jak swoich, jak przy jac ió ł , 
z k t ó rymi przeży ło się n ie jedną ciężką, ale i n ie-
jedną p iękną chwi lę . 

W czasie pobytu w o j s k f rancuskich na Śląsku, 
od stycznia 1920 do końca cze rwca 1922, zginęło 
ponad dz iewięćdz ies ięc iu żo łn ierzy i o f i c e rów . O -

Z p r a w e j — wspó lne zd jęc ie z czasów I I I Powstan ia Śląskiego: wś ród grupy zołnierzy 
f rancuskich ki lku powstańców. Na zd jęc iu n i że j — jeden z bawarsk ich oddz ia łow „ f r e i -
korpsu" podczas de f i l ady na ulicach Monachium, która odbyła się przed ich w y j a z d e m na 
Śląsk, gdzie mie l i „bronić granic wschodnich Rzeszy przed Po lakami i bo l s z ew ikami " 

jak głosi ły hasła tego n iemiecko-pruskiego nacjonal is tycznego ruchu mi l i tarnego 

Powstan iec śląski w rysunku ar tys ty -malarza i sa-
ty ryka „ K a r l i k a z K o c y n d r a " Stanisława L igon ia 

ko ło tys iąca b y ł o rannych. N i e m c y dokonywa l i na-
p a d ó w na koszary i budynki , z a j m o w a n e przez 
w o j s k o f rancuskie . Stoczono z n imi ponad 30 
b i t ew . 

W czasie I I I powstania miasta z garn izonami 
a l ianckimi by ł y cernowane, dopiero w o k ó ł nich 
zna j dowa ł się pierścień w o j s k powstańczych. N a -
w e t i w t edy , a w i ę c w czasie pe łnego napięcia bo -
j o w e g o ( m a j — czerwiec 1921), n i emieccy f r e i -
korp-rzy p o r y w a l i s ię z a takami na oddz ia ły f r a n -
cuskie. N i e j ednokro tn i e j ak np. w G l iw icach , od-
dz ia ły powstańcze spieszyły napadn ię tym Francu-
zom z pomocą . Cementowa ła się p r z y t y m po lsko-
f rancuska p r z y j a ź ń i b ra t e r s two broni. Już po za-
kończeniu działań w o j e n n y c h w I I I powstaniu 
i przegrodzeniu wa lczących stron przez w o j s k a a-
l ianckie, padł z rąk n iemieck ich jeszcze j eden o f i -
cer f rancuski . Dowódca garnizonu w By tomiu 
Bernard Montalègre, pośmiertn ie m i a n o w a n y m a -
jorem. K i e d y przed d o w ó d z t w e m f rancusk im w 
By tomiu zgromadz i ł się 4 l ipca 1921 n iemieck i 
t łum i p r óbowa ł demonst rować p r z ec iw Francu-
zom i Mon ta l è g r e stanął na podwyższeniu , by p r ze -
mówić , padł skry tobó jczy i śmier te lny strzał... O f i -
cer f rancuski padł m a r t w y . Pog r z eb z amordowa -
nego o f i ce ra f rancusk iego zgromadz i ł k i lkanaście 
tys ięcy ludności .polskiej. Ś l edz two w y k r y ł o sp raw-
cę. Morde r cę schwytano. B y ł to cz łonek „ f r e i -
korpsu" p r z y b y ł y z Bawari i . . . 

Francuzi doznawal i strat w ludziach do ostat-
nich dni s w e g o pobytu na z iemi po lsk ie j . N a w e t 
już p o podz ia le obszaru p l eb i scy towego , k i edy K a -
towice . Cho r z ów i R y b n i k powróc i ł y do Polski , 
a By tom, Zabr ze i G l iw i c e przyznano n iemieck ie j 
Rzeszy . N i e b y ł o już w ó w c z a s żadnych wa lk . A 
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Najmiększg port na Bałtyku 
pomstuje uj Gdańsku 

N i e z m o r d o i r a n a aktorka m i m o 92 lat 
pokona ł a trudy uj ie lkiego tournée 

Czekano z niepokojem jak 
Mieczysława Ćwiklińska znie-
sie tę podróż. Wysiadła na 
lotnisku z autobusu pełna go-
dności. wyprostowana, bez 
śladu zmęczenia na twarzy. 
Już w drzwiach otoczyło ją 
grono znajomych, fotoreporte-
rów. Rzadko się zdarza, by 
licząca 92 lata aktorka w o-
góle występowała, a w dodat-
ku odbywała zaoceaniczne 
tournée. 

Oto relacja reportera ,,Ży-
cia Warszawy" : 

„ W pokoiku recepcyjnym 
na lotnisku krótka rozmowa. 
Andrzej Grzybowski, aktor, 
krewny i opiekun artystki re-
lacjonuje tournée. 

— Podróż wspaniała. Pani 
Mieczysława powiedziała, że 
nie chce już nigdzie jeździć, 
tylko wszędzie latać. P rzy -
jęcie Polonii było wzruszają -
ce. Siedemnaście występów w 
Stanach Zjednoczonych i K a -
nadzie. jednym tchem. O -
gromny wysiłek, ale Pani 

Mieczysława zniosła to wspa -
niale. 

— Ciekaw jestem Pani w r a -
żeń z tego tournée — pytam. 

— Nie może być cudownie j -
sz.ych wrażeń, niż ta cała po -
dróż — odpowiada Artystka. 

— Czy miała Pani spotka-
nia z dawnymi znajomymi, z 
kolegami z teatru? 

— Oczywiście, spotkałam 
się z całą plejadą aktorów, 
którzy teraz są w Nowym 
Jorku, widziałam się z Marią 
Mo d zelewską... 

— W Buf fa lo wręczono 
Pani Mieczysławie złoty klucz 
do miasta i przyznano honoro-
we obywatelstwo — dodaje 
Andrzej Grzybowski. — P ie rw -
szego ma ja graliśmy w Cłe-
veland. Ogłoszono tam ten 
dzień jako „Cwiklińska's Day" . 

Razem z Artystką powróci-
li z tournée artyści z Elżbie-
tą Barszczewską i Wieńczys-
ławem Glińskim, którzy grali 
z nią w sztuce „Drzewa umie-
ra ją stojąc". 

Z kamieniołomów Dolnego 
Śląska i spod Krakowa co-
dziennie wyruszają do Gdań -
ska długie pociągi naładowane 
granitowymi głazami i pias-
kowcem. Wyładunek — tuż u 
bram nie istniejącego jeszcze 
ale budowanego już, na jwięk -
szego polskiego portu mor -
skiego, który będzie jedno-
cześnie największym portem 
na Bałtyku. 

Kamienie wrzucane w mo-
rze tworzą niewidoczny na ra -
zie z zewnątrz zarys przysz-
łego długiego falochronu w y -
ciągniętego w morze na 2,5 
km, którego ramię obejmować 
będzie tereny portu położone-
go tuż za cyplem Westerplat-
te. Budowa Portu Północnego 
jest obecnie naszą największą 
inwestycją morską. Będzie to 
port przeładunków masowych 
podzielony na dwa rejony: 
węglowy i pa l iw płynnych. 
Pierwszy statek z węglem 
wyjdzie stąd w morze w 1974 
roku, pierwszy zbiornikowiec 
z ropą rozładowany zostanie 

w końcu 1975 roku. Przewi -
duje się, że z końcem roku 
1985 przeładowywać się bę-
dzie tutaj ok. 30 min ton to-
warów. a więc prawie tyle, 
ile obecnie przeładowują 
wszystkie największe porty 
polskie razem. Port obsługi-
wać będzie statki zaliczane 
już do gigantów, 100-tysięcz-
niki, a w dalszych latach na-
wet statki większe. W odleg-
łości 2 km ina północ od cy-
pla Westerplatte znajduje się 
naturalna głębia morska, się-
gająca 19—25 metrów, co też 
wpłynęło na decyzję lokaliza-
cji nowego portu właśnie tu-
taj. Na zapleczu portu po-
wstaną nowoczesne bazy prze-
ładunkowe. wyposażone w ta-
śmociągi i najnowsze urzą-
dzenia rozładowcze dla węgla, 
siarki ii innych surowców. O -
took tych baz zarezerwowano 
tereny dla nowej wielkiej 
stoczni, która — jak się prze-
widuje — będzie się specjali-
zowała w budowie statków-
kolosów. 

W e z ^ z z h 
ZDANIEM 

Na fc i a rze c iąg le uriercą 

Poiustał,, g l ad ia tor " przyrząd treilingoiuy 

Do szczególnie ważnych 
wydarzeń geologicznych, po-
twierdzających prognozy spe-
cjalistów, należy odkrycie 
złoża gazu ziemnego w re jo -
nie Koszalina. Jest to p ierw-
sze odkrycie gazu ziemnego o 
wartości przemysłowej na ob-
szarze pomorskim. W rejonie 
Pucka, w jednym z otworów 
poszukiwawczych pojawi ła się 
ropa naftowa. Trudno powie -
dzieć, czy nastąpi tam wydo -
bycie na skalę przemysłową. 
Jest natomiast pewne, że po-
twierdza to założenia geolo-
gów, iż tam właśnie należy 
prowadzić intensywne poszu-
kiwania. Złoża gazu ziemnego 
odkryto także na obszarze 

przedsudeckim. Obecnie p ro -
wadzone są próby W k ierun-
ku p r z ygo t owań dwóch od-
w i e r t ó w do eksploatac j i . Gaz 
znalez iono równ ie ż w re j on i e 
Raw icza , a przeikazano do eks-
p loa tac j i złoża w re jon ie P r z e -
myśla . 

• P a s m e m s z e r okośc i 2 k m i 
d ługośc i 12 k m przesz ła na R z e -
s z o w s z c z y ź n i e s t ras z l iwa u l ewa , 
k t ó ra zn i s z c zy ł a bez r e s z t y up ra -
w y na 100 ha. 

• W i z y t ę w P o l s c e z ł o ż y ł m in . 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h Ch i l e p . 
C l o m i d o r o A l m e y d a . 

• W W a r s z a w i e p o w s t a j e p i e r w -
s z y sa lon g i e r a u t o m a t y c z n y c h . 

© W ś r ó d s t o c z n i o w c ó w g d a ń -
sk i ch p r z e b y w a ł m i n i s t e r s p r a w 
w e w n ę t r z n y c h F r a n c i s z e k Sz l ach -
c i c , k t ó r y o d b y ł d ług i e spo tkan i e 
z z a ł o gą . 

® W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł dy-
r e k t o r g e n e r a l n y U N E S C O René 
M a h e u . 

• K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o p l a n u j e p o d c i ą g -
n i e c i e Z a m k u pod dach ju ż w 
1974 r . 

• W K r a k o w i e p o w s t a n i e n a j -
w y ż s z y (85 m ) po P a ł a c u K u l t u r y 
i N a u k i w W a r s z a w i e — w i e ż e 
w i e c W y d z i a ł u E l e k t r o n i k i A G H . 

© W e d ł u g i n f o r m a c j i o r g a n i z a c j i 
t u r y s t y c z n y c h w t y m r o k u ponad 
1 m i l i o n P o l a k ó w spędz i u r l op za 
g r a n i c ą , g ł ó w n i e w B u ł g a r i i , R u -
m u n i i , na W ę g r z e c h i Jugos ł aw i i . 

© W i z y t ę w P o l s c e z ł o ż y ł t a k ż e 
t r z e c i z k o l e i p r z y w ó d c a f r a k c j i 
p a r l a m e n t a r n e j B u n d e s t a g u — 
M. M i s chn ik ( l i b e r a ł o w i e z a c h o d -
n io n i e m i e c c y ) . 

57 lat t emu by ł zw ie rzchn ik iem 
A d o l f a Hit lera 

Kapitalny przyrząd . do 
wszechstronnych ćwiczeń si-
łowych zainstalowany w Oś-
rodku Przygotowań Ol impi j -
skich na Bielanach nazwany 
„gladiatorem", zyskał niezwy-
kłą popularność szczególnie 
wśród lekkoatletów. Żmudne i 
nudne ćwiczenia siłowe, mó -
wią zawodnicy, stały się na-
gle przyjemnością. „Gladiator" 
zakupiony za granicą koszto-
w a ł niebagatelną sumę 2.200 
dolarów. Urządzenie to, na 
którym jednocześnie może 
ćwiczyć ćo najmniej 10 osób, 
ma znakomite przyrządy do 
ćwiczeń poszczególnych grup 
mięśniowych. Dotychczas spor-
towcy korzystali tylko z nie-
ciekawej sztangi, której szcze-
gólnie niewiasty wręcz uni-
kały. Teraz właśnie dziewczę-
ta najchętniej ćwiczą na „gla-
diatorze" i mięśnie, jak mówią 
trenerzy mają stalowe. 

Jeden „gladiator" nie zaspo-
ka ja jednak potrzeb naszego 
sportu. Polscy konstruktorzy, 
współpracując z trenerami o-
pracowali podobne, a nawet 
jak się wyda je , jeszcze lep-
sze od importowanego urzą-
dzenie. Projekt wykonany zo-
stał z inicjatywy Centralnego 
Ośrodka Sportu, Turystyki i 
Wypoczynku, który admini-
struje naszą bazą w sporcie 
wyczynowym. 

^ P r zypomni się 
dyliżans 

W K o ś c i e l c u , o b o k K o ł a , z n a j -
d u j ą s ie r e s z t k i s t a r e g o z a j a z d u 
p o c z t o w e g o , g d z i e z a t r z y m y w a ł y 
s i e k i e d y ś d y l i ż a n s e p o c z t o w e , 
j a d ą c e t r a k t e m : W a r s z a w a — P o -
znań . P o z o s t a ł y t a m j e s z c z e f r a g -
m e n t y s t a r e g o b u d y n k u p o c z t o -
w e g o . B ę d z i e o n w k r ó t c e o d r e -
s t a u r o w a n y . Stara szopa o t r z y m a 
p o r e n o w a c j i o r y g i n a l n y d a w n y 
w y s t r ó j w n ę t r z a i z a m i e n i sit; w 
u r ząd p o c z t o w y . Jak p isze „ E x -
press P o z n a ń s k i " ' — r o z w a ż a s ię 
t a k ż e p r o j e k t u s t aw i en i a tu d y l i -
żansu. A m i e j s c o w a G S z a m i e -
rza o t w o r z y ć g o spodę , w k t ó r e j 
p r z e j e ż d ż a j ą c y tu r y ś c i b ę d ą m o -
g l i j e ś ć s t a r opo l sk i e p o t r a w y , 
w y . 

Już n i e b a w e m W S K M i e l e c w y -
kona p r óbną se r i ę p i ę c iu p i e r w -
s z y c h po l sk i c ł i , , g l a d i a t o r ó w " . W 
n a s t ę p n e j k o l e j n o ś c i w y k o n a n y c h 
zos tan i e 50 sz tuk, a p o t e m 100. 
Z n a k o m i t e u r ządzen i a do ć w i c z e ń 
s i ł o w y c h o t r z y m a j ą w s z y s t k i e o -
ś r o d k i c en t r a ln e , a t a k ż e w i ę k s z e 
k l u b y . R y s u j e s ię r ó w n i e ż b a r d z o 
k o r z y s t n a m o ż l i w o ś ć e k s p o r t u . 

Z M A R L I 
C z e s ł a w J A N C Z A R S K I 

(60 1.) p o e t a , d o s k o n a ł y au-
t o r u t w o r ó w dla d z i e c i 
( „ M i ś U s z a t e k " ) t ł u m a c z o -
n y c h na w i e l e j ę z y k ó w , w y -
da ł t a k ż e po w o j n i e t r z y 
t o m i k i l i r y c z n y c h w i e r s z y . 

Sensacyjne wspomnienia ma 
mieszkaniec Wałbrzycha, p. 
Józef Hryc. Pisał o nich „Ex -
press Wieczorny". 

— Byłem zwierzchnikiem 
gefreitera Adol fa Hitlera 
przez trzy -miesiące — opo-
wiada p. Hryc. — Początko-
wo służyłem w 1,7 kompanii 
9 pułku cesarsko-królewskiej 
armii austro-węgierskiej. Po -
tem wysłano nas na front za-
chodni, gdzie wojska koalicji 
sprawiły nam dobre lanie. 
Wycofal iśmy się w popłochu 
na tyły, gdzie koncentrowano 

TVeODNIOWA 
CAW j j j j j j ^ n A 

Lipcowy maj 
Młodzież a wf 
Krótka kołdra 

Tegoroczny maj zaskoczył wszystkich w Pol-
sce długotrwałymi, wręcz lipcowymi upałami. 
Na taki wyskok aury nie byli niestety przy-
gotowani ci, którzy powinni troszczyć się o to, 
by ludzie łaknący odpoczynku, powietrza i 
słońca, mieli właściwe warunki rekreacyjne. 
W gazetach polskich słusznie wytknięto nie 
przygotowanie terenów wypoczynkowych do 
przyjęcia gości: nieczynne baseny kąpielowe, 
niedostateczne zaopatrzenie itp. uniemożliwiły 
wielu ludziom należyte wykorzystanie pięk-
nego maja, który dotychczas nie uchodził za 
miesiąc urlopowy. 

Oczywiście wielu i tak nie mogło by opuś-
cić murów miasta. Przede wszystkiem mło-
dzież, która musi przed zakończeniem roku 
szkolnego „wkuwać" przed egzaminami. Nie-
mniej zaroiły się plaże i baseny warszawskie, 
gdzie również można się uczyć, łącząc przy-
jemne z pożytecznym. A gdy słońce za mocno 
przygrzeje, skoczyć do wody, popływać, i z po-
wrotem do książki. 

I znów, jak co roku na wiosnę i latem, 
można było stwierdzić, jak dorodna jest połska 
młodzież, jak na przestrzeni kilku dziesięciu 
lat nastąpiła ogromna biologiczna poprawa. I 
pomyśleć — nie mogę się opędzić od tej reflek-
sji — że hitlerowcom zdawało się — że mogą 
wytępić, a co najmniej sprowadzić do roli 
służebnej naród polski. Ale to na marginesie. 

Chciałem dziś, moi Mili, o czymś innym z 
Wami pogawędzić. Wiosna z jej mnogością 
imprez sportowych, z corocznym szałem 
Wyścigu Pokoju, zawsze na nowo aktualizuje 
toczącą się od lat dyskusję na tematy wycho-
wania fizycznego młodzieży. Wciąż jeszcze czy-
ta się narzekania na to, że szkoła nie zwraca 
dostatecznej uwagi na ten przedmiot, trakto-
wany marginesowo przez władze oświatowe. 
Wprawdzie już Stanisław Staszic propagował 
„codzienne godziny, miejsce i nauczycieli do 
ciała ćwiczenia" w szkołach, ale, choć od cza-
su, gdy napisał te słowa, minęło już półtora 
wieku, wciąż jeszcze dezyderat ten nie został 

zrealizowany. Podczas dyskusji, przeprowadzo-
nej przez „Przegląd Sportowy", nauczyciele 
wychowania fizycznego skarżyli się, że wciąż 
jeszcze, jak i dawniej bywało, są uważani za 
pedagogów minorum gentium, a ich przedmiot 
traktowany jest jak piąte koło u wozu. A 
tymczasem dla prawidłowego ukształtowania 
młodych organizmów konieczne jest położenie 
równomiernego nacisku na rozwój fizyczny, 
jak i intelektualny. 

W gruncie rzeczy jest to sprawa „krótkiej 
kołdry": naciągniesz pod szyję, stopy marzną, 
przykryjesz nogi, od góry zimno. Po prostu 
program szkolny jest bardzo duży i nauczy-
ciele wszystkich przedmiotów walczą o to, by 
nie pozwolić uszczuplić swych godzin lekcyj-
nych, by w pełni przerobić program. Gdy 
więc ci nauczyciele nie chcą oddać swojej lek-
cji na wf, nauczyciele wychowanią fizycznego 
odpowiadają im nie bez racji: 

— Działacie na własną szkodę, wbrew te-
mu, co mówicie. Jeżeli nie dać młodzieży 
możliwości odprężenia się fizycznego, pobiega-
nia, poskakania itd., spora część tego, co wy 
im wykładacie, nie wejdzie do głowy. Tylko 
równomierne przeplatanie zajęć umysłowych z 
zajęciami fizycznymi, może dać pożądane i 
przez was i przez nas rezultaty. 

Jest tu jeszcze jeden problem: jak wiado-
mo, by w świecie dzisiejszym niesłychanie wy-
śrubowanych wyników sportu wyczynowego 
uzyskać „liczące się" rezultaty, trzeba nie tyl-
ko poświęcać na trening dużo czasu, ale trze-
ba też wcześnie zaczynać. Czy więc szkoła ma 
specjalnie uzdolnionym sportowo młodym łu-
dziom stwarzać specjalne warunki? Są i takie 
próby w kilku szkołach. Czy to jednak ma 
sens? Wielu uważa, że szkoła powinna stronić 
od sportu wyczynowego, propagować nato-
miast wychowanie fizyczne. Chyba mają rację. 
Dyskusja trwa. I potrwa zapewne jeszcze 
długo. 

MARIAN 

rozbite lub rozproszone od-
działy. 

Byłem wówczas w stopniu 
sierżanta. W jednym z polo-
wych! obozowisk, w którym z 
niedobitków z różnych jed-
nostek formowano nowe od-
działy, spotkałem Adol fa Hit-
lera, kaprala z 16 bawarskie-
go pułku piechoty. Mały, chu-
dy, o świdrujących oczkach 
gefreiter Hitler, był strasz-
nym krzykaczem i zarozu-
mialcem. Pamiętam, że już 
wówczas uważał się za coś 
lepszego od żołnierzy. Już 
wtedy lubił wygłaszać prze-
mówienia. Robił to przy każ-
dej nadarzającej się okazji, 
chcąc "najwidoczniej zwrócić 
na siebie uwagę. Demagogicz-
ne wystąpienia i opowieści o 
dziejowej roli Niemiec — 
frontowi żołnierze przy jmo-
wali, z wyraźną niechęcią. 

— Opowiadali mi koledzy, 
że zanim otrzymał stopień 
kaprala. Hitler był w pułku 
gońcem. Malował ściany po-
mieszczeń kancelaryjnych na 
polecenie dowódcy Wiederma-
na. Najwidoczniej tymi p ra -
cami zasłużył ma awans. 
Wsżyscy widzieliśmy, że w 
stosunku do podległych sobie 
żołnierzy był nieludzki. Przy 
lada okazji wymyśla ł kary — 
w g starego pruskiego drylu — 
jak np. wieszanie winowajcy 
na drążku, za ręce. Kiedy 
żołnierz zemdlał, kolegom 
torturowanego nakazywał ob-
lewać nieszczęśnika zimną 
wodą. 

Pan Hryc pamięta też, że 
gdy pewnego razu wysłano 
patrol, aby zbadać okolice — 
wyznaczono do niego Hitlera. 
Chytry lis najwidoczniej 
zwęszył niebezpieczną wyp ra -
wę, ponieważ w jakiś spo-
sób wymigał się z udziału w 
rekonesansie. Jak się później 
p. Hryc dowiedział, z patrolu 
nikt inde wrócił. W jakiś czas 
potem Hitler został przenie-
siony do innej jednostki, a ja 
— mówi p. Hryc o sobie „do-
stałem się szczęśliwie do f ran -
cuskiej niewoli". 

— Po wielu latach, w 1933 r. 
kiedy Hitler doszedł do w ł a -
dzy zobaczyłem go i natych-
miast poznałem na zdjęciu 
prasowym. Przyglądając się 
fotografii nie mogłem uwie -
rzyć. że okrutny i tchórzliwy 
kapral dochrapie się stanowi-
ska kanclerza. 



HENRI PERDEK z St. Etienne laureatem 

W Y G R A N E W WIELKIM KONKURSIE 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Przy udziale mecenasa, komisja redakcyjna przeprowadziła losowanie cennych nagród WIELKIEGO KONKURSU „Tygodnika 

Polskiego". Spośród licznych starych i nowych prenumeratów wylosowano następujgce nagrody: I N A G R O D A . I-er P R I X 
Prze lo t samolotem P L L „ L O T " z Paryża 

do W a r s z a w y i z powro t em dla j edne j osoby 
i 10-dniowy pobyt w K r a j u latem 1971 roku 
ze zwiedzaniem Wars zawy i Krakowa . 

V o y a g e en avion P L L „ L O T " Par i s -Var -
sovie et retour, 10 jours en Po logne en été 
1971 avec visite de Varsov ie et Cracovie 
(pour une personne). 

N r 221 — p. Henri P E R D E K — 42 — St. 
E T I E N N E 

II N A G R O D A . II-ème P R I X 

P r z y j a z d do Pa ryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem, latem 1971 roku, 
3-dniowy pobyt w Paryżu , połączony ze 
zwiedzaniem związanych z Polską zabytków, 
zorganizowany przez „ T Y G O D N I K P O L -
S K I " . 

Trois jours à Paris ( voyage al ler-retour 
payé du lieu de résidence) avec visite des 
monuments et souvenirs de la capitale se 
rapportant à la Po logne —- sous la conduite 
de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

N r 237 — p. Józef Biela — 59 — D O U A I 

III N A G R O D A . III-ème P R I X 
Elektro fon wa l i zkowy . U n électrophone 

portat i f . 
N r 204 — pani Zofia R O G E R - K M I T A — 

51 — E P E R N A Y 

I V N A G R O D A . I V - è m e P R I X 

10 p ł y t polskich. 10 disques polonais. 
N r 220 — p. C. R O W I Ń S K I — 42 — L A R I C A -

M A R I N E 

V N A G R O D A . V - è m e P R I X 
Po lsk i obrus w y s z y w a n y ln iany i 6 serwetek . 

U n e nappe polonaise b rodée et 6 serviettes en lin. 
N r 033 — M . D i M A R T I N E L L I — B E R C H E M — 

Be lg ique . 

V I N A G R O D A . V l - è m e P R I X 
lniany. U n e nappe Po lsk i obrus w y s z y w a n y 

po lonaise b rodée en lin. 
N r 011 — p. A l i c j a G A W L I K — 92 — A S N I Ë R E S . 

V I I N A G R O D A . V H - è m e P R I X 
Po lsk i komple t do k a w y — lniana s e rwe ta i 6 

serwetek . Comp le t pour un service à ca fé (une n a p -
pe et 6 serviettes) . 

N r 083 — p. Fé l i x K O P K A — 4330 — G R A C E 
H O L L O G N E — Be lg ique . 

V I I I N A G R O D A . V l I I - è m e P R I X 
R a d i o t ranzystorowe. U n poste à transistor. 
N r 232 — p. Józe fa H A C Z Y K — 59 — S I N - l e -

N O B L E . 

I X N A G R O D A . I X - è m e P R I X 
5 p łyt polskich. 5 disques polonais . 
N r 071 — p. E d m u n d N O W A K — 62 — I S I I . I .Y 

M O N T I G N Y . 
X N A G R O D A . X - è m e P R I X 

Po l ska s e rwe tka we łn i ana (pasiak łowicki ) . U n e 
serviette décorat ive de la rég ion de Łowicz . 

N r 025 — p. Joséphine K O W A L S K I — 93 — 
C R E T E I L . 

X I N A G R O D A . X l - è m e P R I X 
Po l ska poduszka we łn i ana . U n coussin de laine 

po lonais f a i t main . 
N r 225 — p. K W I A T K O W S K A — P A R I S 17-ème. 

X I I N A G R O D A . X H - è m e P R I X 
10 książek polskich. 10 l ivres polonais. 
N r 013 — p. P R O C H — 10 — T R O Y E S . 

X I I I N A G R O D A . X l I I - è m e P R I X 
8 książek polskich. 8 l ivres polonais. 
N r 056 — p. R A B E N D A — 03 — M O N T L U Ç O N . 

X I V N A G R O D A . X l V - è m e P R I X 
12 polskich r ęczn ików lnianych. U n complet de 

12 torchons polonais en lin. 
N r 090 — p. Leopo ld Z I Ę B O W I C Z — 4330 — 

G R A C E H O L O G N E — Belg ique . 
X V N A G R O D A . X V - è m e P R I X 

Że lazko elektryczne. U n f e r à repasser é lectr i -
que. 

N r 010 — p. D Ą B R O W S K I — 51 p. J O N C H E R Y 
s/VESLE . 

X V I N A G R O D A . X V I - è m e P R I X 
Ekspres do k a w y . U n express à café . 
N r 206 — p. Jerzy G U Z — 95 — A R G E N T E U I L . 

X V I I N A G R O D A . X V I I - è m e P R I X 
Suszarka do w ł o sów . U n e séchoir à cheveux . 
N r 055 — p. M a r i a M I K A — 03 — D E S E R T I N E S . 

X V I I I N A G R O D A . X V I I I - è m e P R I X 
6 polskich r ęczn ików lnianych. 6 torchons po lo -

nais en lin. 
N r 242 — p. G O R S K A — 5090 — H E R O N , B e l -

g ique. 

X I X N A G R O D A . X l X - è m e P R I X 
Elektryczny m łynek do k a w y . U n mou l in à 

café électrique. 
N r 223 — p. P A C H O Ń S K A — 71 — L E C R E U -

S O T . 

X X N A G R O D A . X X - è m e P R I X 
3 polskie ręczniki lniane. 3 torchons polonais en 

lin. 
N r 227 

P I G N A N . 
p. Franciszek P A R Y L A K — 34 L E S -

Oprócz w y m i e n i o n y c h osób 20 nagród poc ieszenia o -
t r z y m u j ą nas t ępu jący uczes tn icy K o n k u r s u : 
1. N r 226 — p. G . A n t o n i n — 8: — C A V A I L L O N 
2. NR 021 — P. Lauren t AXJGXJSTYN — 41 — NOYERS 

S/CHER 
3. N r 079 — ( « B O R O W I E C — 4600 — C H E N E B — B e l g i q u e 
4. N r 014 — p. B R Z O S T E K — P A R I S 17-ème 
5. N r 064 — p. R o g e r G R Y G U S — 6 2 - V I T R Y - e n - A R T O I S 
6. N r 029 — p. K A R N A S — 62 — H A I L L I C O U R T 
7. N r 051 — p. B . K O B E D Z A — 68 — S T A F F E L F E L D E N 
8. N r 019 — p. P i e r r e K O K O S Z K A — 10 — Sainte M a u r e 
9. N r 061 — p. K R A W C Z A K — 59 — St. A N D R E 

10. N r 066 — p. K U T Y Ł A — 62 — L E T R A N S L O Y 
11. N r 028 — p. L U D W I S I A K — S A A R B R U C K E N — A l l e -

m a g n e Fédé ra l e 
12. N r 006 — p. Joseph M A G D A — 44 — N A N T E S 
13. N r 092 — p. S t e f an M Ł Y N A R S K I — 7690 — B E R N I S -

S A K T , Be l g i que 
14. N r 087 — p. O R Z E L S K I — 4210 — T I L L E U R , B e l g i q u e ' 
15. N r 015 — p. Jean P A W Ł O W S K I — P A R I S 12-eme 
16. N r 067 — p. S A L Ę G A — 60 — M O U Y 
17. N r 094 — p. Barbara S Ł O M I A N — 4300 — A N S , Be l -

g i que 
. 18. N r 050 — p. F ranço i s S U J K A — 55 — S T E N A Y 
19. N r 098 — p. W A L A S Z C Z U K — 4410 — V O T T E M , Be l -

g i que 
20. N r 076 — p. Janina V O S — 4330 — G R A C E H O Ł L Ó G -

NE, Be l g i que 

Hasło: Z A M E K NIEMIECCY ESPERANTYŚCI 
W S Z E R E G A C H 

OFIARODAWCÓW NA ODRUDOWĘ 
A n d r z e j Tomecki , artysta scen wa r s zawsk i ch , o d b y w a ak tua l -

p ie tournée artystyczne po Eucopie (Austr ia , W łochy , Be lg ia , 
Ho land ia , N R F , Dan i a ) p r zeds taw ia j ąc w ośrodkach p o l o n i j -
nych i k lubach esperantys tów j ednoosobowy b a r w n y p r o g r a m 
r o z r y w k o w y złożony z piosenek, anegdot , poez j i i fo togra f i i , 
pt. ,,A tu jest W a r s z a w a ! " 

Ostatnio artysta k tó remu w charakterze „obsługi techniczne j " 
towarzyszy żona, p. B a r b a r a (z z a w o d u lekarz) , p rzedstawi ł 
s w ó j p r o g r a m w języku esperanto „ K a j t amen estas V a r s o v i o " 
n a Kongres i e N iemieck ich Esperantys tów w N o r y m b e r d z e . S u k -
ces przeszed ł wsze lk ie oczekiwania , a po przeds tawien iu n i e -
mieccy esperantyści urządzi l i zfoiórkę na o d b u d o w ę Z a m k u 
K ró l ewsk i e go w W a r s z a w i e . 

Na z d j ę c i a c h : A n d r z e j T o m e c k i podczas w y s t ę p ó w oraz w t rakc i e 
podp i sywan ia p r o g r a m ó w . O b o k n iego s iedz i o rgan i za to r kongresu 
i i n i c j a t o r zb ió rk i , p. L u d w i g P i c k e l 

A d a F i gh i e r a -S iko r ska (B rukse la ) 

DW A f a k t y godne są odnotowan ia w kronice 
codziennych wyda r zeń , których osią stal się 
w a r s z a w s k i P l a c Z a m k o w y , odkąd pod ję ta 

została znamienna u c h w a ł a o o d b u d o w i e d a w n e j 
k ró l ewsk i e j siedziby. Fak t p ierwszy , to us t aw i e -
nie nareszcie n a betonowych pa l ach d ruc iane j s iat -
ki o tacza jące j teren przysz łych robót, z którego 
usunięto już i przenies iono na Podzamcze 12 ros -
ł ych d ę b ó w . I f a k t d rug i — to znaczne p r zek ro -
czenie w „skarbonce " Komite tu sumy 50 mi l io -
n ó w złotych, b o w i e m do 45 mi l i onów uzb ie ranych 
z o f i a r — „Toto lotek" dorzuci ł ostatnio ho jną ręką 
10,5 mi l iona j a k o dochód ze spec j a lnego p o d w ó j n e -
go c iągnienia w dniu 9 m a j a . 

T a k w i ę c w cztery miesiące od dnia ukonstytu -
o w a n i a się Komite tu O d b u d o w y i rozpoczęcia już 
r e g u l a r n e j zbiórki f unduszów , Po lacy z K r a j u i z 
zagranicy wp łac i l i sumę, która w e d ł u g obliczeń 
f a c h o w c ó w może pokryć cziwartą część kosztów 
b u d o w y samego gmachu bez wyposażen i a wnętrz . 
U sposab i a to optymistycznie, jeśli chodzi o u t r zy -

man i e p l a n o w a n e g o te rminu w e j ś c i a na plac b u -
d o w y z w iosną 1972 roku, a że nasi w a r s z a w s c y 
b u d o w l a n i do Z a m k u zab iorą się ze szczególną o -
chotą, można żyw ić nadzie ję , że zobaczenie go w 
roku 1973 już pod dachem nie na leży b y n a j m n i e j 
do fantaz j i . 

Tymcza sem n a ł amach prasy dob iega końca n ie -
zmienie c iekawa , a czasem n a w e t k o n t r o w e r s y j n a 
dyskus ja , j ak kto w y o b r a ż a sobie Z a m e k po o d b u -
dow ie i w jak ie j go p ragn i e w idz i eć roli? O d n o -
t u j m y dla p r zyk ł adu k i lka ba rdz i e j interesu jących 
g łosów. A w ięc m g r Jerzy Di leyko, kustosz i g ł ó w -
ny inwentaryzator M u z e u m Historycznego m. W a r -
szawy , w y p o s a ż o n y w dok ładne spisy naszych in -
s y g n i ó w ko ronacy jnych i k l e j n o t ó w koronnych, 
p roponu je , a by n a Z a m k u umieścić skarb iec p o -
dobny do tego, j ak i pos iada W a w e l . W takim 
skarbcu , zdaniem p a n a kustosza, można by ł oby 
zgromadz ić przede wszys tk im rega l i a p iastowskie 
ze s k a r b ó w Ks i ążą t Mazowieck ich , a także i 
wszystk ich późnie jszych ko ronowanych g ł ó w i g o -
spodarzy z a m k o w y c h komnat , kończąc na Stan i -

s ł aw ie Auguśc ie , który pozostawi ł po sobie w c a l e 
p iękny zbiór biżuteri i osobistej. 

N a poparc ie s w o j e g o p ro j ek tu m g r L i l e y k o w y -
nienia taką obfitość wysadzanych drog imi k a m i e -
n iami arcydzie ł sztuki złotniczej, że aż się w o -
czach mieni ód samego ich opisu. Z eb r ać te r o z -
proszone po muzeach cenne pamiątk i w j e d n y m 
mie jscu i odpowiedn io eksponować — to idea zda -
je się słuszna, t y m bardziiej, że p r o j e k t o d a w c a już 
i mie jsce znalazł ku temu odpowiednie : gotycką 
salę w s p a r t ą na j e d n y m słupie, świetnie z a c h o w a -
ną w obecnych p iwnicach. Oczywiście , nie w y c z e r -
p u j e to w s z y s t k i e j możl iwości wyko rzys t an i a p o -
mieszczeń z a m k o w y c h i tu m g r L i l e y k o z d a j e się 
być zwo lenn ik iem koncepc j i muzea lne j . 

Są j ednak liczni przec iwnicy przekszta łcenia 
komnat z a m k o w y c h na sale muzea lne . Tak i e s ta -
now i sko z a j ą ł m. in. w pub l iczne j dyskus j i na ł a -
mach „Życ ia W a r s z a w y " p. S te fan Rassalski , który 

Dalszy ciąg na str. 12 



N a próbie „Mazowsza " ćwiczą maluchy. Kierowniczka zespołu p. Mar ta Konieczny objaśnia dzieciom nowy taniec 

„MAZOWS 
Marta i Ryszard Konieczny pokazują dzieciom nową f igurę tańca 

ZE" z LA 
Pod szpalerem wyciągniętych ramion — nie łatwo jest przejść... 



Dokończenie na str. 12 

Podczas śpiewania polskich piosenek 
ludowych grała kapela: Józef Wolniak 
(saksofon), René Woln iak (gitara), B e r -
nard Goliński (akordeon), Ryszard W o l -
niak (akordeon), Robert Fournel (sak-
sofon), Janek Banaszak — kierujący 
kapelą (skrzypce), Georges Goliński 
(akordeon). Występ podobał się bardzo 

T o u s les v e n d r e d i s , i ls sont a c t eu rs 
e t ne p a r l e n t q u ' e n f r a n ç a i s . I l l e u r 
se ra i t d ' a i l l eu rs d i f f i c i l e de f a i r e au -
t r e m e n t , pu i squ ' i l s on t pr i s à t â c h e de 
m o n t e r une p i è c e f r a n ç a i s e — u n e co -
m é d i e de C l aude G a u n i è r e i n t i t u l é e „ L a 
ruse d e la v i e i l l e d e m o i s e l l e " . 

P a r c o n t r e l e s a m e d i a p r è s - m i d i i l s ne 
la issent pas de c h a n t e r des chansons 
po l ona i ses e t d e danse r des p o l k a s , des 
„ o b e r e k " e t des „ k r a k o w i a k " . 

I l s , ce sont l es m e m b r e s d e l ' e n s e m -
b l e „ M a z o w s z e " de L a R i c a m a r i e . V i n g t 
s i x en f an t s , se i ze j e u n e s g e n s — hu i t 
g a r ç o n s et hu i t f i l l e s — et un o r c h e s t r e 
c o m p o s é de d o u z e mus i c i ens . Ces d e r -
n i e r s ne se p r o d u i s e n t pas s e u l e m e n t 
au c o u r s des * r e p r é s e n t a t i o n s d o n n é e s 
p a r „ M A Z O W S Z E " . I l s on t auss i f o r m é 
un o r c h e s t r e d e danse — „ L e s D a u p h i n s " 
qu i a n i m e de n o m b r e u x ba ls dans t ou t e 
la r é g i o n . 

D i x sept d ' e n t r e e u x s e u l e m e n t sont 
d ' a s c endance p o l o n a i s e . L e s au t r es? Ce 
sont des F r a n ç a i s d e souche qu i se pas-
s i onnen t p o u r l e f o l k l o r e po l ona i s et 
m ê m e p o u r la l a n g u e po l ona i s e . 

— L a s e c r é t a i r e de no t r e assoc ia t i on , 
Chr i s t i ane R i v o l l i e r , est F r a n ç a i s e — 
nous a e x p l i q u é la r e sponsab l e d e „ M A -
Z O W S Z E " . M m e M a r t h e K o n i e c z n y . — 
L ' u n des nos c a m a r a d e s f r a n ç a i s , L o u i s 
Besson , qu i est; é tud i an t e n m a t h é m a t i -
ques , s 'est p r o c u r é des m a n u e l s d e p o -
l ona i s p o u r p o u v o i r chan t e r e n p o l o -
nais . N o u s a v o n s auss i chez nous une 
t ou t e j e u n e danseuse F r a n ç a i s e d e sou-
che — M a r i e - P i e r r e P e t i o t , qu i est â g é e 
de douze ans, e t la pe t i t e s o eur de 
M a r i e - P i e r r e — H é l è n e , sept ans — 
c h a n t e e l l e aussi e n po lona is . . . „ M A -
Z O W S Z E " a m ê m e a t t i r é une j e u n e A l -
g é r i enne . . . 

„ M A Z O W S Z E " a é t é f o n d é i l y a 
q u i n z e ans p a r l ' i n s t i tu t eur po l ona i s d e 
L a R i c a m a r i e , l e r e g r e t t é M . A n t o n i C y -
bak . A u d ébu t , l ' e n s e m b l e c o m p t a i t c en t 
m e m b r e s . M a l h e u r e u s e m e n t , M . C y b a k 
t o m b a m a l a d e e t m o u r u t , e t n o m b r e de 
j e u n e s se m a r i è r e n t et q u i t t è r e n t l ' as-
soc ia t i on . I l y a neu f ans, M m e K o -
n i e c z n y déc ida a v e s que l ques a m i s de 
lu i i n s u f f l e r une v i e n o u v e l l e . En 1969, 
e l l e f i t un s tage e n P o l o g n e e t r e v i n t 
de l à -bas a v e c d e s o u v r a g e s sur l e f o l -
k l o r e po l ona i s et la f e r m e i n t e n t i o n de 
f a i r e de „ M A Z O W S Z E " un g r o u p e se 
p o r t a n t c o m m e l e P o n t - N e u f . 

E l l e y est p a r v e n u e . A u j o u r d ' h u i , „ M A -
Z O W S Z E " est c o n n u et a p p r é c i é n o n 
s e u l e m e n t à L a R i c a m a r i e m ê m e , m a i s 
aussi : A m b e r t . V e r n e y - l a - V a r e n n e , R e -
t o u r n a c , S a i n t - B o n n e t - l e - B o u r g , A u b e r -
nats, C r a p o n n e s/Arzon, R o c h e - l e - M o l i è -
r e , Sa in t -E t i enne , S a i n t - C h a m o n d , Jon -
z i eux et dans b i e n d ' au t r es v i l l e s e n c o r e . 
I l p a r t i c i p e n o n s e u l e m e n t a u x f ê t e s 
po lona i ses , ma i s sur tou t à de n o m b r e u -
ses m a n i f e s t a t i o n s f r ança i s e s . C ' es t u n 
v é r i t a b l e a m b a s s a d e u r du f o l k l o r e p o -
lona is dans l e c e n t r e d e la F r a n c e . 

FOTO. WŁ. SŁAWNY 

CAM ARIE 
Najmłods i już próbę skończyli, teraz czas na zabawę i wypoczynek 

Oto na jnowszy „zespół w zespole" „Mazowsze" — orkiestra „Del f iny" , która wyłoni ła się z 
kapeli ludowej . Tak j ak to w modzie — wszyscy ma ją peruki, co w połączeniu z polskimi lu -
dowymi sukmanami wyg l ąda dobrze. Oni to na zabawach w y g r y w a j ą najnowsze przeboje 

W piątki, na próbach teatralnych, słychać 
tylko język francuski. Młodzi aktorzy-
amatorzy z koła teatralnego „ M A -
Z O W S Z E " wypow i ada j ą wszystkie 
kwestie w tym języku. Ostatnio w ł a ś -
nie na warsztacie ma j ą komedię C laude 

Gauinièr'a „ La ruse de la vieille demoiselle". A i e 
p. Mar ta Konieczny — k ierująca „ M A Z O W S Z E M " 
nie jest zadowolona. Trzeba lepiej wyuczyć się 
tekstów, poprawić dykcję, ekspresję. N a premierę 
sztuki trzeba jeszcze poczekać... 

W soboty po południu natomiast ośrodek im. 
Jur i ja Gagar ina w L a Ricamarie, gdzie odbywa j ą 
się próby zespołu tanecznego „ M A Z O W S Z E " , roz -
brzmiewa hucznymi oberkami, polkami, k r akow ia -
kami. Potem przy dźwiękach kapeli słychać śpie-
waine pnzez wszystkich piosenki „Zasiali górale 
owies, owies", czy „Szła dzieweczka do laseczka" 
i inne. W przerwie zaś zewsząd dochodzi g w a r w 
języku francuskim. Kto więc tak ładnie śpiewa po 
polsku? 

Dzieci i młodzież polskiego (pochodzenia z L a 
Ricamarie, rodowici Francuzi, czarnooka Algierka... 
Wszyscy ci, którzy lubią polski foljklor i należą do 
zespołu „ M A Z O W S Z E " . 17 osób w zespole jest po -
chodzenia polskiego. W sumie jest w zespole 26 
dzieci i 8 par młodzieży oraz 12-osobowa kapela. Z 
kapeli wyłoni ła się też orkiestra taneczna, s łynna 
w całej okolicy, „ D E L F I N Y " . 

Cały zespół , M A Z O W S Z E " p racu je systematycz-
nie, bo na występach trzeba coś pokazać publ icz-
ności. W 1969 roku w sezonie letnim dał 22 w y -
stępy, w 1970 — 26 występów. By ł w Amber t , 
Verney - l a -Varenne , Retournac, Saint-Boninet-le-
Bourg, Aubernats, Craponne s/Arzon, Roche - l a -
Molière, Saint-Etienne, Saint -Chamond, Ponzieux i 
innych miejscowościach. N a miejscowych uroczys-
tościach, festynach, świętach „ducasse" śpiewał po l -
skie piosenki i tańczył polskie tańce. Publiczność na 
ogół by ła francuska. A l e żywy, barwny , polski 
fo lklor podobał się. Zespół przemierzał autobusem 
nieraz dziesiątki, setki ki lometrów. Czasem też w y -
stępował w sanatoriach, szpitalach dla chorych... 
Jest w stainie dać d w u i półgodzinny spektakl. 

— Tak jest obecnie — mówi p. Mar ta Koniecz-
ny. — A l e przed laty by ł moment kiedy zespół 
p r aw ie był w rozsypce. Mogę mówić o historii ze-
społu, gdyż jestem w nim od początku, gdy tylko 
powstał, od 15 lat. Zorganizował go ówczesny po l -
ski nauczyciel w L a Ricamarie p. Antoni Cybak. 
Zaczął od założenia kółka teatralnego, żeby mło -
dzież nauczyła się dobrze wys ł aw iać w języku po l -
skim. Mia łam osiem lat, gdy wstąpi łam do zespołu. 
Wtedy było około 100 osób w zespole. Potem, n ie -
stety, pan Cybak zachorował i zmarł. Spośród mło -
dzieży wie le osób pożeniło się, powychodzi ło za -
mąż i w zespole pozostały nieliczne dzieci. By ło to 
9 lat temu. Wtedy zebrało się nas osiem osób i za -
częliśmy tańczyć. Ja ob ję łam kierownictwo po p a -
nu Cybaku. Kup i ł am książki i starałam się jak 
tylko mogłam, żeby zespół nie podupadł. W 1969 
roku pojechałam ma kurs nauczycielski do Polski. 
T a m znowu się trochę poduczyłam, przywioz łam 
z sobą materiały, książki... Teraz jest już „ M A -
Z O W S Z E " okrzepłe, 42 tancerzy i 12 osobowa w ł a s -
na kapela — to już dobrze. A bęctaie chyba jeszcze 
lepiej, bo latem tego roku 15 osób z zespołu jedzie 
do K r a j u na kurs tańca, organizowany przez To -
warzys two „Polonia" w Olsztyńskiem... 

— N a początku występowal iśmy tylko n a po lo -
ni jnych imprezach, ale potem francuscy koledzy i 
koleżanki poradzili mi — wy j a śn i a dalej p. Mar ta 
Konieczny — żeby „ M A Z O W S Z E " należało do O f -
fice Municipal de Sport et Centre Culturel. Tak i 
zrobiliśmy. Bierzemy więc też udział w mie jsco-
wych uroczystościach, ale merostwo oddało nam 
ina p róby właśnie tę salę i też zadowolone jest z 
naszej działalności. W kółku teatralnym musieliś-
my prtzejść na język francuski, gdyż inaczej nie 
można było. A l e wzrusza jące są fakty, jak Francuzi 
uczą się polskich piosenek i tańców. Np. sekretarka 



OD CZEGO SIĘ ZACZĘŁO? 
Dokończenie ze str. 7 

jednak na dwa dni przed w y j a z d e m ostatnich 
francuskich oddziałów do swych domów, 22 czer-
wca 1922 roku, zginęło w Zabrzu 19 żołnierzy 
francuskich. Pochowano ich, jak wszystkich in -
nych Francuzów, w tym czasie w e wspólne j k w a -
terze na cmentarzu w Gliwicach. Gliwice, jak już 
była m o w a wyże j , Rada Ambasadorów, przy po-
dziale Śląska, przyznała niemieckiej Rzeszy. F r a n -
cuzi w jakiś czas później po utworzeniu się w e 
Francj i Association T-.es Médailles de Haute Silé-
sie, ekshumowal i zwłoki swych towarzyszy broni 
i za staraniem członków tego stowarzyszenia, prze-
wieźli n a ojczyste cmentarze w e Francji . W G l i -
wicach ludność polską, głęboko przekonana że 
rozstrzygnięcie wysokie j Rady Abasadorów, ma 
jednak charakter przejściowy, zaopiekowała się 
tablicami nagrobnymi żołnierzy francuskich u f u n -
dowanymi przez ich dowództwo w okresie powstań 
i plebiscytu, przechowując je do dni wyzwolen ia 
w styczniu 1945. Wtedy wróci ły na dawne mie j -

MAZOWSZE Z LA RICAMARIE 
Dokończenie ze str. 10—11 

zespołu Christiane Rivollier jest rodowitą F r a n -
cuzką, a ile czasu poświęca dla zespołu! Od dwóch 
lat bardzo dobrze tańczy w zespole 12-letnia Mar i e -
Pierre Petiot, a je j 7-letnia siostra Hélène śp iewa 
po polsku. Student matematyki Louis Besson, r ó w -
nież Francuz, sam sobie kupił podręcznik do nauki 
języka polskiego, by móc śpiewać w „ M A Z O W -
S Z U " po polsku. Teraz bardzo liczy, że będzie 
mógł pójść w okresie wakac j i na kurs języka po l -
skiego w Lyonie... 

Dalsizą rozmowę z p. Martą Konieczny przerwa ły 
maluchy z zespołu: 

— Marthe, Marthe, c'est terminé pour au -
jourd'hui? 

— Marthe, je peux sortir? 
A l e to nie był jeszcze koniec próby i za chwilę 

już wszyscy ustawiają się znowu w pary, roz lega-
ją się dźwięki akordeonów. 

— Un, deux, trois et hop; Un, deux, trois et 
hop! — pokazuje nową f igurę tańca p. Mar ta w r a z 
ze s w y m tancerzem — małżonkiem w życiu p r y -
watnym, również wieloletnim członkiem zespołu 
p. Ryszardem Koniecznym, potem już wszyscy po -
wtarza ją to samo. Sporo jest przy tym hałasu, 
śmiechu, czasem i zdenerwowania. N ie jest łatwe 
prowadzenie takiego zespołu, ale każdy się stara 
w miarę swych umiejętności i możliwości. Jest to 
zgrany i koleżeński zespół młodych. I to też jest 
ważne. 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

sce i obecnie widnie ją na grobach, w których spo-
czywały ciała poległych Francuzów. N ie danym 
im było za życia powrócić do domów. Ślązacy za-
chowali ich w e wdzięcznej pamięci. Grobami — 
jak in formowal i śmy — opiekują się gliwiccy har -
cerze. Przez wie le miesięcy w roku, kiedy polski 
kl imat na to pozwala, w idnie ją na nich kwiaty, 
a w dniach rocznic i narodowych uroczystości — 
polskich i francuskich — płoną znicze. 

Ceg ła skierowana w g łowę francuskiego generała 
w Gl iwicach w dniu 18 lutego 1921 roku i śmierć 
19 żołnierzy francuskich w Zabrzu w dniu 22 czer-
wca 1922 roku zamyka ją górnośląski okres F r a n -
cuzów w czasach przełomu po pierwszej wo jn i e 
światowej , a równocześnie kolejny etap cementu-
jącej się od pokoleń francusko-polskie j przyjaźni. 
By ł to okres nabrzmiały w wydarzenia , w nie-
zmiernie dużą ilość niezwykle ciekawych spraw 
i epizodów, które potwierdziły wza j emny przy -
jazny stosunek obu narodów. Niektóre z tych 
spraw, jak np. wystąpienia polityków, czy w y d a -
rzenia zbrojne na terenie plebiscytowym, poru -
szały Europę i świat, przewi ja ły się przez p i e r w -
sze strony największych gazet, były szeroko ko -
mentowane, przez jednych chwalone, przez innych 
potępiane, ale by ły też setki spraw mniejszego 
rozgłosu, niezmiernie jednak ważnych dla p e w -
nych miejscowości, grup, środowisk, pojedynczych 
osób. Wie le z nich miało swo je kulisy, inne uszły 
w niepamięć, niektóre wp rawdz i e zanotowano, lecz 
każdą w innym miejscu, w innej książce, innej 
gazecie, w czyichś prywatnych pamiętnikach czy 
może nawet w jakichś urzędowych dokumentach, 
drzemiących teraz w stosach starych papierów... 
A przecież dopiero one, te drobne, zapomniane 
sprawy, zebrane razem, nawet może nie wszyst -
kie a choćby tylko częściowo, mogą dać jakiś 
przybliżony obraz całości polsko- francuskie j w spó ł -
pracy i serdeczności okresu górnośląskiego. 

Wykorzystu jąc pięćdziesiątą rocznicę w a l k I I I 
powstania śląskiego, postaramy się w następnych 
dwóch kolejnych numerach zamieścić chociaż nie-
które obrazki z owych lat na pewno godne p rzy -
pomnienia. T y m bardziej , że zarówno w Polsce, 
jak i w e Francj i , ży ją jeszcze niektórzy ich u -
czestnicy, a ich l iczba nieubłaganym p r a w e m cza-
su male je z roku na rok. Byłych żtołnierzy f r a n -
cuskich, którzy pełnili służbę n a Śląsku, żyje j e -
szcze w e Francj i ok. 400, ponadto około 30 osób 
cywilnych zaangażowanych wtedy w e Franc j i na 
rzecz polskiej akcji plebiscytowej z panią Różą 
Bailly, znaną pisarką na czele. Poza tym mieszka 
jeszcze w e Franc j i kilkuset powstańców śląskich, 
członków Polonii francuskiej , w tym wie lu byłych 
hallerczyków. A le tych jakoś nikt nigdy nie poli -
czył. J AR 

W następnym numerze: 
.ŻOŁNIERZE NIE S Ą D Y P L O M A T A M I " 

HASŁO: ZAMEK Dokończenie ze str. 9 

uważa że Zamek musi pozostać reprezentacyjną 
siedzibą najwyższych w ł adz państwowych, tak jak 
to- było przed wo jną . Natomiast sam wystró j sal, 
ich urządzenie, styl mebli, galerie obrazów i rzeźb 
niech spełniają funkc je muzealne, ale bez tworze-
nia „działów dydaktycznych", które — zdaniem 
pana Rassalskiego — nie mieszczą siię w kryteriach 
historycznych tej budowl i . 

Podobny pogląd reprezentuje wybi tny znawca 
i naczelny konserwator zabytków, przewodniczący 
Komitetu Architektury P A N prof. Jan Zachwato -
wicz. 

Inny uczestnik dyskusji , dr Antoni Hartman 
zgłasza odmienny postulat: pod dach Z a m k u można 
by przygarnąć instytucje i p lacówki kulturalno-
naukowe, których działalność jest związana z W a r -
szawą. A l e pod żadnym pozorem (i to żądanie po-
wtarza się wielokrotnie! ) nie wo lno wprowadzać 
do tego gmachu biur czy urzędów, chyba że zwią -
zanych z samym jego użytkowaniem. 

Tych kilka zaledwie w y j ą t k ó w z dyskusji, w 
której zabierają głos nie tylko warszawiacy, lecz 
i mieszkańcy innych miast („Zamek, jak piszą, jest 
świątynią ogólnonarodową!" ) dowodzi, jakie zain-
teresowanie budzą już teraz jego przyszłe losy, 
toteż można sobie wyobrazić, jak trudne zadania 
staną przed jego budowniczymi i projektantami 
wnętrz. 

W stosach korespondencji, wype łn ia jących re je -
stratory w biurach Obywate lsk iego Komitetu, zna-
leźć można zawsze rozmaite pomysły, co do w y -
posażenia Zamku, nieraz bardzo interesujące. O -
starbnio nip. pan Jan Puciato zamieszkały pod W a r -
szawą zapytał, czy przewidziane jest u fundowanie 
tam Dzwonu Pokoju . „Dzwon taki, pisze autor 
listu, by łby godnym młodszym bratem wawe l sk i e -
go Zygmunta , a tym samym połączyłby symbolicz-
nie d w a okresy tysiąclecia." 

Inną propozycję, która ma szansę realizacji, w y -
sunął pan Józef Czarnal z Wa r szawy . Jest on ko -
lekcjonerem monet 10-złotowych wydawanych w 
ostatnich latach i proponuje, aby Mennica P a ń -
s twowa wyb i ł a nową monetę z tej serii z sy lwet -
ką Zamku. Pan Czarnal wiąże z tym jednak do-
chód na rzecz Zamku. A mianowicie chciałby, aby 
każda „zamkowa" 10-złotówka by ła sprzedawana 
za podwó jną cenę, z których 10 złotych stanowi-
łoby dar na fundusz odbudowy. 

Of ia ry i deklaracje na prace społeczne nap ł ywa -
ją codziennie. Ostatnio Komitet otrzymał of iary od 
Po l aków z Norweg i i , od Polish Foklor C lub z A n -
glii, od Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w 
Locarno. wpłaty do larowe z Ameryk i i z wielu 
innych k ra j ów . N a w ł a snym terenie odnotujemy 
tylko jedną wp ła tę spośród wielu, ale za to bardzo 
wymowną . Oto przedstawiciele Zw iązku E m e r y -
tów, Rencistów i Inwa l i dów z W a r s z a w y i w o j e -
wódz twa warszawsk iego wpłaci l i 53 tysiące zło-
tych ze swych skromnych emerytalnych składek. 

(Im) 

I f à i ê V ërzfbka R z u t o k a w p r z y s z ł o ś ć 
PANIE REDAKTORZE! 

Od czasu, kiedy zostałem przenie-
siony na emeryturę, mam zwyczaj, po-
dobnie jak pan Zagłoba, kłaść się o 
wieczornym udoju i wstawać o udoju 
porannym. Dzisiaj także wstałem o 
świcie i ponieważ znowu miałem zdroż-
ny sen — śniło mi się mianowicie, że 
jestem wanienką, w której kąpie się 
Brigitte Bardot — więc postanowiłem 
wzorem średniowiecznych zakonników 
biczować się, aby stłumić namiętności 
i umartwiać swoje grzeszne ciało. Kie-
dy jednak wziąłem już pasek do ręki, 
zrobiło mi się żal moich w gruncie rze-
czy Bogu ducha winnych pleców, a 
poza tym przyszło mi do głowy, że ja 
przecież wcale B. B. do rozebrania się. 
i do wlezienia do tej wanienki, jaką 
byłem we śnie, nie nakłaniałem, że ona 
się sama obnażyła ze swoich naper-
fumowanych szat i sama się we mnie 
(to znaczy w tę wanienkę) wpakowała, 
po czym doszedłem do wniosku, że je-
stem człowiekiem niepokalanie cnotli-
wym i nie mieszkając rozgrzeszyłem 
się z tego swojego snu, a następnie od-
dałem się poważnym rozmyślaniom. 

Wschód słońca, na który patrzyłem 
dech zatrzymując z podziwu, przywiódł 
mi -na pamięć zakończenie wstrząsa-
jącego wiersza Juliusza Słowackiego 
zatytułowanego „Hymn o zachodzie 
słońca na morzu": „Na tęczę blasków, 
którą tak ogromnie anieli Twoi w nie-
bie rozpostarli, nowi gdzieś ludzie w 
sto lat po mnie, patrzący, marli..." Ją-
łem wybiegać myślą w przyszłość i 
zastanawiać się, jacy też będą żyć za 
lat sto, pięćset czy tysiąc na naszym 
globie ludzie, jakie nurtować ich będą 
myśli, czy będą podatni na uczucia 
takie, jak miłość do płci odmiennej, czy 
też zaloty i to wszystko, co się zazwy-
czaj dzieje po zalotach, poczytywać 
będą za puste marnotrawstwo czasu i 
umizgiwać się będą li tylko do robo-
tów i mózgów elektronowych, itd. W 
pewnej opowiastce fantastyczno-nau • 
kowej, której akcja dzieje się w dwu-

dziestym wieku, przeczytałem, że być 
może za lat tysiąc dzieci rodzić się bę-
dą zupełnie inaczej niż dzisiaj, i że 
być może nikt nie będzie już mógł 
wtedy pojąć, z jakiego właściwie po-
wodu w naszych czasach mężczyźni 
wzdychali do kobiet, a kobiety do męż-
czyzn. Autor tej opowiastki twierdzi, 
że wcale nie jest wykluczone, że w 
trzydziestym wieku w ziemskich gaze-
tach ukazywać się będą takie oto in-
formacje: „Na jednej z planet Drogi 
Mlecznej, gdzie żyją istoty łudząco do 
nas podobne, zaobserwowano dziwne 
zjawisko. Dwie z owych istot rzuciły 
się na siebie, po czym, po chwili szar-
paniny, której sensu trudno dociec, ro-
zeszły się w różne strony. Po kiłku 
miesiącach z jednej z tych istot wy-
łoniła się niespodziewanie inna istota, 
podobna do tamtych, tylko mniejsza. 
Naukowcy badają to zjawisko". Hum. 
Kto wie. Może akurat te niewesołe 
przepowiednie się sprawdzą? 

Znawcy przedmiotu powiadają, że 
podług ostrożnych obliczeń, na prze-
strzeni ostatnich lat dwudziestu pięciu 
ukazało sie na kuli ziemskiej mniej 
więcej trzydzieści tysięcy utworów li-
teratury fantastyczno-naukowej, roz-
•maicie przedstawiających oblicze przy-
szłości. Ja tam za tymi utworami nie 
przepadam, ale kiedy mi jakaś utkana 
z przyszłościowych fantazji powieść 
czy nowelka wpada w ręce, nie ciskam 
jej w kąt, tylko ją jednak kartkuję. 
A ponieważ sędziwy mój wiek spra-
wia, że dzisiaj chętniej pasę swoje o-
czy widokiem smażonych ud gęsich i 
króliczych niż widokiem ud niewieś-
cich, więc najbardziej ciekawią mnie 
takie książki fantastyczno-naukowe, 
których autorzy malują przyszłość ze 
strony kuchenno-gastronomicznej. 

Ostatnio natrafiłem na taką właśnie 
nowelkę. Akcja tej nowelki rozgrywa 
się w wieku dwudziestym trzecim. W 
mocnym skrócie przedstawia się ona 
mniej więcej tak: agenci tajnej policji 
planetarnej nie mogą podołać wykry-
waniu zakonspirowanych miejsc, w 

których nocami, w najgłębszej tajem-
nicy, zbierają się zbuntowani. Zbierają 
się, by czynić rzeczy niemoralne, nie-
zdrowe i od dwustu co najmniej lat 
dla ich własnego dobra zakazane przez 
władze: jedzą chleb z naturalnej mąki 
żytniej, pieczony według starych prze-
pisów... Może nawet próbują smażyć 
befsztyki z prawdziwych wołów... Ich 
bunt przeciw temu najzdrowszemu i 
najtańszemu jadłu, jakim jest żywność 
syntetyczna, to znaczy żywność sztucz-
na, jest oczywiście niebezpieczny i nie-
logiczny, bowiem uczeni dawno już 
udowodnili wyższość pokarmów sztucz-
nych nad produktami natury i wyjaś-
nili ludziom, że te ostatnie zawierają 
wszystkie trucizny, jakimi człowiek 
przez setki lat nasycał przyrodę. 

Sądzę, że gdybym jakimś cudem do-
żył do dwudziestego trzeciego wieku 
i gdyby przewidywania autora tej no-
welki się ziściły, to chyba byłbym 
członkiem jednego z tajnych klubów 
Zjadaczy Naturalnego Chleba. Zresztą 
może i tak — to znaczy nawet jeśli nie 
zdarzy się żaden cud, nawet jeśli kipnę 
jeszcze w bieżącym stuleciu, co jest 
bardzo prawdopodobne — może i tak 
zostanę członkiem albo może nawet 
sekretarzem takiego klubu. Może doj-
dzie do tego. że będę musiał wrócić na 
Nord, wykopać gdzieś w jakiejś hał-
dzie jaką jamę i siać tam w ciemnoś-
ciach pszenicę i hodować kury. Gdyby 
do tego doszło, to mam nadzieję, że 
inni zwolennicy pszennej mąki i natu-
ralnie, normalnie wyhodowanych kur 
(a do takich pozwalam sobie zaliczać 
nie tylko mojego krajana z południo-
wej Francji, pana Grześkowiaka, ale 
również i panów Witolda Nowaka z 
Billy-Montigny, Stanisława Hałysa z 
Athis-Mons, Leopolda Ziębowicza z 
Belgii oraz pana Walentego Sikorskie-
go z Labourse, o którym „Tygodnik" 
opublikował niedawno temu zajmujący 
artykuł), postaraliby się przekraść się 
pod osłoną nocy do mojej groty i po-
magaliby mi • prowadzić moje zakon-
spirowane gospodarstwo. 

Czy żartuję? Oczywiście. Ale tylko 
trochę. Aż tak źle z pewnością nigdy 
nie będzie. Wątpię, aby jakiekolwiek 
władze kiedykolwiek zakazały ludziom 
przenosić jadło naturalne nad żywność 
sztuczną. Zresztą za kilkadziesiąt lat 
nikt już na żywność sztuczną sarkał 
nie będzie, a to z tej prostej przyczy-
ny, że smaku jadła naturalnego nikt 
już nie będzie pamiętał. Uczeni pod-
kreślają, że planecie naszej ubywa co 
roku sto tysięcy hektarów ziemi ornej, 
i że nadzieja na powrót do trójpolówki 
(trójpolówka jest to dawny system u-
prawy gleby polegający na tym, że 
ziemię dzielono na trzy pola, z któ-
rych każde kolejno pozostawiano ugo-
rem, następnie obsiewano oziminą i 
w trzecimi roku zbożem jarym), do o-
bornika (czyli gnoju), i wołów pasą-
cych się na soczystych łąkach jest 
złudna. „Jesteśmy skazani na swego 
rodzaju «fabryki roślin» i «fabryki 
zwierząt»" — powiadają. I dodają, że 
za kilkadziesiąt lat stałym składnikiem 
jadłospisu będzie białko tworzone przez 
mikroby z nafty i odpadków albo pro-
dukowane w laboratoriach chemicz-
nych. 

Ze zgrozą myślę o tym, że po zbyt 
obfitych posiłkach następcom naszym 
na tym padole odbijać się być może 
będzie benzyną. Może tak nie będzie, 
może uczeni postarają się o to, aby 
sztuczne marcepany, jakimi raczyć się 
będą smakosze dwudziestego pierwsze-
go stulecia, miały odpowiedni smak i 
zapach. Ale z uczonymi nigdy nic nie 
wiadomo. Co się tyczy jedzenia, to na 
zdaniu tych ludzi absolutnie polegać 
nie można. Taki uczony tak jest za-
przątnięty swoimi wynalazkami, że ze-
żre byle co, a wydaje mu się, że jadł 
nie wiem jakie mecyje. Może się my-
lę, ale może to jednak dobrze, że nie 
jesteśmy wieczni? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef Grzybek 



EN COURANT... 

AVANT 
„LE DELUGE" 

L e metteur en scène Jerzy 
Ho f fmann , on le sait, s 'at-
taque aux films à grands 
spectacles, ainsi après „Mes -
sire W o ł o d y j o w s k i " le voilà 
en train de préparer „Le 
Déluge" , toujours d'après 
Henryk Sienkiewicz qui se 
révèle un excellent scé-
nariste, n ' a - t -on pas vu 
,,Quo Vadis" , une surproduc-
tion américaine d'il y a quel -
ques années, puis le „Messire 
W o ł o d y j o w s k i " cité plus haut, 
puis le prochain „Dans le 
désert et la Forêt", maintenant 
„Le Déluge" , et tout porte à 
croire que Jerzy Ho f fmann 
prendra toujours plus de 
plaisir à travail ler les oeuvres 
de Sienkiewicz qui ont de 
quoi remplir une existence de 
metteur en scène! 

Mais revenons au „Déluge" . 
Depuis trois ans dé jà la pré -
paration de la production est 
en cours. F in décembre 1969, 
le scénario était prêt, il avait 
été écrit par le prof. A d a m 
Kersten, Jerzy Ho f fmann et 
l 'écrivain Wojoàech Ż u k r o w -
ski. 

L ' ampleur du sujet dépas-
sera, en tout, le f i lm précé-
dent. Décors, kilomètres de 
pellicule durée, émotions... L e 
metteur en scène aimerait 
créer une épopée de ce roman. 
L e découpage est prêt il ne 
reste plus qu'à l 'animer. 

Les laboratoires centraux 
du vêtement à Łódź sont en 
train de coudre plus de trois 
mille costumes. Des milliers 
d'accessoires ont été réunis: 
armement, canons, voitures, 
traîneaux, meubles, tableaux... 
Sur l 'ensemble des accessoires 
entrant dans les séquences, 
veille tout un groupe de 
spécialistes, ils chercheront à 
faire respecter la véracité 
historique du point de vue 
costumes, ameublement, cou-
tumes, déroulement des b a -
tailles etc... 

L e repérage des lieux de 
tournage est presque terminé, 
de même sont en cours les 
essais d'acteurs et ceux déjà 
choisis se livrent à des 
exercices d'équitation et d' 
escrime. 

L e début du tournage est 
prévu au mois de janvier de 
l 'année prochaine. Son cadre: 
la Jasna Góra à Częstochowa. 
Comme la défense de la ville 
se situe en hiver, les prises 
de vues en plein air - doivent 
attendre le moment idéal. 
(La photo représente le curé 
Kordecki, défenseur de la ville) 
Certains décors seront recons-
titués, particulièrement les 
murs de défense de la ville, 
mais, grâce à l 'obligeance des 
Paulinens qui occupent actuel-
lement le monastère, les scè-
nes à l 'intérieur du monastère 
bénéfiecieront de l 'authen-
ticité. Cette vaste séquence 
durera tout le mois de j a n -
vier. Ensuite toute l 'équipe 
déménagera en Union Sovié -
tique, dans les environs de 
Mińsk. Les intérieurs seront 
là reconstitués en studio. 
Donc en cas de mauvais 
temps en extérieurs, il sera 
procédé a un prises de vues 
en studios. Ensuite, déplace-
ment à Kiev, où seront tour-
nées toutes les grandes iscènes 
de batailles et les scènes 
d'ensemble. 4000 f igurants, 500 
chevaux. L 'emplacement a 
été choisi pour deux raisons: 
sur plusieurs dizaines de k i -
lomètres, aucune construction 
n'apparaît, il n'y a pas de 
poteaux télégraphiques, ce 
qui est idéal pour servir de 
fond à la reconstitution du 
X V I I e siècle. U n autre é lé -
ment important: le régiment 
de cavalerie de Kiev propose 
des f igurants, d'authentiques 
cavaliers-soldats qui ont déjà 
l 'expérience du cinéma puis -
qu'ils participèrent aux g r an -
des scènes de batailles des 
fi lm de Serge Bondartchouk, 

Guer re et. la Pa i x " , puis 
„Water loo" . 

En août 1972, l 'équipe rega -
gnera la Pologne, la voïvodie 
de Kielce plus exactement, 

G „ G O - G O " est la danse que 
la jeunesse silésienne pré fè -
re. Bans toute la Pologne, des 
éliminations de danse se sont 
déroulées en prévision du Con-
cours international qui se 
déroulera à Katowice en jui l -
let prochain. I l existe cinq 
clubs de danse dans la voïvo-
die de Silésie et l 'entraîne-
ment va bon train, de la dan-
se à gogo, pour rester dans le 
vent. 

A A Częstochowa, comme 
chaque année, une kermesse 
a été organisée pour les Jour-
nées de l 'Enseignement et la 
loterie de livres a connu un 
grand succès. L 'heureux gag -
nant de la petite voiture „Sy -
rena" fut un garçonnet de 10 
ans qui, au lieu d'acheter un 
livre avec les 5 zł que sa 
maman lui avait donné, r is -
que deux bons de loterie! 

9 L a cathédrale de Łódź a 
été ravagée par le feu et les 
sections de pompiers accou-
rues ont eu du mal à maîtri -
ser le sinistre. L e monument 
brûla du haut, par la char -
pente de bois de la toiture. 
Les principaux objets p ré -
cieux se trouvant à l ' inté-
rieur ont pû être sauvés. L a ca-
thédrale a été bâtie en 1912. 

A L a construction d'un 
barrage sur le Dunajec à 
Czorsztyn, entraîne la néces-
sité de déménager trois vi l -
lages de montagne. Reloger 
les habitants sera indispensa-
ble, aussi trois localités nou-
velles ont été projetées et la 
construction est commencée. 
Chaque nouveau village com-
prendra env. 300 fermes. Dans 
trois ans, les habitants des 
villages condamnés pendront 
la crémaillère dans leurs nou-
veaux logis. 

UN 
INVESTISSEMENT 
F R A N C O - P O L O N A I S 
EN TURQUIE 

U n contrat commercial vient 
d'être signé à Paris, ses 
clauses prévoient la cons-
truction, en Turquie, d'un 
combinat de fabr ique de 
soude, en collaboration avec 
Pologne. Les contractants 
sont: Po l imex-Cekop , la f i rme 
française Krebs et la f i rme 
turque Soda Sanayii SA . 

L a part polonaise compren-
dra la livraison des instal-
lations pour la fabr ique de 
soude et également l ' aménage-
ment complet d 'une saline et 
d'une carrière de craie. Dans 
les 16 millions de dollars in -
vestis, le montant de la part 
polonaise est de 9 millions de 
dollars isoit la valeur du 
matériel et des services. Les 
débuts des t ravaux intervien-
dront en 1972, dans la localité 
de Mersin, en Anatol ie du 
sud. L e montage et la mise 
en marche de la fabr ique 
seront effectués sous contrôle 
franco-polonais. 

Cette collaboration f ranco -
polonaise marque un précé -
dent qui a toutes les chances 
d'être poursuivi dans la l i -
vraison d'installations pour 
les pays du tiers monde. 

De plus en plus souvent la 
Pologne coopère avec des f i r -
mes étrangères dans le do -
maine de la production com-
merciale. Dans le cas présenté 
plus haut la France et la 
Pologne ont p û coopérer car 
toutes deux ont une industrie 
chimique très développée. 

En descendant 
dans mon verger... 

L'air du temps 

puis celle de Cracovie. V i en -
dront encore Lub l in et Z a -
mość, f in du tournage: mars 
1973. L a première copie du 
f i lm devrait être prête en 
automne de la même année. 

Ce f i lm monumental se 
partagera donc en deux pa r -
ties divisées en quatre séries 

( „Oleńka" , „La Trahison", ,,Le 
Révei l " , „La Victoire"). I l 
sera bien entendu en couleurs 
et comme il y a de fortes 
chances pour qu'il soit vendu 
à l 'étranger, il est songé à 
employer une pellicule dé 70 
mm, il y a de fortes chances 
pour qu'il en soit ainsi. 

Voulez -vous savoir ce que 
prépare les vergers de P o -
logne? Disons d 'abord que 
côté légumes, la Pologne est 
en bonne position, la consom-
mation annuelle par habitant 
est de 100 kilos ce qui est 
tout à fait raisonnable, par 
contre la consommation des 
fruits n'est guère bril lante: 
environ 30 kilos par an et par 
habitant seulement. Donc tou-
tes les initiatives tendant à 
développer la culture d'arbres 
fruitiers sont encouragées. 

A Łąck, le moi de mai a 
connu les „Journées du P o m -
mier en f leurs" . Les vergers 
célèbres contiennent environ 
un million et demi de pom-
miers qui produisent annuel -
lement environ 30000 tonnes 
de pommes. On cherche 
actuellement à égaler ce bel 
exemple. Ainsi des vergers 
sont créés en commun par 
plusieurs, propriétaires, cela 
facilite l'entretien et les ré -
sultats sont nettement su-
périeurs à ceux obtenus indi -
viduellement. L a voïvodie de 
Rzeszów fait un gros effort, 
ainsi l 'année passée a vu en -
viron 2250 hectares plantés 
d 'arbres fruitiers et environ 
3000 hectares plantés de pieds 
de fraisiers et de myrtilles. 

D 'après l 'Of f ice général des 
Statistiques ( G U S ) , il y a en 
Pologne 80 millions d'arbres. 
Les pommiers viennent en 
première position avec 43,1%, 
les cerisiers (wiśnie) ensuite, 
15,7%>; les pruniers 21,5%; les 
poiriers 12,3°/o. Les autres 
artores fruitiers sont les 
abricotiers, les pêchers et les 
noyers. 

De plus 23600 ha sont con-
sacrés aux fraisiers, 5400 ha 
aux framboisiers, et il y a 
environ 26 millions de groseil -
liers, cassis, groseilliers à 
maquereau. 

L a culture des fruits varient 
suivant les régions, la région 
de Varsovie contient 13% du 
total national d 'arbres f ru i -
tiers, et la région de Kosza -
lin seulement 1,6%. Avec V a r -
sovie, les voïvodies de Kielce, 
Łódź et Lub l in fournissent le 
plus de fruits. 

L e développement de la 
culture des fruits est en bon -
ne voie, si les progrès ne sont 
pas spectaculaires ils sont 
toutefois significatifs. Quant 
aux récoltes de l 'année en 
cours, elles sont difficiles à 
définir car elles dépendent 
des conditions atmosphériques 
et pour présenter des statisti-
ques justes, il faut attendre la 
f in de l'automne. 

Il faut le dire bien 
franchement. L e coup 
était préparé depuis" 
longtemps. Au cours 
des années passées, il y 
eut, ça et là sur le ter-
ritoire de la Pologne, 
des naissances de tri-
plés, il y a deux ou 
trois ans, Poznań s'enor-
gueillissait (^'enregistrer 
la venue au monde de 
quadruplés. Et la bombe 
vient d'éclater! Des 
quintuplés à Gdańsk! 
De quoi mettre sens 
dessus dessous une ma-
ternité. Quant au pays 
tout entier, il est au 
courant des moindres 
détails: trois garçons et 
deux petites filles nés 
la trente deuxième se-
maine de la ' grossesse. 
L'heureuse mamań, Leo-
kadia Rychert a 32 ans, 
l'heureux papa est sous-
officier et ils ont déjà 
deux enfants. Sept en 
tout, c'est un bon chif-
fre paraît-il. Pour le 
moment, frères et soeurs 
n'ont pas le temps de 
se quereller car chacun 
séjourne dans une cou-
veuse qui doit les aider 
à mieux affronter, par 
la suite, l'air de la ter-
re. Car les communi-
qués sont optimistes, la 
mère et les enfants se 
portent bien. 

Naître en plein prin-
temps, sous le signe du 
Taureau (mes connais-, 
sances en astrologie ne 
vont guère plus loin), ne 
peut être qu'un heureux 
présage. Déjà les ca-
deaux affluent de tou-
tes parts, trousseaux 
complets, produits ali-
mentaires... et surtout, 
l'appartement. Comme 
des familles aussi nom-
breuses sont assez ra-
res, les appartements 
sont pensés pour la gé-
néralité, mais ce n'est 
pas un problème, trois 
appartements réunis en 
un et voilà! La maman 
a été libéré de son 
travail pour une durée 
d'un an, et la mère de 
la maman aussi. Ah, 
précieuses grands-mères ; 
pour les jeunes ménages 
vous êtes le plus grand 
trésor qui puisse exis-
ter! Cinq marmots à 
baigner, emmailloter, 
changer... et quand 
viendra la percée des 
dents, tous les bras 
disponibles seront mo-
bilisés pour bercer ce 
petit monde. Mais ne 
nous avançons pas dans 
la réalité qui ne peut 
manquer d'intervenir, 
restons sur l'image d'un 
gros monsieur, le maire 
de Gdańsk, venu comp-
limenter la maman, des 
fleurs plein les bras et 
ému! Emu comme s'il 
était le papa et les télé-
spectateurs regardaient 
la scène, émus! émus 
comme s'il s'agissait de 
leur plus proche famil-
le. Ce qui est d'ailleurs 
le cas, des quintuplés, 
c'est une affaire natio-
nale! 



Michal inka ma głos 

D Z I U R A 
Kobieta musi zawsze, przez całe swo je życie z czymś walczyć. 

Z kłopotami, z pokusami, z wydatkami, z mężem, ze złymi j ę -
zykami itd. Zależnie od w ieku i od sezonu. A l e stale coś się 
znajdzie. 

Kiedy nadchodzi lato i zbl iżają się wakac j e zaczynam wa lkę 
z ... molami! Ja osobiście m a m obsesję moli. Bo j ę się, by nie 
wygryz ły mego futrzanego kołnierza, moich wełnianych sukie-
nek i ubrania męża. Toteż uzbrojona w naftalinę, w pompkę 
i płyiny do tępienia owadów , zaczęłam przewracać wszystkie 
szafy i szuflady, odwi jać dywany, wietrzyć i trzepać. Mąż mó j 
krzyczał, że go uduszę razem z molami, bo całe mieszkanie czuć 
było środkami przeciwmolowymi. A l e ja wa lczy łam inadal cały 
dzień. Dopiero pod wieczór spoczęłam (nie na laurach, tylko na 
wymafta l inowanym fotelu), i by łam pewna, że wreszcie wo jnę 
z molami wygra ł am. 

Jakież było jednak mo je przerażenie, gdy nazajutrz mąż mi 
powiada, że mole wyg ry ł y mu dziurę w spodniach. 

— Niemożl iwe! 
— To popatrz. Dziura jak orzech. 
By ł am zrozpaczona. Trzeba było wszystko zacząć od począt-

ku. Z n ó w naftalina, pompa, proszki, trzepanie i przewracanie 
szafy do góry nogami. Ledw ie dyszałam. A mąż mi tylko do -
gadywał , że nie jestem dobrą gospodynią, że zamiast codziennie 
sprzątać jak należy, to tylko raz na rok robię generalne po -
rządki. N ie odważy łam się nawet s łówka pisnąć na moją obro -
nę, tylko pracowałam dalej w milczeniu. Dopiero później 
wzię łam do ręki jego spodnie, by tę dziurę jakoś zacerować. 
I wtedy nagle wybuchnę łam złością. Dziury nie wygryz ły mo -
le, tylko została wypa lona papierosem. 

— Możecie sobie wyobrazić, jak na niego skoczyłam! 
•— Toś ty taki! N i e dość, że ja tak pracuję, to ty... Co ty so-

bie wyobrażasz?!... Jeśli jeszcze raz!... 
Tak go zalałam potokiem s łów i wyrzutów, że myślałam, iż 

już ani zipoie. A on najbezczelniej twierdzi, że to z mo je j w iny , 
że to zrobiły mole... 

— Jakie mole? — wrzasnę łam — popatrz lepiej na dziurę. 
Wyraźn ie czarna od ognia. 

— M o j a droga — odpar ł — widziałem, że ani twoja nafta l i -
na, ani proszki ni p łyny nie pomaga ją , to co miałem zrobić? 
Spal i łem go papierosem. To jedyna, skuteczna metoda... 

Myś la łam, że pęknę. Ach, dlaczego nie ma skutecznej na f ta -
liny na takich mężów?... 

M I C H A L I N K A 

J E S Z C Z E 
O S O L I 

O t e j m a g i c z n e j w r ę c z 
s u b s t a n c j i j u ż w s w o i m 
c z a s i e p i s a l i ś m y , a l e o k a -
z a ł o s i ę , ż e na t e n t e m a t 
m o ż n a n i e s k o ń c z e n i e . . . D z i -
s i a j w i ę c p o d a j e m y n a -
s z y m C z y t e l n i c z k o m c i ą g 
d a l s z y i n t e r e s u j ą c y c h i 
p r a k t y c z n y c h i n f o r m a c j i 
d o t y c z ą c y c h s t o s o w a n i a s o -
l i w r ó ż n y c h ż y c i o w y c h 
p o t r z e b a c h : 

O s a d h e r b a c i a n y na s z k l e 
l u b p o r c e l a n i e u s u w a m y 
za p o m o c ą w i l g o t n e j s z m a t -
k i n a s y c o n e j s o l ą . 

B r u d n e k r y s z t a ł y i w a -
z o n y i d e a l n i e c z y ś c i s i ę s o -
lą . 

N a p o c z ę t a c e b u l a z a c h o -
w a ś w i e ż o ś ć p o ł o ż o n a na 
t a l e r z y k u p o s y p a n y m s o l ą . 

M a k z a n i e c z y s z c z o n y 
p i a s k i e m p r z e p ł u k u j e m y 
s ł o n ą w o d ą , a b y p i a s e k o -
p a d ł n a d n o . 

C h u s t k i d o nosa p i e r z e -
m y w w o d z i e z d o d a t k i e m 
g a r ś c i s o l i , p r a n i e b ę d z i e 
ł a t w i e j s z e i s k u t e c z n i e j s z e . 

Ż e l a z k o d o p r a s o w a n i a 
p r ze ta r t e solą nie będz i e 
p r z y w i e r a ł o do w i l g o t n e j 
t k a n i n y i u t r ac i wszy s tk i e 
z a b r u d z e n i a . 

G a r ś ć s o l i d o d a n a d o 
k r o c h m a l u s p r a w i , że b i e -
l izna "będzie l śn iąca i s u -
szona np . na m r o z i e — n ie 
z amarzn i e . 

G i p s z d o d a t k i e m so l i 
s z y b c i e j t w a r d n i e j e . 

P a r ó w k i g o t o w a n e w s ł o -
n e j w o d z i e n i e p ę k a j ą ; j a j -
k a ( p r o s t o o d k u r y ) g o t o -
w a n e w s ł o n e j w o d z i e — 
d o s k o n a l e o b ł u p u j ą s i ę z e 
s k o r u p k i . 

C i a s t o n a b i e r a i n t e n s y w -
n i e ż ó ł t e g o k o l o r u , j e ż e 1 : 
ż ó ł t k a d o b r z e w y m i e s z a m y 
z V* ł y ż e c z k i s o l i i p o z o -
s t a w i m y na 15 m i n u t . 
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F R O M A G E B L A N C 
A U X F I N E S H E R B E S 

I l c o m m e n c e à f a i r e r é e l l e m e n t 
c h a u d e t b i e n s o u v e n t la m a î t r e s -
se d e m a i s o n n 'a g u è r e e n v i e d e 
se l a n c e r d a n s la c o n f e c t i o n d e 
p l a t s d e m a n d a n t u n e l o n g u e c u i s -
son . P a r f o i s m ê m e l ' a p p é t i t v i e n t 
à m a n q u e r . Je v o u s p r o p o s e u n e 
s o l u t i o n d e s p l u s s i m p l e s , e l l e n e 
p e u t f i g u r e r d a n s l e s m e n u s d e 
c h o i x , m a i s , e n p l e i n e c h a l e u r , 
l e f r o m a g e b l a n c e t l es p o m m e s 
d e t e r r e s o n t t r è s a p p r é c i é s e t 
c ' e s t v r a i m e n t t r è s b o n . 

A c h e t e z du f r o m a g e b l a n c f e r -
m i e r d e p r é f é r e n c e , e t u n p o t d e 
c r è m e f r a î c h e . M é l a n g e z f r o m a -
g e e t c r è m e f r a î c h e . A p a r t , v o u s 
a v e z c o u p é d e la c i b o u l e t t e e n 
g r a n d e q u a n t i t é e t d ' a u t r e s f i n e s 
h e r b e s t e l l e s p e r s i l , e s t r a g o n e tc . . . 
V o u s s a l e z e t p o i v r e z l e f r o m a -
g e e t v o u s y a j o u t e z l e s f i n e s 
h e r b e s , v o u s p o u v e z , si v o u s 
l ' a i m e z , y p r e s s e r q u e l q u e s 
g o u s s e s d ' a i l . D é c o r e z un p l a t 
d é c e f r o m a g e a u x f i n e s h e r b e s , 
d é c o r e z d ' u n r e s t e d e f i n e s h e r -
b e s e t s e r v e z a v e c d e s p o m m e s 
d e t e r r e f u m a n t e s s i m p l e m e n t 
c u i t e s à l ' e a u . 

C'est tout b ê t e ma i s vous ne 
r e g r e t t e r e z pas ce p l a t c a m p a -
g n a r d . V o u s p o u v e z a u p a r a v a n t , 
s e rv i r u n e soupe f r o i d e de f ru i t s , 

PÓL WIEKU FUNDACJI 
CURIE 

W siedzibie U N E S C O w P a -
ryżu uroczyście obchodzono 
50-lecie powstania Fundac j i 
Curie. W jubileuszu wzięli u -
dział przedstawiciele świata 
naukowego wielu k r a j ó w a 
honorowy patronat nad uro -
czystościami ob ją ł Prezydent 
Francji , G . Pompidou. 

SMAKOWITY 
ZABYTEK 

Chodzi o zamek Neusch-
wanstein w Bawar i i , siedzibę 
romantycznego króla L u d w i -
ka II , który z apetytem skon-
sumowal i Japończycy. Praco -
wa l i nad nim przez 3 miesią-
ce cukiernicy hotelu N e w 
Otani w Tokio zużywając na 
swe arcydzieło 82 kg cukru, 
15 kg mączki ryżowej , 10 kg 
żelatyny, 200 ja j , 5 kg orze-
chów kokosowych itd. Słodki 
zamek był idealnie wierny 
oryginałowi, nakarmiono nim 
600 osób. 

NIE Ż E Ń C I E 
SIĘ Z NIMI! 

Pan Carl Friedan, rozwie -
dziony małżonek pani Betty 
Friedan, wyb i tne j p rzywód -
czyni amerykańskiego ruchu 
„wyzwolenia kobiet" oświad -
czył prasie: 

„ W ciągu 20 lat naszego 
małżeństwa moja żona nie 
umyła nawet 100 talerzy i f i -
liżanek. Ona nienawidzi męż-
czyzn! Wszystkie aktywistki 
ruchu kobiecego nienawidzą 
mężczyzn. A oto moja rada — 
dajcie kobietom pełne równo -
uprawnienie, ale na litość 
Boską — nie żeńcie się z ni -
mi ! " 

Z MAMĄ 
I MISIEM 

Ornel la Mutti jest na jmłod -
szą gwiazdą f i lmu włoskiego, 
gdyż skończyła dopiero 15 lat. 
M a już jednak za sobą 3 duże 
role f i lmowe. Ornel la jest ci-
cha i nieśmiała, kiedy gra na 
planie — w pobliżu musi 
zna jdować się j e j mama i p lu -
szowy ukochany niedźwiadek. 
Następne 2 f i lmy Ornel la ma 
kręcić w Kanadzie. 

l e s c e r i s e s f o n t t r è s b i e n l ' a f f a i r e , 
à l a q u e l l e v o u s a u r e z a j o u t é un 
p e u d e c r è m e f r a î c h e . C ' e s t t r è s 
v i v i f i a n t . 

U n e a u t r e f o i s , j e v o u s d o n n e r a i 
la r e c e t t e d e la p e r l e d e s p o t a -
g e s f r o i d s p o l o n a i s , l e „ c h ł o d n i k " . 

E r n e s t i n e D O D U E 

KOCHANA PANI ANNO! 

Od kilku lat związałam się 
z chłopcem, kocham go chyba 
i on mnie kocha. Jest to chło-
piec poważny, dobry, miły. 
Ma tylko jedną wadę — jest 
bardzo pewny siebie, a ja 
znowu jestem bardzo nieśmia-
ła. Moi bliscy twierdzą, że ja 
przy nim zachowuję się jak 
nic nie znacząca osoba, że bo-
ję się otworzyć usta. Tak mo-
że nie jest, ale na pewno 
mam poczucie, że on jest dużo 
więcej ode mnie wart. Niech 
pani nie myśli jednak, że on 
postępuje tak świadomie, 
chcąc we mnie wytworzyć ja-
kiś kompleks niższości. Mój 
chłopiec jest jedynakiem, 
zawsze uważano go w domu 
za „cudowne dziecko", nie -
zwykle uzdolnione. Jest rze-
czywiście bardzo zdolny, ale 
przez to, że matka go na rę-
kach niemal nosiła, jest bar-
dzo rozpieszczony. Ja byłam 
wychowana zupełnie inaczej, 
w licznej rodzinie, gdzie każ-
de z nas znało swoje miejsce 
i obowiązki. Obawiam się 
więc teraz, jak się ułoży to 
nasze wspólne życie. Z tego 
względu i z innych, o których 
napiszę, nie chcę się tak bar-
dzo spieszyć ze ślubem. Ale 
on nalega. Ostatnio poprosił 
mnie, żebym przyszła do nich 
do domu. Nieraz tam zresztą 
bywałam. Tym razem więc 
poszłam, jak zwykle i tu cze-
kała mnie niespodzianka. U-
siedliśmy razem z jego matką 
w pokoju (on ojca nie ma) i 
oświadczył — „chciałem ma-
mę zawiadomić, że zamierza-
my się z Zosią pobrać. Na ra-
zie zaręczymy się, a ślub weź-
miemy za kilka miesięcy". Ja 
zaniemówiłam z wrażenia, a 
jego matka zaczęła mnie cało-
wać ze łzami w oczach. Nic 
więc nie mogłam powiedzieć 

ZŁOTE MYŚLI: 
Ona jest jak wszyst-

kie kobiety, gdyż wie-
rzy, że 2 plus dwa za-
mieni się w 5, jeśli bę-
dzie długo płakać i zro-
bi awanturę... 

G e o r g e E l i o t 

Kochajcie, reszta jest 
niczym. 

L a F o n t a i n e 

* 
Sukcesem kobiet jest 

to, że każą nam wielbić 
swoje wady. 

T . J o u f f r e y 

i zostałam w ten sposób ofic-
jalną narzeczoną. Sprawa jest 
przesądzona, ale jak zrobić, 
żeby odwlec ten ślub? Ja dla-
tego nie chciałabym zbyt 
prędko wychodzić za mąż, bo 
widzę co się dzieje dookoła — 
żenią się, a po paru miesią-
cach mają siebie dosyć. Ja już 
od nowego sezonu zacznę być 
samodzielną osobą, będę pra-
cować. Chciałabym więc zo-
baczyć jak to samodzielne ży-
cie wygląda i szczerze mó-
wiąc, nie chcę się od razu 
wiązać małżeństwem. Mam 
dopiero 22 lata. A może to 
jest pomyłka? Może go wca-
le nie kocham? Co pani na to, 
pani Anno? 

ZARĘCZONA 

M O J A D R O G A ! 

Jest pani bardzo rozsądną 
osobą. N ie wchodzę szczegóło-
w o w ocenę charakteru i 
przyzwycza jeń pani narzeczo-
nego. N a w e t gdyby był cho-
dzącym ideałem, także odra -
dza łabym zbyt pochopne za -
wieran ie związku małżeńskie-
go. Im później to nastąpi, tym 
więce j szans na szczęśliwe 
pożycie. Ty lko nie wiem, jak 
pani sobie teraz poradzi z 
narzeczonym ^ jego matką — 
bo skoro zaręczyny ogłoszone, 
będą razem parli do ślubu. 
Szkoda może, że nie powie -
działa pani wcześniej o swoim 
zamiarze czekania ze ślubem. 
A l e stało się. Trzeba więc 
przy najbl iższym spotkaniu 
oględnie powiedzieć narzeczo-
nemu, żeby bez porozumienia 
się z painią nie czynił żadnych 
kroków. Jeszcze s łowo o pani 
nieśmiałości i ewentua lnym 
kompleksie. Mnie się wyda j e , 
znając panią tylko z tego l is-
tu, że nie potrzebuje pani o -
bawiać się „wyższości" chłop-
ca. Jest pani inteligentna, b y -
stra, ma pani dar obserwacj i i 
wyciągania słusznych wnios -
ków. Przyszły mąż przy pani 
nie zginie. Życzę szczęścia. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Gdybym mógł się z panią 
zobaczyć osobiście, dopiero 
wtedy opowiedziałbym szcze-
rze wszystko o sobie. Nie 
umiem pisać listów, nie u-
miem zwierzać się na od-
ległość nie znając rozmówcy. 
Jaka Pani jest? Młoda czy 
starsza, wysoka czy niska? 
Przecież jeśli nawet tego nie 
wiem, jak mam pani ufać? A 
moja sprawa jest bardzo po-
ważna i trudna. Mam pod-
jąć decyzję, decydującą nie 
tylko o mojej przyszłości, ale 
i drugiej osoby, a może na-
wet jeszcze jednej. Jeśli pani 
nie ma w tej chwili czasu, po-
czekam, przyjadę, gdzie tylko 
pani rozkaże. Muszę panią zo-
baczyć i opowiedzieć o moich 
kłopotach. 

WIERNY CZYTELNIK 

D R O G I P A N I E ! 

N ie jest pan chyba tak b a r -
dzo w ie rnym czytelnikiem. 
Gdyby pan nim był, wiedz ia ł -
by pan o mnie sporo. Może 
nie to, jaki mam kolor oczu 
i w ł o sów i czy jestem wysoka 
czy miska. A l e jaka jestem 
naprawdę, to by pan w i e -
dział. Nikogo nie zamierzam 
namawiać, żeby mi ufał. Jeśli 
tego zaufania w panu nie u -
dało mi się dotychczas w z b u -
dzić — trudno. Z moimi Czy-
telnikami się nie spotykam, 
moje rady ma j ą to do siebie, 
że są całkowicie obiektywne, 
nie znam bowiem osobiście 
ani moich korespondentów, 
ani tych, którzy im wyrządzil i 
krzywdę. Jeśli chodzi o mnie, 
to niech pan sobie mnie 
wyobraża, jak pan woli . A l bo 
jako młodą, piękną kobietę, 
albo jako zgrzybiałą starusz-
kę. Komu łatwiej zaufać, te-
go niech pan wybierze. A w 
ogóle, to myślę, że chciał pan 
po prostu ze mnie zakpić. A le 
nie udało się. Mó j Panie! 
Mnie obronią moi Czytelnicy, 
na szczęście mam wie lu przy-
jaciół, nieznanych wprawdz ie , 
ale bardzo oddanych. 

A N N A 

11 M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L ILLE (Fives) 
Siedziba-. 199, rue de Paris L ILLE . 

Telefon: 53 -10 -03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry u bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 

C e n y n i s h S d 

Na żądanie wysyłamy próbki 



S E Z O N w P E Ł N I 
Piękna m a j o w a pogoda 

sprzyja sezonowi wiosenne-
mu. N a stadionach sporto-
wych Europy dzieje się więc 
wiele ciekawych rzeczy. N ie 
brak w tych wydarzeniach 
również i sportowców po l -
skich, którzy start w licznych, 
silnie obsadzonych imprezach 
międzynarodowych traktują 
jako naj lepszy sprawdzian 
przygotowań do Igrzysk O l im -
pijskich. 

N ie ustaje seria rekordo-
wych wyn ików w lekkoatlety-
ce. Ustanawia ją je przedsta-
wiciele konkurencji technicz-
nych, którzy mieli naj lepsze 
warunk i z imowego treningu. 
Ostatnio Ludw ika Chewińska 
już po raz trzeci w roku bie-
żącym poprawi ła swó j w ł a s -
ny rekord w pchnięciu kulą 
zbliżając się do zaczarowanej 
granicy 18 metrów — 17.92. 
P o dłuższej przerwie zobaczy-
liśmy na rzutni również W ł a -
dys ława Komara , który w y n i -
kiem 20.26 o dwa centymetry 
poprawi ł s w ó j w łasny rekord 
w pchnięciu kulą. 

Wszyscy miłośnicy lekko-
atletyki bardzo się cieszą po-
wrotem na bieżnię I reny Sze-
wińskiej . Uzysku je ona coraz 
lepsze wyniki . Ostatnio miała 
11,4 w biegu na 100 m. i 
23,0 na 200 m. Doskonale b ie -
ga przez płotki Marek Jóźwik, 
który dwukrotnie w ciągu 
d w u dni uzyskał na 110 m 
świetny czas 13,8, r ówny r e -
kordowi Polski. Coraz pełnie j -
szego blasku nabiera zacięty 
pojedynek oszczepników. W 
Warszaw ie Zygmunt Jałoszyń-
ski miał 84,18 m, a W ł adys ł aw 
Nikiciuk — 83,54. Cieszy do -
skonały rezulat młodego D a m -
szela — 79,54. Co tydzień więc 
ina bieżniach, rzutniach i 
skoczniach stadionów lekko-
atletycznych pada ją wspaniałe 
wyniki. Świadczy to w y m o w -
nie o przełamaniu przez po l -
ską lekkoatletykę kryzysu, 

który trwał przez ostatnie 
dwa, trzy lata. 

Trochę gorzej niż oczekiwa-
no spisali się na mistrzo-
stwach Europy w dżudo 
przedstawiciele tej dyscypliny. 
Jedynie A. Za jkowsk i spełnił 
pokładane w nim nadzieje, 
zdobywa jąc w wadze lekkiej 
srebrny medal. W mistrzos-
twach drużynowych Polska 
zajęła piąte miejsce. 

W Katowicach rozegranó 
turniej el iminacyjny koszyka-
rzy do mistrzostw Europy. 
Drużyna polska nie miała 
większych trudności z uzyska-
niem awansu do finału, który 
rozegrany zostanie w e wrześ -
niu w N R F . Drug ie miejsce i 
również awans wywalczy l i ko-
szykarze Rumunii . 

P o przykrym rozczarowa-
niu, jaki sprawi l i piłkarze w 
eliminacjach mistrzostw E u -
ropy, remisując w Tiranie z 
A lbanią 1 : 1, humory kib iców 
poprawi ł następny mecz eli-
minacyjny, tym razem do tur-
nieju olimpijskiego. Polska na 
w łasnym boisku, w Poznaniu, 
pokonała Grec ję 7 : 0 ( 3 :0 ) . 

Wa r to dodać, że w meczu D y -
namo M o s k w a — Zespół A L L 
S T A R S rozegranym z okazj i 
pożegnania wspaniałego b r a m -
karza radzieckiego L w a Ja -
szyna wystąpi ło dwóch za-
wodn ików polskich: W łodz i -
mierz Lubański i Zygmunt 
Anczok. N ie powiodło się na -
tomiast drużynie polskich j u -
niorów, którzy w Turnie ju 
U E F A , rozgrywanym w Cze-
chosłowacji , po remisie ze 
Szwec ją i wysokie j porażce z 
Jugosławią (1 : 5), a następnie 
bezbramkowym mcczu z A n -
glią nie zakwal i f ikowal i się 
do f inału tego turnieju. 

N a dwóch frontach spoty-
ka ją się polscy żużlowcy. 
Pierwszy zespół wy jecha ł na 
of ic jalne mecze do Anglii , a 
d ruga drużyna gości u siebie 
również drugi zespół Ang l i -
ków. W pierwszych trzech 
meczach Polacy przegrali w 
Angl i i wygra l i tyle samo 
spotkań na w łasnym terenie. 
Są to mecze towarzyskie i 
traktowane są raczej trenin-
gowo, natomiast trzeba dodać, 
że przez pierwszą eliminację 
indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu przeszła cała 
polska dziesiątka. 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie in for -
mu j e swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 

B y d g o s z c z , W r o c ł a w , K r a k ó w i W a r s z a w a — o t o t rasa w i e l k i e g o 
t o u r n é e a r t y s t y c z n e g o s ł y n n e j N a r o d o w e j O r k i e s t r y S y m f o n i c z n e j Ra -
dia i T e l e w i z j i F r a n c u s k i e j z P a r y ż a , k t ó r a b a w i ł a w P o l s c e w k o ń c u 
m a j a b r . O r k i e s t r a k o n c e r t o w a ł a w t y c ł i m i a s t a c h odnosząc w s z ę d z i e 
d u ż e s u k c e s y i z d o b y w a j ą c u znan i e k r y t y k ó w m u z y c z n y c h . 

120-osobowy zespó ł 1 ' O R T F p r z y b y ł na w y s t ę p y do P o l s k i w d r o d z e 
p o w r o t n e j z t o u r n é e p o Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , p r e z e n t u j ą c p o l s k i e j 
pub l i c znośc i d o r o b e k m u z y k i f r a n c u s k i e j i u t w o r ó w k o m p o z y t o r ó w 
po l sk i ch , k t ó r e m a w s t a ł y m r e p e r t u a r z e . 

P o raz p i e r w s z y t e n w s p a n i a ł y z espó ł w y s t ę p o w a ł W P o l s c e p r z e d 
15 l a t y i j u ż w t e d y da ł s ię p o z n a ć z w y s o k i e g o p o z i o m u a r t y s t y c z n e g o . 
W t e d y t o O R T F z a p r e z e n t o w a ł a p o d d y r e k c j ą z n a k o m i t e g o d y r y g e n t a 
Jean M a r t i n o n p i e r w s z e w y k o n a n i e „ Ś w i ę t a W i o s n y " , I g o r a S t r a w i ń -
s k i e g o . 

O r k i e s t r a pos i ada w s w y m r e p e r t u a r z e m . in . u t w ó r p o l s k i e g o k o m -
p o z y t o r a T a d e u s z a B a i r d a , a t a k ż e u t w o r y K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , 
W i t o l d a L u t o s ł a w s k i e g o i K r z y s z t o f a P e n d e r e c k i e g o . Dość częs to zespó ł 

O R T F w s p ó ł p r a c u j e z p o l s k i m i so l i s tami . W a r t o dodać , ż e d y r e k c j a 
o r k i e s t r y i p r z e d s t a w i c i e l e m u z y k ó w f r a n c u s k i c h na spo tkan iu z po l -
s k i m i d z i e n n i k a r z a m i w W a r s z a w i e , p o d . k o n i e c s w e g o t o u r n é e — 
p o d k r e ś l i l i — ż e w s z ę d z i e na t e r e n i e P o l s k i s p o t y k a l i s ię z o b j a w a m i 
g o r ą c e j s y m p a t i i z e s t r o n y pub l i c znośc i i ś r o d o w i s k a m u z y c z n e g o . 
P r z y p o m n i e ć n a l e ż y , i ż p o d o b n y m p r z y j ę c i e m c i e s z y ł y s ię o s ta tn i o w e 
F r a n c j i w y s t ę p y O r k i e s t r y S y m f o n i c z n e j P o l s k i e g o Rad i a i T e l e w i z j i . 

Jak w s p o m n i a ł d y r y g e n t p. Jean M a r t i n o n , O R T F z a ł o ż ona zosta ła 
w l a t a ch c z t e r d z i e s t y c h p r z e z R a d i o f o n i ę F r a n c u s k ą j a k o Ork i e s t r a 
N a r o d o w a p o d d y r e k c j ą D . E. I n g e l b r e c h t a . Już p o 18 m i e s i ą c a c h 
i s tn i en ia k i l ka j e j k o n c e r t ó w p r o w a d z i ł w P a r y ż u T o s c a n i n i . O d 1945 r. 
co t y d z i e ń r a d i o f r a n c u s k i e t r a n s m i t o w a ł o k o n c e r t y p u b l i c z n e w T h é â -
t r e C h a m p s - E l y s é e s . O r k i e s t r a p r o w a d z o n a b y ł a nas t ępn i e p r z e z t e j 
m i a r y d y r y g e n t ó w c o Char l e s M u n c h , k t ó r y b y ł h o n o r o w y m p r z e w o d -
n i c z ą c y m O r k i e s t r y , W i l h e l m F u r t w a n g e r , B r u n o W a l t e r , P i e r r e M o n -
t e u x , S e r g e K o u s s e w i t z k y , J. K e i l b e r t h , E. V a n B e i n u m , R o g e r D e -
so rm i e r s . N a g r a n i a O r k i e s t r y z d o b y ł y 29 G r a n d s P r i x du D i sque . ( k k ) 

ÎOO P I G U L A R Z 

— Hm! Ko l e ga się obraża... jakby nie było... uwag i od star-
szego trzeba przy jąć ! Co to?... za obiady płacił pan po dwa zło-
te?... przecież u Tryka lsk ie j zgodzono po dwadzieścia pięć ko-
pie jek? 

— Tak. A l e zaczęli mi przysyłać takie ochłapy i pomy j e , że 
musiałem brać od Kulewsk iego . 

— Od Kulewskiego?. . . Hm ! 
— Jeżel i się panu nie podoba, proszę mi te dziesiątki potrą-

cić z pensji!... 
Wie l i ck i nic nie odpowiedział . Do apteki weszła baba. 
— Proszę maści rozchodnikowej za t r zy ! 
— Tylko.. . za sześć! — odparł Władys ław. 
Baba przykucnęła ze złości. 
— Za sześć! Patrzc ie ! Za sześć!... Za trojaka nie łaska? N i e 

to nie! P ó j d ę naprzeciwko! Taka bo i optyka... maści za sześć... 
komarowego sadła nie ma! Chwal ić Boga, jest druga. 

Wie l i ck i wmieszał się: 
-— A skądże to, matko, powiadacie, że komarowego sadła 

nie ma u mnie? Cała beczka jest! Swieżuteńkie, doskonałe sa-
dełko nowego zbioru! 

Władys ław struchlał. Baba kręciła g łową. 
— No, no! Może to być! T y l k o komarowego akuratnie mi 

teraz nie potrza... a jak by ło potrza, to ten młody pan pedział, 
że nie ma i że to jest oszukaństwo. A w tamte j optyce dostałam 
od razu... 

Wie l i ck i się zakrztusił. 
— Panie... panie Turkowski ! — szepnął. — Co mi pan w y -

prawia!... Czekajc ie , matko! Jest maść za trzy!... Ten pan do-
piero niedawno jest w aptece i pomyl i ł się... Niech pan da 
unguentum rorismarini! 

Władys ław nałożył maści w łutowe pudełeczko, nie patrząc 
na naczynie; baba podziękowała i wysz ła . 

Za l edwie d r zw i się zamknęły, W ładys ł awow i błysnęła myśl , 
że się pomylił . . . i dał innej maści... spojrzał na wysunię te na-
czynie... była to unguentum zinci... Chciał wyb i ec za babą, lecz 
go zatrzymał ostry głos Wie l ick iego : 

— Panie Władys ławie ! Co pan robi? Pan mnie chce z ru jno-
wać, pan mi odstręcza publiczność... jakby nie było, tak nie 
może być! Maniu! Maniu! Słyszałaś coś podobnego?... U mnie 
komarowego sadła nie ma! 

Turkowsk i chciał się t łumaczyć. 
(c.d.n.) 

P I G U L A R Z 97 
A na wypadek w nocy... to niech pan drzwi zamknie do apteki 
z zewnątrz i obe jdz ie pan naokoło. Przepraszam kolegę... do-
branoc ! 

W ie l i ck i zakomunikował żonie, że ma się przespać w ma-
terialni, a sam powlók ł się na p ierwsze piętro do stojącego jesz-
cze pustkami mieszkania. 

Władys ław, p r z e j ę t y całą awanturą, po namyśle zaczął się 
zabierać do udania na spoczynek, przekl inając w duchu nagły 
powrót Wiel ickich, k tó ry mu zepsuł tak miłą pogwarkę z Wi lą . 
Za ledwie atol i zdążył odwiązać krawat, d r zw i mater ialni się 
o twor zy ł y i stanęła w nich pani aptekarzowa. 

— Panie Turkowski ! Przepraszam! Może przeszkadzam? 
— Broń Boże!-
— W takim razie... może pan pozwol i na chwi leczkę roz-

m o w y ? 
Władys ław podniósł kołnierz marynark i i pośpieszył zająć 

wskazane sobie miejsce. 
— Panie Turkowski ! No, niech pan ty lko powie, co to jest 

za gałgan, awanturnik, niegodziwiec.. . 
— Kto , proszę pani?! — wtrąc i ł nieśmiało puer. 
— M ó j mąż! Ten, ten w ie lk i cz łowiek! A łgarz! On łże, panie, 

bez czci i wiary! ! . . . Jak pan tu może z n im wy t r zymać ! Bardzo 
się dz iwię ! Panie, z n im w ogóle jeszcze nikt nie wy t r z yma ł . 
W P ińczowie by ł u nas pan Młodowski , bardzo przyzwo i ty , ale 
gdzie tam! On się nawet na nim nie umiał poznać! Uciekł, po-
w iadam panu, uciekł na czwar ty dzień po przybyc iu ! I ja za ta-
k iego p i jaczynę wysz łam! Los panie, co? Prawda? 

Turkowski , przerażony s łowami Wie l i ck ie j , wyda ł jakiś nie-
określony dźwięk, równ ie dobrze przypomina jący „ n i e " jak 
i „ t ak " . Pani aptekarzowa poczytała go za potwierdzenie, bo 
mówi ła dale j : 

— Ach, panie Turkowski , jak mnie to cieszy, żem w panu 
znalazła życz l iwą duszę! Bo to zwar iować można z t ym nic-
poniem. Jakaż ja by łam nierozważna! W domu ptasiego mleka 
m i brakło chyba. Rodzice miel i , proszę pana, dwa domy w Ra-
domiu. Przyp lą ta ł się ten, latał, nadskakiwał, lamentował , 
wzdychał. . . a mama poczciwa do mnie: „ Idź , Maniu, idź, part ię 
zrobisz, aptekarze świetnie się mają , ten ci p ieniędzy nie zmar-
nuje nie straci posagu... dobrze ci będz ie ! " I poszłam! Panie 
Turkowski , gdyby scenę dzisiejszą widział m ó j brat... jest „ in -
żynierem-c ieś lą " w Warszawie , zamożny człowiek... to chybaby 



„ C ' e s t d o n c une r é v o l t e , d i t 
l e r o i . — S i r e , r é p o n d i t l e duc , 
c ' es t une r é v o l u t i o n " . 

( T a i n e ) 

Bien que les hommes ne 
puissent pas se passer des 
femmes, les représentants les 
plus éminents du sexe fort 
n'ont jusqu 'à présent guère 
fait que par ler du beau sexe 
avec mépris, avec condescen-
dance ou avec irritation. „Bats 
ta femme chaque matin, si tu 
ne sais pas pourquoi, elle le 
sait". — dit un proverbe a r a -
be. „La Femme est toujours 
un être inconstant et chan-
geant" — assure Virgi le. A l -
f red de V igny a traité la f e m -
me d '„enfant malade et douze 
fois impur" . Sacha Guitry 
professait qu'à „l 'égard de celui 
qui vous prend votre femme, 
il n'est de pire vengeance que 
de la lui laisser". L e philo-
sophe a l lemand Friedrich 
Nietzsche n'y allait pas de 
main morte non plus: „Si tu 
vas chez les femmes, n 'oublie 
pas le fouet " — conseillait-il 
à ces brutes d'hommes. L e 
poète normand Jacques du 
Lorens a composé une épi -
taphe qu 'aucune f emme ne 
lui pardonnera jamais: 

, ,C i -g î t m a f e m m e : o h ! q u ' e l l e 
est h ien 

P o u r son r epos et p o u r le 
m i e n " . 

— a - t - i l écrit. Outre -Manche , 
c'est encore la même antien-
ne: „O femmes! ô femmes! ô 
sexe fatal ! Tout le pouvoir 
des dieux pour fa ire du bien 
n'approche point de celui que 
vous avez pour nuire" — 
gémissait dé jà au dix-septiè-
me isiècle un hypocrite b r i -

tannique nommé John Drydèn. 
Certes, quelques hommes 

ont tout de même fini par 
reconnaître qu'„amour, ten-
dresse, douceurs, tels sont les 
élément pr incipaux dont Dieu 
a formé l 'âme de la f emme" et 
qu',,aimer, quérir, consoler, 
telle est sa destination sur 
terre" (Henri Conscience, ro -
mancier f l amand du d i x -neu -
vième siècle), et le poète f r a n -
çais Louis A r a g o n se résolut 
même un jour à écrire, noir 
sur blanc, que „la femme est 
l 'avenir de l 'homme". Mais 
pour un Aragon , combien de 
John Dryden?!... 

Créatures pleines de béni -
gnité est enclines à la man -
suétude, les femmes ont 
jusqu 'à présent patiemment 
supporté les injures et les 
grossièretés dont les hommes 
ne laissent pas de les agonir. 
Espérant que le sexe fort 
cesserait un jour de lu i -même 
de les maltraiter et viendrait 
à résipiscence, elles ont aussi 
toléré que les hommes les 
relégaissent au second plan. 
Mais comme elles se sont 
f inalement rendu compte qu'il 
est vain d'attendre que les 
hommes se corrigent de leur 
égoïsme et de leur suff isance 
et qu'ils leur fassent amende 
honorable, elles ont décidé de 
passer à l'action. 

Où les femmes ont-elles 
levé l 'étendard de la révolte? 
U n peu partout. ' L 'émeute 
gronde même dans les cou-
vents. J'ai lu dans un quoti -
dien qu'une dominicaine mis-
sionnaire de Fichermont-
Water loo (Belgique) , soeur 
Valentine Buisseret, vient de 
fa ire observer aux Pères du 
synode de 1971 que l 'Eglise 
est actuellement l 'unique ins-
titution gouvernée par des 
hommes et qu'il siérait de 
faire passer dans la pratique 
la reconnaissance de l 'égalité 
théorique de l 'homme et de 
la f emme devant Dieu. Mais 
ce sont les Américaines qui 
sont à l ' avant -garde de la lut -
te contre la ségrégation de la 
femme dans le monde moder -
ne. Il paraît qu'en ce moment 
elles font circuler dans leur 
pays la devinette que voici: 

U n homme conduit son fils 
en voiture à l'école. Comme 
ils sont en retard, il va vite, 
brûle un feu rouge, vire et 
heurte une autre voiture. L e 
père est tué sur- le -champ. 
L e fils est grièvement blessé, 
on le transporte à l 'hôpital le 
plus proche, on l 'emmène en 
salle d'opérations, et lorsque 
l 'on découvre le visage du 
garçonnet, le chirurgien s.écrie: 
„Je ne peux opérer, c'est mon 
f i l s ! " 

Je présume que les filles 
ont déjà trouvé le mot de cet-
te énigme qu'i l faut résoudre 
en trente secondes. Mais vous -
vous, les garçons avez-vous 
deviné pourquoi le chirur -
gien s'est écrié: „Je ne peux 
opérer, c'est mon f i l s ! " Non? 

J'en étais sûre. Vous voyez, 
vous êtes tellement esclaves 
d'idées stéréotypées sur la 
société que vous en devenez 
incapables d ' imaginer que le 
chirurgien puisse être une 
femme... 

A dire vrai, nous devrions-
nous, les fi l les — vous mettre 
séance tenante en quaran -
taine, car vous êtes sûrement 
tous des John Dryden en 
puissance, mais comme nous 
sommes des anges de patience 
et de bonté, nous allons vous 
donner l'occasion de vous 
racheter. Ecoutez, vous allez 
fa i re ce que je vous dis. 
Procurez-vous une carte pos-
tale, munissez-vous d'un 
crayon, écrivez au dos de la 
carte „Vivent les f i l les!" et 
envoyez- la moi. Si d'ici à 
quinze jours je ne reçois pas 
au moins cent cartes, nous a l -
lons immédiatement commen-
cer à vous boycotter. Compris? 

Quant à vous, les filles, 
abstenez-vous de m'écrire 
pendant quelques jours. N e 
surchargeons pas les employés 
des postes. Si vous voulez me 
dire que mon papier vous 
plaît, touchez votre oreille 
droite, touchez la gauche s'il 
vous a déplu, — tandis qu'en 
vous touchant le nez, vous 
exprimerez une opinion moy -
enne. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

J A N J U S K I E W I C Z — D o k u d ó w 
I , p o c z t a D u b ó w , p o w i a t B i a ł a 
P o d l a s k a , w o j . l u b e l s k i e — chc ia ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z 
P o l o n i ą f r a n c u s k ą i b e l g i j s k ą w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m l u b p o l s k i m . 
M o ż e w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o -
w e , w i d o k ó w k i i p ł y t y g r a m o f o -
n o w e . 

Z O F I A T L A Ł K A — B i e l s k o - B i a -
ła 8. ul. P a r t y z a n t ó w 65 — za p o -
ś r e d n i c t w e m , , T P " p r a g n i e n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
F r a n c j i l u b B e l g i i w w i e k u 20—26 
la t . I n t e r e s u j e s ię f i l m e m , m u z y -
k ą , t u r y s t y k ą , z b i e r a w i d o k ó w k i 
i p ł y t y . O c z e k u j e na l i s t y . 

B A R B A R A G R A D Z I K — G d y n i a , 
ul . Z g o d a 11 m 2 — c h ę t n i e k o -
r e s p o n d o w a ł a b y z r ó w i e ś n i k a m i 
w s w o i m w i e k u l u b n i e c o s ta r -
s z y m i . Ma; 17 l a t i i n t e r e s u j e się 
f i l m e m , p i ł k ą nożną , zb i e r a zna -
czk i , z d j ę c i a a k t o r ó w , p i o s e n k a -
r z y i z e s p o ł ó w . C h ę t n i e w y m i e n i 
na i n n e . 

T A D E U S Z K W I A T K O W S K I — 
G r ó j e c k / W a r s z a w y , ul . W o r o w -
ska 2/4 — „ M a m 19 lat , j e s t e m 
u c z n i e m t e c h n i k u m s a m o c h o d o -
w e g o . C h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć 
z d z i e w c z y n ą z F r a n c j i w w i e k u 
16—18 lat . W czas ie I I W o j n y , m ó j 
o j c i e c w a l c z y ł w e F r a n c j i , d la -
t e g o c h c i a ł b y m j a k n a j w i ę c e j w i e -
d z i e ć o t y m k r a j u . G r a m na o r -
g a n a c h i ś p i e w a m w zespo l e b i g -
b e a t o w y m . Z n a m j ę z y k f r a n c u s -
k i , r o s y j s k i i p o l s k i " . 

Kącik 
filate-
listy 

Z o k a z j i 40 M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g ó w P o z n a ń s k i c h 1 c z e r w c a 
u k a ż e s ię 1 znac z ek p o c z t o w y 
w a r t o ś c i 60 g r . Z n a c z e k p r o j e k -
t o w a ł ar t . g r a f . H e n r y k C h y l i ń -
ski . G ł ó w n y m j e g o m o t y w e m jes t 
e m b l e m a t T a r g ó w . D r u k o w a n y 
t e c h n i k ą o f f s e t o w ą , na p a p i e r z e 
k r e d o w y m w f o r m a c i e 31,25 X 43 
m m , w n a k ł a d z i e 8 m i n szt. 

e m . 
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mu kości połamał!... Już by go nie było ! Czy ma szacunek dla 
kobiety?!... Lecz może ja pana zbytnio trudzę?!... 

W ładys ław milczał ciągle. 
— Jaki pan dobry ! Poczc iwy ! Mie l i śmy aptekę w P ińczowie . 

Doskonałą aptekę... ale on... zrobił, naturalnie, awanturę z dok-
torem, pokłócił się z burmistrzem, z pocztmajstrem, w końcu 

- f e l c ze ra poturbował i sprzedał aptekę... co to sprzedał! Zmar -
nował ! Pow iadam panu, zmarnował za psie pieniądze. Proszę 
pana, jak pan sądzi, czy for tep ian cały dojedzie? 

— Hm! Tak sądzę! 
-— Dz ięku ję stokrotnie. Fortepian, panie, to cała mo ja roz-

rywka , przy jemność ; kto ma duszę muzykalną, dla tego f o r -
tepian jest wszystk im. Mia łam przeczucie... ori grać nie umie... 
w ięc czyż może być człowiekiem?... Panie, on nawet gamy nie 
zagra! No, gamy!... Okropne! A czy pan gra? 

— Uczy ł em się, owszem! 
— By ł am tego pewną! P o pańskim obejściu to zaraz znać... 
I w ten sam mnie j w i ęce j sposób pani Wie l i cka mówi ła jesz-

cze długo, bardzo długo. Władys ław z początku słuchał j e j 
z uwagą, późnie j z roztargnieniem, a następnie... walcząc ze 
snem, z wys i łk i em otwiera jąc oczy. W końcu zdobył się na 
heroizm, bo gdy Wie l i cka zapytała po raz dziesiąty z kolei : 
„ A l e ż pan pewno zmęczony? " — podchwyc i ł to pośpiesznie, 
ukłonił się, pocałował ją w rękę i poszedł do pokoiku. 

W ładys ław zaspał. Za l edwie około godz iny dz i ew ią te j o two -
r zy ł oczy. Sięgnął po zegarek i ze rwa ł się na równe nogi. Ubrał 
"się piorunem. W materialni , pod oknem, siedziała pani apteka-
rzowa, zapatrzona bezmyślnie na rynek. W ładys ł aw skłonił się 
j e j i za ledwie doczekał się lekkiego kiwnięcia g łową. W aptece, 
za stołem, Wie l i ck i przeglądał książki rachunkowe. 

— A... to... pan! No, no! Dobrze się wysyp i amy ! Ja już od 
dwóch godzin jestem na nogach! W mieście by łem, w y p i ł e m 
śniadanie... jakby nie było, a pan... sobie śpi! 

— Istotnie... zaspałem... 
— C z y to kolega i podczas m o j e j nieobecności także sobie 

tak... coś owoś... A to winszuję!. . . Można dziś komu zaufać, 
można!... 

— N i e po jmuję , doprawdy.. . 
— Pan nie pojmuje! . . . Proszę! A... j akby nie było, ładnych 

tu się r zeczy podowiadywa łem o panu... ładnych. Lekars twa 
pan darmo rozdaje!. . . 

— Chyba się pan my l i ! 
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— Ja się nie mylę , proszę pana! To jest nadużycie... P r z e -
cież ludzie widzieli . . . z cudzej kieszeni na j ł a tw i e j być dobro-
dziejem!!. . . C zy ja kradnę?... C z y to mn ie nie kosztuje, coś 
owoś, o!... Tak, ale cóż to pana może obchodzić? Naturalnie!.. . 

— Prawda.. . Opa t r ywa ł em parę razy chłopu ranę... a ko -
biecie... 

— W i ę c to pan i chłopa obdarował? P iękna historia! Za-
pewne, że ja, j akby nie było, mogę w y j ś ć bez butów... to panu 
wszystko jedno. Tak i f i lantrop!.. . 

Władys ława ironiczny ton Wie l i ck iego rozdrażnił . 
— T o trudno, ja nie potra f ię wyc iągać ludziom ostatniego 

grosza z kieszeni!... 
— Taaak? N o to, proszę pana, ja mogę sobie kogoś innego 

poszukać... N i e w i e m tylko, czy, j akby nie było, w y j d z i e to 
panu na dobre! Z j edne j apteki tego... Z drug ie j tego... 

— Niech się pan o mnie nie kłopoczze! M o g ę się wynieść... 
każde j chwili!... 

— K a ż d e j chwi l i ! Otóż, uprzedzam, wówczas pan sobie pó j -
dzie, k iedy mnie się będzie podobało, o! Patrzc ie ! Obraza ma-
jestatu! Ale.. . wychodz ić wieczorami, zostawiać wszystko na 
Boskie j opiece i latać po sklepikarkach... to u pana n iby chleb 
z masłem... 

W ładys ł aw się zmieszał. Wie l i ck i i r y towa ł się dalej , mierząc 
szybkimi krokami aptekę. 

— I w y j e d ź tu na parę dni!... A l b o te w i z y t y tego... tego... 
z tamte j apteki! P o cóż on tu przychodzi? Oczywiśc ie , jakby 
nie było, na przeszpiegi, w y p a t r y w a ć kąty!... 

— By ł Posner! P rawda ! Lecz pan sam na od j e zdnym pod-
dał m i myśl zwrócenia się do niego w razie potrzeby... 

— Ja poddałem! Poddałem!.. . Doskonałe! W i ę c i ja podda-
łem panu, żebyście razem do Re inówny chodzili? Fe ! Jakby nie 
było, jak się pan nie wstydz i ! A... pewn ie także ja kazałem 
panu dwa fun ty g l i c e ryny sprzedać pannie Rein za dziesiąt-
kę?... Co? 

— Jakie dwa funty?!.. . W całe j aptece nie by ło dwóch fun-
tów!... 

— Dosyć! Dosyć! W i em, jakby nie było, co o panu sądzić! 
Proszę o kasę! 

W ładys ław drżący i nachmurzony o tworzy ł szuf ladę kasową 
i zaczął wy l i czać pieniądze, przedstawia jąc jednoczośnie notat-
kę zawiera jącą w y k a z w p ł y w ó w z każdego dnia i wyda tków . 
Wie l i ck i na w idok pokaźnej sumy dochodu udobruchaj się. 

L e s o u l è v e m e n t d e s f e m m e s 
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D O U A I . P o z ł o ż en iu e g z a m i n ó w 
p r a k t y c z n y c h i t e o r e t y c z n y c h w 
t u t e j s z y m c e n t r u m ksz ta ł cen ia 
z a w o d o w e g o d la d o r o s ł y c h F . D . A . 
d y n i o m b r e v e t z w y r ó ż n i e n i e m w 
z a k r e s i e ( b r i q u e t a g e ) o t r z y m a l i p . 
R e n é Ś w i e r s z c z i p. Chr i s t i an 
G e n d a r c z y k , a w zak r e s i e spa-
w a l n i c t w a p. F r e d d y C o p o w s k i , w 
zak r e s i e m e c h a n i k i o g ó l n e j p. 
J e a n - P h i l i p p e N a w a j e k . J e d n y m z 
g ł ó w n y c h i n s t r u k t o r ó w t e g o c en -
t r u m o d k i l k u lat j es t p. Jan 
Gra l l a . 
L I E V I N . D y p l o m y C . A . P . w za -
k r e s i e b u d o w n i c t w a o t r z y m a l i w 
t u t e j s z y m C.E .T . P h i l i p p e M i e l -
c z a r e k , P i e r r e - M i c h e l W a w r z y n o -
w i c z , . Eddy B y c z e k , P h i l i p p e W o -
s k o w i a k i R o b e r t B u d z i a k . 
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d l o w y m — p . M . - Pa u le P i e t r z y c k a , 
Chr i s t i ane P i e t r z a k , M a r g a r e t a 
W a s e k , N a r i n e Bab ińska , B r i g i t t e 
Z i ó ł k o w s k a , S y l v i e B u r i e l s k a , A -
n i ta S i e r ad zka , D a g m a r a W i l c z y ń -
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cur , F r e d d y F i m i ń s k i , J e a n - M a -
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F r e d d y N o w a c z y k , J e a n - P a u l O l -
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S m o r a k . B r u n o K w i e c i a k , P a t r i c e 
K a s p r o w i a k , W a l d e m a r M a ł e c k i , 
R y s z a r d J a m c z a k , Jacques T r o j a -
n o w s k i . P i e r r e K o n i e c z k a , Chr i -
s t ian K o w a l s k i ; w zakres i e b l a -
c h a r s t w a — A l a i n N o w i c k i , R y -
s za rd K a ź m i e r c z a k , D o m i n i q u e 
S z e w c z y k , B e r n a r d K o w a l s k i 
X a v i e r P r z y b y s z e w s k i , J e a n - P a u l 
P r o k o p c z y k , P a t r i c k D w o r z y ń s k i , 
Chr i s t i an W ą c ł a w i k i L e o n K o -
larz . 

D Y P L O M Y 
M I S T R Z O W S K I E 

V A L E N C I E N N E S . I zba P r z e m y -
s łowa d e p a r t a m e n t u N o r d p r z y -
znała t y t u ł y m i s t r z o w s k i e d r u g i e -
g o s topn ia w zakres i e f r y z j e r s t w a : 
p. O d i l e S w i t a l a - B r o u v e r s z R o u -
bais, p. D a n i e l e S tudz ińsk i -Ce l i s -
se z M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t , p . 
M . P a u l e K u n c e w i c z - V e r h e n n e z 
T o u r c o i n g , p . J eann ine N a p i e r a ł a 
z W a z i e r s . 

D Y P L O M Y S Z K O L N E 
B E T H U N E . W o k r ę g u s z k o l n y m 

B é t h u n e u z y s k a l i os ta tn io św i a -
d e c t w a ukończeinia o b o w i ą z k o w e j 
n a u k i : Chr i s t i an Z a n k i e w i c z z St. 
V e n a n t , R y s z a r d Ś l i w i ń s k i z M o -
l i n g h e m , J e a n - P i e r r e A d a m c z a k z 
B é t h u n e . D y p l o m y te są n o w o 
w p r o w a d z o n e i m a j ą w k r ó t c e za -
s tąp ić t r a d y c y j n e C.E.P . N o s z ą 
one n a z w ę D .F .E .O . — D i p l ô m e 
de f i n des é tudes o b l i g a t o i r e s 
i p r z y z n a w a n e są d o p i e r o po u-
k o ń c z e n i u 16 lat. 

D Z I E C I Ę C Y K O N K U R S 
Ś P I E W U 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W ś r ó d 30 
dz i ec i , k t ó r e s t anę ł y do k o n k u r -
su R i e u x w L i l l i e r s , W a l e r i a K a -
m ińska z a j ę ł a m i e j s c e d rug i e , a 
W e r o n i k a K a m i ń s k a 9. 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 
B R U A Y - e n - A R T O I S . W r a m a c h 

l o k a l n e g o św i ę t a d z i e l n i c y nr . 2 
z o r g a n i z o w a n y zosta ł k o n k u r s 
p i ęknośc i . P . M y r i a m S tan i s ław-
ska została p i e rwszą damą d w o -
ru . W k o n k u r s i e w z i ę ł a r ó w n i e ż 
udz ia ł p. P a t r y c j a K a m i ń s k a , z a j -
m u j ą c 4 m i e j s c e . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 
D a t k i z eb rane w ś r ó d p r z y j a c i ó ł 

z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y na c e l e spo ł e c z -
ne m a ł ż e ń s t w a : N i c o l e N i c o l l e — 
D a n i e l U r b a n e k z L e n s , M i c h e l -
l e Ć w i k l i ń s k a — P a t r i c k D è t e , 
J o c e l y n e L e f e b v r e J e r z y G r a b a r -
c z y k z R o o s t - W a r e n d i n , D a n i e l e 
P e t i t — Jó z e f G r y z , B e r n a d e t t e 
B a r t n i k — H e r v é N o w a r a , A n i t a 
M a j o r e k — Jacques H e n r i q u e s , 
H e i e n a M e s t r o w i c z — D a n i e l L o -
pez z W i n g l e s . 

Z e b r a n e z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą -
z k ó w m a ł ż e ń s k i c h p r z e z p r z y j a -
c ió ł d a t k i o f i a r o w a ł y na ce l e spo -
ł e c zne m a ł ż e ń s t w a : M o n i q u e D i -
v u v — S tan i s ł aw K u b i c k i , Ed i th 
S w i t — R e n é Caboche , Chr i s t ine 
W e r n i c k a — Den i s P e i r u c h a w 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s ; Jos iane Jan-
k o w i a k — D a n i e l Dupr e z , A n n i e 
G o r w a — Y a n n i c k V i l g i c q u e l w 
M é r i c o u r t ; A n n i e Ca i l l e r — Jean-
P i e r r e B o r e c k i w B lanzy , Den i s e 
P r o v e r — H e n r y k M a r k o w s k i w 
A u c h e l ; P i e r r e t t e C z a j k a — J e a n -
M a r i e P a n n e c o c k e w Waz ie rs ; 
N i c o l e Cc>quide — P i e r r e Jan t -
czak w L iév in . 

ZŁOTY MEDAL 
PANNY BRIGITTE 

ZA GRĘ NA 
AKORDEONIE 

SANV IGNE - l e s -M INES . 
W Chalon-sur-Saône od-
był się t r adycy jny kon-
kurs departamentalny gry 
na akordeonie. Z ło ty me -
dal i specjalne gratulac je 
jury otrzymała Brig i t te 
Ratajska, zaś nagrody 
pierwsze Patr ick Ka łmuc-
ki i Jean-Paul Hecka. 
Wszyscy są uczniami 
szkoły, którą od kilkunas-
tu lat prowadz i z powo-
dzeniem p. Grzybek. 

UWAGA 
DZIECI z OKRĘGU 

PARYSKIEGO 
WYJEŻDŻAJĄCE 
NA KOLONIE 

LETNIE 
DO POLSKI 

Tegoroczne spotkanie 
dzieci, które wyjeżdża-
ją na kolonie i obozy, w 
Kra ju , spotkanie ich 
rodziców i organizato-
rów kolonii odbędzie się 
w niedzielę, dnia 20 
czerwca w lokalu Kon -
sulatu Gen. P R L w Pa -
ryżu, 37, rue Jean-
Goujon, Paris 8-ème, 
métro Aima-Marceau. 

Początek spotkania o 
godzinie 15. Na spotka-
nie zaprasza najuprzej -
miej Konsulat Gen. 
P R L w Paryżu oraz 
Komitet Rodzicielski. W 
programie sprawy ad-
ministracyjne, f i lm pol-
ski i skromne przy jęcie. 

WPŁATY 
NA ODBUDOWĘ 

Z A M K U 
KRÓLEWSKIEGO 

Za pośrednictwem re-
dakcji „Tygodnika Po l -
skiego" wpłacili na od-
budowę Zamku Kró -
lewskiego w Warszawie: 
p. Deleuze z Saint-
Martin-de-Valgalgus 30 
f ranków oraz p. A d a -
miak z Ostricourt 5 f ran -
ków. 

® Ofiarodawcom ser 
/Ą decznic dziękujemy. 
« 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

P a n i K â t h e A u g u ś c i k 795-Bibe-
r a c h (Riss , Sandg rabens t r a s s e 43 
( A l l e m a g n e F é d é r a l e ) p o s z u k u j e 
s w e g o w u j k a , k t ó r y p o d c z a s w o j -
n y b y ł w e f r a n c u s k i e j L e g i i Cu -
d z o z i e m s k i e j , a o b e c n i e p o d o b n o 
m i e s zka w e F r a n c j i . W u j e k n a z y -
w a s ie W i n c e n t y S t a c h u r k a , m o -
c z o n y 15 s i e rpn ia 1901 w M a r c i -
n o w i c a c h , g m i n a K o z ł ó w , p o w i a t 
M i e c h ó w , w o j e w ó d z t w o k r a k o w -
skie . P o l s k a . 

W s z y s c y , k t ó r z y m o g l i b y u d z i e -
l ić j a k i c h k o l w i e k i n f o r m a c j i na 
t e m a t W i n c e n t e g o S t a churka p r o -
szen i sa o nades ł an i e w i a d o m o ś c i 
pod a d r e s e m p. K a t h e A u g u ś c i k w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
G U E S N A I N . T u t e j s z e s t o w a r z y -

szen ie g i m n a s t y c z n e „ S o c i é t é 
G y m n a s t i q u e " o d b y ł o s w o j e d o -
r o c z n e w a l n e z e b r a n i e . P o w y -
c z e r p u j ą c e j d y s k u s j i n a d spra -
w o z d a n i e m r o c z n y m , w y b r a n o no -
w y za r ząd . P . H e n r y k B o ń c z y k 
zos ta ł w y b r a n y m . in. na w i c e -
p re zesa , p . H e l e n a S z k i e ł — se-
k r e t a r z a , p. S t an i s ł aw S z k i e ł i 
p. R e n é K o l c z y ń s k i — na k o n t r o -
l e r ó w . K o m i s j e t e c h n i c z n ą t w o -
rzą p. H e n r y k D o m a g a l s k i i p. 
I g n a c y F e r e n c . S e k c j ą t anec zną 
o p i e k o w a ć s ię bądą p . H . S z k i e ł 
i p. W a n d a F e r e n c . 

A V I O N . K o m i t e t d z i e l n i c o w y 
G a r e w y b r a ł na p r e z esa h o n o r o -
w e g o k o m i s j i u r o c z y s t o ś c i o w e j 
p. S tan i s ł awa K u b i a k a , r a d c e 
d e p a r t a m e n t a l n e g o Pas -de -Ca l a i s , 
na c z ł onka z a r z ą d u p. W i k t o r a 
K o w a n d y . 

HASŁO: 

PRZYWIĄZANIE D O POLSKOŚCI 
Grupa młodych Polaków, pracujących w Paryżu, postanowiła 

czynnie wykazać swe przywiązanie do Polski i w jakiś kon-
kretny sposób je zamanifestować. A więc zebrali między sobą 
i zwrócili się do swych znajomych, kolegów — tak jak oni mło-
dych architektów, inżynierów, techników, pracujących obecnie 
we Francji, a nawet poza jej granicami, by każdy wpłacił 
100 f ranków na budowę Centrum Zdrowia Dziecka w W a r -
szawie. Pomysł tej 15—20-osobowej grupy chwycił. W tej chwi -
li już mają wpłacanych lub zadeklarowanych spośród siebie i 
od kolegów ponad 11.000 nowych f ranków a zamierzają ze-
brać sporo więcej. Urządzili też sympatyczną zabawę taneczną, 
z której dochód również przeznaczyli na ten sam cel. W tej 
chwili są już w kontakcie z komórką inwestycyjną komitetu 
budowy Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie w sprawie 
nadesłania im listy aparatur potrzebnych do wyposażenia Cen-
trum, gdyż pragną za zebrane pieniądze coś z tego wyposażenia 
kupić we Francji. 

Ten piękny gest, który się samorzutnie zrodził wśród mło-
dych Polaków, pracujących we Francji, by czynnie zamanifes-
tować swe przywiązanie do Kra ju , jest godny uznania. 

K O N K U R S 
N A P L A K A T 

R E K L A M O W Y 
M O N T CE AXJ - l e s -M INES . Z o k a -

z j i m a j ą c y c h Sie o d b y ć t a r g ó w 
p r z e m y s ł o w y c h d e p a r t a m e n t u Sa-
o n e - e t - L o i r e , z o r g a n i z o w a n y zo -
stał w ś r ó d szkó ł ś r edn i ch basenu 
B l a n z y k o n k u r s na p l aka t r e k l a -
m o w y . N a g r o d ą 3 o t r z y m a ł a A n -
nie K a j e t a n e k , 5 G u y P i e t r y g a , 
7 R a y m o n d N a w r o t (St . E x u p é -
r y ) , 9 B r i g i t t e K o n i e c z n y , 17 A . 
Banas i ak , 18 Chan ta i K o n i e c z n y 
— w s z y s c y z C E G St. V a l l i e r . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Ostatnio zmar l i nasi w i e r -

ni Czytelnicy i p r enume -
ratorzy p. Stanis ław P A -
N E K z V a u j o u r s i p. F R A Z 
z Plessis -Robinson. 

Rodzinom naszych zmar -
łych Czyte ln ików na j se r -
deczniejsze w y r a z y wspó ł -
czucia składa r edakc j a 
„Tygodn ika Po l sk iego " . 

SPOTKANIA i KONKURSY TOWARZYSKIE 
W A Z I E R S . M i ę d z y s t o w a r z y s z e -

n i o w y k o n k u r s b u l i s t y c z n y , z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
„ L a B o u l e A r g e n t é e w y g r a ł p . 
D e m b s k i p r z e d p. W o ź n i e c k ą i p. 
J a n i c k i m . P a n l i sk i z a j ą ł 7 m i e j -
sce w t y m k o n k u r s i e . 

S I N - l e - N O B L E . W k o n k u r s i e 
s t r ze lan ia s t o w a r z y s z e n i a „ B a l l -
T r a p de la C h a u m i è r e " p . A . 
Dz iuba z a j ą ł 7 m i e j s c e w k a t e -
g o r i i a m a t o r ó w . 

L A S A U L E . D w ó j k a p. W r o n y 
i p. P e r i n w y g r a ł a p r z e d pa rą 
p. F l o r y s z a k — B e z a r d k o n k u r s 
pe tank i , z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
P e t a n q u e - C l u b . W p ó ł f i n a l e t e g o 
konkurs.u o d p a d l i p. Tu l i ń sk i , p . 
K u m o r e k , p. K o c h a n e k i p. F a -
b iszak . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Kodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

W I N G L E S : S t e f a n G r y z . L E N S : N a t h a l i e K ę d z i e r -
ska, I s abe l l e C i es i e l ska . S A L L A U M I N E S : M a r c 
S z y m a n o w s k i . M E R I C O U R T : M a r j o r i e P ł o s i k . L I E -
V I N : W i r g i n i a L a m e k . H A I L L I C O U R T : M u r i e l 
I m i e la. V E R M E I L L E S : F r y d e r y k K r a j k a . C A R V I N : 
S t e f a n P i o t r o w i c z . T H U M E R I E S : D a w i d W o ź n i a k . 
V I M Y : Ch r i s t ophe Z a n d c z a k . D O U A I . A n n e - S o p h i e 
S ł o m i a n o w s k a , C h r i s t o p h e P a c e w i c z , C e c y l i a P o d -
g ó r s k a , A n n a P i e t r z y ń s k a , W a l e r i a W o j t k o w i a k , 
I s abe l l e Z u c h n i c k a , L a u r e n c e W ó j c i k . ST. E T I E N -
N E : C h r i s t o p h e - J a c q u e s C i c h o c k a . C A L O N N E - R I -
C O U A R T : C a r o l e Mus i o ł . G R E N A Y : S t e f a n R a p i o r . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : S t e f a n Osyp . A U C H E L : C e -
c y l i a B a r a n o w s k a . H E R S I N - C O U P I G N Y : K a r i n ę 
C a u m o n t , c ó r k a J e a n - P i e r r e i Chr i s t ine z d o m u 
N o w a k . N I L V A N G E : A l a i n G i e ż e k . C L O U A N G E : 
O l i v i e r G o r s z c z y k . 

W A H A G N I E S : P a t r y c j a G a w r o ń s k a . M E R I C O U R T : 
Chr i s t e l l e A d a m c z e w s k a . B R U A Y - e n - A R T O I S : D a -
w i d K o s m a l a . L A L L A I N G : Sand r in e K a p u s t a . L I E -
V I N : D a w i d K a p i c a , P a t r i c i a N o w a k ( The lus ) . 
V E N D I N - l e - V I E I L : F r y d e r y k L u d w i k o w s k i . D O U A I : 
Chr i s t ophe K o r z e n n y , N a t h a l i e C h r z a n o w s k a , C la i -
r e D o b r o w s k a , F r a n e k P i e r z c h a ł a , K a r i n ę S o b k o -
w i a k . A N C R E S : D o r i n e K r z y p c z a k . A V I O N : L a u -
r e n c e P e d o w s k i , G r e g o r y F r ą c k o w i a k , Sand r in e 
Za w ł o s z e k . ST. M A R I E - a u x - C H E N E S : F r y d e r y k 
M o r a w s k i . M E T Z : Es te l l e P a w l a k . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : P a t r i c e M a l i n o w s k i , Sand r in e R y g i e l s k a . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : P a t r i c k A n d r z e j e w s k i , S y l -
v i e T o m a s z e w s k a . W I N G L E S : N a d e g e M i c h a l a k . 
H A R N E S : Sab ina R y c h a l s k a . V A U D R I C O U R T : 
O d i l e P a l u s z k i e w i c z . N O E U X - l e s - M I N E S : F r a n e k 
S tas zewsk i . L a b o u r s e : F r y d e r y k W o j t k o w i a k . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : L a u r e n t K i e l b a s i e w i c z . L O I -
S O N - s o u s - L E N S : D a w i d O lszańsk i , N a t h a l i e T r a w -
n ik , F i l i p B i skupsk i , M i c h a ł S t epan i ak , O l i v i a N i e -
m e c z e k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych: 

STO LAT DLA N0W0ŻENC0W! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

A U C H E L : B e r n a d e t t e F l o r c z a k i P a t r i c e C o u t i a u x . 
S O M A I N : I r e n a B l i t e k i Józe f K a r c z e w s k i . A U T U N ; 
M a r i e - H é l è n e C h r z a n i José P a s c o a l . D O U V R I N : 
B r i g i t t e D u r e z i Jan R z e p a . B E U V R Y : A n n i e K u -
c h a r c z y k i J e a n - C l a u d e Beaussr t , I s abe l l e K u d ł a 
i B e r n a r d L e t o m b e , Chr i s t i ane K a l i ń s k a i A n d r é 
F a c q . FL INES - I e z -Rachez : M a r y s e P u c h i M i c h e l 
S i m o n . D O U A I - M A R A I S : E v e l y n e P u ś n i a k i J ean -
P i e r r e H a m i e z . M A R L E S - l e s - M I N E S : S t e f an i a D y -
l e w s k a i M i c h e l V i n i a c o u r t . H E R S I N - Coupigny : 
E m i l i e n n e P i e t r z y k i C l aud e G u i l l e w i c z . O S T R I -
C O U R T : Jos iane Hornez i A n t o n i K o ń c z a k , I r ena 
W a s i e l e w s k a i C l aude Sar raz in , A n n i e A d a m u s i 

Jan N a p i e r a ł a . B E T H U N E : Suzanne V a l o i s i L e o n 
K ę d z i a . L I E V I N : M y r i a m Ma tus zak i J e a n - P i e r r e 
W a w r o , Chr i s t i ane M a ń c z a k i R e n é G o u r m a u d . 

D E C H Y : E v e l y n e W o j t a k o w s k a i F r a n ç o i s D e -
v a l l é e , M a r i a W o l n y i R o b e r t Cro i se tu , E v e l y n e 
P u ź n i a k i J e a n - P i e r r e H a m i e z . L O I S O N - s o u s - L E N S : 
W a n d a S w i d u r s k a i C l aude D u v a l , Jan ina P ł ó -
c i e n n i a k i A l b a n B e n e l . B I L L Y - M O N T I G N Y : R o -
s e l y n e Rousseau i H e n r y k L u d w i k o w s k i , I r e n e 
D e l a e r e i A l f r e d G r z e ś k o w i a k , M a r y s e M a y e u r i 
S t an i s ł aw B a r d e l . A N G R E S : Chr i s t ine L e f e b v r e i 
R y s z a r d J e r e c z e k . L A L L A I N G : H e l e n a M i c h a ł k i e -
w i c z i B r u n o S t i l l e r , L i l i a n e S z y m u t k o i R o g e r 
P o m e s s a l , M a r i e - T h é r è s e D ą b r o w s k a i T a d e u s z Ja-
k u b i a k . ER A I S - M A R A I S : J o c e l y n e N o w a k i H e n -
r y k F o l u s z n y . L O O S - e n - G O H E L L E : J o ë l l e B l a n -
c h a r d i M i c h a ł P i e r z c h a l s k i , J o c e l y n e M e r t e n i 
P a t r i c e S a d k o w s k i , G e n e v i è v e K u l p a i C l aude R i -
be t . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : J a d w i g a M i c h a l s k a i 
B e r n a r d L a v o i l l o t t e , J o ë l l e W y n a r i M i c h e l B r e -
j o t , M a r i a Ste l la i L o u i s T o n n e a u . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

D O U A I : Franciszek Krzyżaniak , lat 67, Franciszek 
Czuszki, lat 69. O S T R I C O U R T : Michał Kuciński , 
lat 72. H E N I N - B E A U M O N T : Mar ie -He lene Orze-
chowska . W A Z I E R S : Jan Wo jc i echowsk i , lat 71. 
A V I O N : Helena Hynek z domu Papiern iak , lat 85. 
L I E V I N : Stanis ław W ą t r o b a . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Franciszka Janicka z domu Jurga, lat 57. ST. 
E T I E N N E : P iotr Tomaszewski , lat 77. ST . G E N E S T : 
A n d r z e j Kędzior , lat 68. L E N S : Jan Stronka, lat 
83. M E T Z : Stanis ław U rban i ak , lat 62, Józef T w a r -
dy , lat 66. A U C H E L ; Feł fksa Byczk iewicz z domu 
Winn icka , lat 76. (Maries ) . G U E N A N G E : Kazimierz 
B U R E K , lat 71. S T I R I N G - W E N D E L : Franciszek 
Krys tow iak , lat 63. L I L L E : Rachel B ieżuńska z d o -
mu Szpigler, lat 63. 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Tomasz Pluciński , lat 74. 
L O I S O N - s o u s - L E N S : A l i c j a Oniszczyk z domu F o r -
micka, lat 39, Mar ianna S iakowska z domu Skrzy -
pczak. D E C H Y : Antoni Kołodzie j , lat 74. A V I O N : 
Józef Radlę wski , lat 61. B R U A Y - e n - A R T O I S : Jan 
Durzyński . D O U A I : A n d r z e j Ba r an i ak ( F r a i s -Ma -
rais). M E T Z : Anastazy Stawicki , lat 72. R O U V R O Y -
s o u s - L E N S : Leonard Łowick i . H A Y A N G E : Anna 
Ke l in z domu P a w ł o w s k a , lat 64. ST . V A L L I E R : 
Jan Dutko w iak , lat 64. T H I O N V I L L E : François 
Kaczor , lat 60. P E C Q U E N C O U R T : Szymon Chmie -
lewski . L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : Jan Grzem-
bowsk i , lat 73. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w y k l u b p e t a n k i „ L a J o y e u s e 
P é t a n q u e " z o r g a n i z o w a ł k o n k u r s 
m i ę d z y sto w a r z y s z e n i o w y , do k t ó -
r e g o s tanę ło p r z es z ł o stu uczes t -
n i k ó w . W k o n k u r s i e t y m p. G a -
d o w s k i z a j ą ł t r z e c i e m i e j s c e , p. 
B o r e c k i — 9 i p . W r ó b e l — 11. 

S A L L A U M I N E S . P i e r w s z y t e -
g o r o c z n y o t w a r t y k o n k u r s s t r z e -
lania z k a r a b i n k ó w p o w i e t r z n y c h 
s t o w a r z y s z e n i a „ S o c i é t é P o l o n a i s e 
de T i r " w y g r a ł p. J e a n - P i e r r e 
Gadz ińsk i . P . Jack D e m b s k i za -
j ą ł 5 m i e j s c e , p. W i t o l d Jab ł oń -
sk i — 9 i p. D a n i e l J a k u b o w s k i 
10. K o n k u r s m ł o d z i e ż o w y w y g r a ł 
p. B e r n a r d S z y m a n o w s k i , a t z w . 
„ k o n k u r s e x c e l l e n c e " — w y g r a ł 
p. K a z i m i e r z W y z g a ł p r z e d p. T e -
o d o r e m D ą b r o w s k i m i p. P i o t -
r e m G a j d z i ń s k i m . 

B E T H U N E . P o d c z a s w y s t a w y 
k u p i e c k i e j B é t h u n e - E x p o z o r g a n i -
z o w a n o p o d has ł em e l e g a n c j i k o n -
kurs s t r o j ó w . N a p r z es z ł o 100 k a n -
d y d a t ó w i k a n d y d a t e k t r z e c i e 
m i e j s c e z a j ę ł a w t y m k o n k u r s i e 
p. K a t a r z y n a P a r c h a n o w i c z . W 
sk ład p r e z y d i u m h o n o r o w e g o 
w c h o d z i l i m .in. p . P u c h a l s k i — 
zastępca m e r a w B é t h u n e i p. 
W r ó b l e w s k i — m e r miasta M a r -
les- les-Miines. 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E . Z o k a -
z j i św i ę ta l o k a l n e g o „ d u c a s s e " 
z o r g a n i z o w a n o tu l i c zne spo tka -
nia, p o ł ą c z o n e z g r a m i t o w a r z y s -
k i m i . W g r z e w be l o t a p i e r w s z e 
m i e j s c a z a j ę l i p . W ł a s n y , p. M i -
k o ł a j c z a k , p. K a c z m a r e k i p. W a l -
c zak . W z a w o d a c h s t r z a ł k o w y c h 
p. W i e l g o s z i p. S w e n d r a z a j ę l i 
m i e j s c e t r z e c i e . 

A U B Y . W p i e r w s z y m l e t n i m 
k o n k u r s i e b u l i s t y c z n y m , z o r g a n i -
z o w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
„ L a B o u l e A u b y g e o i s e " p . Cza-
c z y k z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e . 

L E N S . P . S tan i s ł aw K r y w u c k i 
z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e w k o n k u r -
sie w ę d k a r s k i m s t o w a r z y s z e n i a 
„ G o u j o n L e n s o i s " — w P l o u -
va ins . N a 70 u c z e s t n i k ó w c z w a r t e 
m i e j s c e w t y m k o n k u r s i e z a j ą ł 
p. E d w a r d K r y w u c k i , a szóste p . 
K r v w u c k a — żona z w y c i ę z c y . T a k 
w i e c r odz ina K r y w u c k i c h p o d z i e -
l i ła s ię c z o ł o w y m i m i e j s c a m i w 
t y m spo tkan iu , k t ó r e z a k o ń c z y ł a 
l a m p k a w i n a . 

L I E V I N . P i e r w s z y t e g o r o c z n y 
k o n k u r s w ę d k a r s k i s t o w a r z y s z e n i a 
„ P e r c o t L i é v i n o i s " skup i ł o k o ł o 
150 u c z e s t n i k ó w . M i e j s c e 7 w k o n -
kurs i e z a j ą ł p. A l e k s a n d e r Z i o -
ł o w s k i , 9 p . E d w a r d S t e f a n i a k i 
14 p. M i c h a ł B u k o w s k i . 

C A R V I N . W k o n k u r s i e m i ę d z y -
s t o w a r z y s z e n i o w y m f l e s z e t k i , z o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e -
n ie „ L e s F i n e s P o i n t e s " , c z o ł o w e 
m i e j s c a z a j ę l i p. Jan K l u s k a z 
L i b e r c o u r t ( d o u b l e bague ) , p. S. 
C i eś lak z W i n g l e s ( t a r e l a r e f i x e ) 
i p. E. K u b i c k i (4-2-1). 

T R A G I C Z N Y W Y P A D E K 

Niedawno zginął śmiercią 
tragiczną, wypadłszy z jadą-
cego pociągu, nasz wierny 
Czytelnik p. Jan D A M A S I E -
W I C Z . 

Rodzinie naszego zmarłego 
Czytelnika najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia składa re-
dakcja „Tygodnika Polskiego". 



DU 13 AU 19 JUIN 
P R E M I E R E C H A I N E 

à la f i n du 

WIRO - KRZYŻÓWKA 
W I R O W O : ( d o o k o ł a l i t e r w 

kó łkach ) ' . A ) s ł o m i a n y d a c h , 
B ) ż o n a M i e s z k a I , C ) n a j -
m n i e j s z y z k r ó l ó w p o l s k i c h , 
D ) k r ó l J a n I I I p o g r o m c a 
T u r k ó w p o d W i e d n i e m , E ) 
d r o b n y , p o j e d y n c z y s k ł a d n i k , 
d r o b n a część , de ta l , F ) z a s t a -
w a s t o ł o w a , G ) l e k a r z s t o m a -
to l og , H ) f l a n k a u g r u p o w a n i a 
b o j o w e g o . 

P O Z I O M O : 3) w i d m o , m a r a 
s e n n a , 4) z ł e j t a n e c z n i c y z a -
w a d z a p r z y s p ó d n i c y , 8) z n a -
ki p o r o z u m i e w a w c z e g ł u c h o -

E L 1 M I N A I K À 
N a p o d a n y m r y s u n k u w i d a ć ^ 13 

p o z i o m y c h . w i e r s z y z w p i s a n y m i 
w nie l i t e r am i — p o 10 l i t e r w 
k a ż d y m w ie rszu . P r o s i m y o d g a d -
nąć 13 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o 
p o d a n y c h n i ż e j znaczen iach , na-
s tepn ie odna l e źć w k t ó r y c h w i e r -
szach Sie one z n a j d u j ą i i ch l i -
t e r y w y k r e ś l i ć spośród w p i s a n y c h 
t a m l i ter . Pozos ta ł e , n ie skreś lo -
ne l i t e r y , c z y t a n e k o l e j n o po z i o -
m y m i w i e r s z a m i dadzą t eks t r o z -
w iązan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) za-
p a l o n y w i e l b i c i e l k ina , 2) w y t y -
kan i e b ł ę d ó w i b r a k ó w , 3) g l i -
n iany ins t rument m u z y c z n y dę-
t y , 4) z d o b y w c a serc n i ew i e ś -
cich, uwodz i c i e l , 5) z a b o b o n n a 
w i a r a , uprzedzen i e , 6) b i e g ł y , r z e -
c zo znawca , 7) r z e c z u ł k a , po t ok , 
8) noś i p r z y p o g o d z i e , 9) chu-
steczka noszona na s z y i , 10) m o -
żna poznać po n i ch p a n a , 11) z e -
b ran i e p o d k o m e n d n y c h w w o j -
sku. 12) ś w i ę t y p a t r o n a l b o ku -
ra to r . 13) okaza ł e d r z w i o d w ó c h 
skrzyd łach . 

n i e m y c h , 9 ) w z ó r a b s o l u t n e j 
d o s k o n a ł o ś c i , 10) s t a r e ż e l a s t -
w o . 13) w i d o w i s k o t e a t r a l n o -
rozrywkowe, 14) r o d z a j d u -
ż e g o l u s t r a . 

P I O N O W O : 1) t r z ę s a w i s k o , 
b ł o to , 2) d z i e ł o s z t u k i m a l a r -
s k i e j , m a l o w i d ł o , 5) d r o b n a 
c z ą s t k ą c z a s u , m g n i e n i e o k a , 
6) g ł u c h y g n i e w , n i e z a d o w o -
l en ie , b u n t , 7) r ą c z k a l a s k i 
g ó r a l s k i e j , 11) u s t n e p r z y r z e -
czenie , 12) n a g u s a l b o b i e d a k 
b e z g r o s z a p r z y d u s z y . 

R o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i 
z p r z y s ł o w i e m z n r 21 

D O M B E Z K O B I E T Y T O 
J A K S K R Z Y P C E B E Z 
S T R U N . 

P O Z I O M O : 1) p o d i u m , 4) 
straszak, 8) Santor , 9) b ok -
ser . 10) zb i r , 11) rac i ce , 12) 
n u m i z m a t y k , 15) hamulec , 
16) s zminka . 20) po rachun-
ki , 24) ob łok i , 25) me t r , 26) 
ko ł tun, 27) natura, 28) po-
mio t ło . 29) ko tara . 

P I O N O W O : 1) postrach, 
2) don ica , 3) mar z en i e , 4) 
schizma, 5) anon im, 6) ze-
szyt , 7) kurn ik , 14) ju ta , 
17) zb io rn ik , 18) am f i l ada , 
19) Gn iezno , 20) podkop , 21) 
roz łam. 22) Caruso, 23) ko -
puła. 
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R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c ią 
e u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
S a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k o w k t o r z y 
n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

PRZEDSTAWICIELE KOMBATANTÓW 
POLSKICH WE FRANCJI 

O s t a t n i o p r z e b y w a ł w e F r a n c j i p r z e d s t a w i c i e l Z w i ą z k u B o -
j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę , c z ł o n e k P r e z y d i u m p ł k 
. M a r i a n J a n i e . W z i ą ł o n u d z i a ł w k o n g r e s i e A s s o c i a t i o n N a t i o -
n a l e des C h e m i n o t s A n c i e n s C o m b a t t a n t s w N i m e s , n a k t ó r y m 
w y b r a n o n o w e w ł a d z e S t o w a r z y s z e n i a o r a z o m ó w i o n o u d z i a ł 
k o m b a t a n t ó w w s p r a w i e z a p e w n i e n i a b e z p i e c z e ń s t w a e u r o p e j -
sk i e go . 

P o z a u d z i a ł e m w k o n g r e s i e p ł k J a n i e o m ó w i ł z p r z e w o d n i -
c z ą c y m A s s o c i a t i o n N a t i o n a l e d e s C h e m i n o t s A n c i e n s C o m -
b a t t a n t s p . A c k e r m a n n e m m o ż l i w o ś c i w s p ó ł p r a c y m i ę d z y S t o -
w a r z y s z e n i e m a Z B o W i D , s p o t k a ł s i ę z b y ł y m i k o m b a tan t a m i 
z P o l o n i i l y o ń s k i e j ; o r a z p r z e d s t a w i c i e l a m i Z U P R O w P a r y ż u . 

N a z d j ę c i u : podczas s p o t k a n i a z b y ł y m i k o m b a t a n t a m i z P o l o n i i l y o ń -
s k i e j w K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m w L y o n i e . O d l e w e j : w i c ekonsu l P i e -
t r zak , p. Renn i p . U ł a m e k z P o l o n i i l y ońsk i e j , p tk Janie , konsul g e -
ne ra lny Szot t , p. J e z i e r s k i z L y o n u oraz konsul Se i l e r . f o t . J. Za l ińsk i 

ZEBRANIE ZUPRO 
OKRĘGU PARYSKIEGO 

Ostatn io o d b y ł o się w P a r y ż u 
n a d z w y c z a j n e z ebran i e Z w i ą z k u 
b y ł y c h U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o 
Ruchu Oporu O k r ą g u P a r y s k i e g o . 
P r z e w o d n i c z y ł mu genera ł Dan ie l -
Z d r o j e w s k i . N a z ebran iu t y m d o -
konano w y b o r u n o w e g o zarządu. 
P r z e w o d n i c z ą c y m zosta ł p o n o w n i e 
w y b r a n y mecenas Tadeusz Jago -
szewski , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m i — 
W ł a d y s ł a w P a p i e r z i W a c ł a w 
W ł o d a r c z y k , s e k r e t a r z e m Claude 
Czassery , zastępcą sekre tarza K r y -
styna L i b e r m a n n , ska rbn ik i em — 
Z y e m u n t Pucha lsk i , zastępcą 
skarbn ika Mar ianna Grabowska , 
s z t a n d a r o w y m — Stanis ław K o ź -
l i k zaś w skład k o m i s j i r e w i z y j -
nei wesz l i — Jan Po l ak , L u c j a n 
C h m i e l e w s k i i pan i P a p i e r z o w a . 

W d r u g i e j częśc i zebrania , k t ó -
r e m u p r z e w o d n i c z y ł mecenas Ja-
r o s z ewsk i , uczczono p r zede w s z y -
s tk im 25-lecie za łożen ia Z w i ą z k u 
b y ł y c h U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o 
Ruchu Oporu w e F ranc j i , po -
ws ta ł e go w 1946 roku . Udz ia ł P o -
l a k ó w w ruchu opo ru w e F r a n -
c j i o raz pows tan iu p a r y s k i m 
pr zeds taw i ł w s w y m p r z e m ó w i e -
niu mecenas Tadeusz Jagos z ew -
ski. Nas t ępn i e zabra ł g łos r ó w n i e ż 
g ene ra ł D a n i e l - Z d r o j e w s k i m ó w i ą c 
o s w o j e j dz ia ła lnośc i na t e r en i e 
F ranc j i . O b e c n y na zebran iu de-
p u t o w a n y Char l e s -P i e r r e -Char l e s 
K r i e g podkreś l i ł w s w y m pr ze -
m ó w i e n i u s i lne w i ę z y p r z y j a ź n i , 
j ak i e od lat łączą F r a n c j ę i P o l -
skę. W zebran iu w z i ę l i r ó w n i e ż 
udz ia ł m e r o w i e I V i X I X dz i e l -
n i c y P a r y ż a Jacques Breu i l i p. 
I d é e . 

N a zakończen i e zebran ia odby ła 
sie w b a r d z o m i ł e j a t m o s f e r z e k o -
leżeńska k o l a c j a , k tó ra t rwa ła do 
p ó ź n y c h godz in w i e c z o r n y c h . 

TELE-MIDI — 13.00, T E L E - S O I R —i 19.45, T E L E N U I T 
p r o g r a m m e 

M I D I C H E Z V O U S — 12.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le d imanche ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 
„ F A C E A U X L A N C A S T E R — 20.15 (sauf lundi et d imanche ) 
D I M A N C H E 13 J U I N 
8.40. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. L e Francophonissime 
13.15. Mus ique en 33 tours 
13.45. Fac e au public 
15.00. Té l é -D imanche , 
17.25. „ P a p a , M a m a n , la B o n n e et m o i " — un f i l m de Jean-Pau l L e 

Chanois. ( R o b e r t L a m o u r e u x , G a b y M o r l a y , N i c o l e Cource l ) 
19.10. L e s t ro is coups 
20.40. Dans la sé r i e : „ L e s Grandes B a t a i l l e s " : — „ L a C a m p a g n e d ' I t a l i e " 
22.10. U n Cer ta in R e g a r d : „ L ' E u r o p e Cu l tu re l l e " . 
L U N D I 14 J U I N 
13.30. Je voudra i s savo i r 
14.30. , , D " H o m m e à H o m m e " — un f i l m de Chr is t ian—Jaque 
20.15. F rance - In t e r Magaz ine 
20.30. X X S i è c l e : „ L e s E ta t s -Un i s " — 3-ème par t i e : „ L ' A m é r i q u e du 

f u t u r " . 
22.00. Catch. 
M A R D I 15 J U I N 
20.30. „ L ' H o m m e de f e r " nr . 2 — „ D a n s un m o n d e de chaca l s " ' 
21.20. L e s é to i l es de la chanson 
22.20. Emiss ion m é d i c a l e : „ L a p u b e r t é " 
M E R C R E D I 16 J U I N 
20.30. L a piste aux é to i l es 
21.20. Eureka — ce so i r : „ L a sc ience en ques t i on " 
22.10. L a rose des ven ts 
J E U D I 17 J U I N 
15.45. Emiss ion pour la j eunesse 
20.30. A l ' occas ion de l ' Ann i v e r sa i r e du 18 j u i n 1940: „ L ' O r d r e de la 

L i b é r a t i o n " * 
21.20. P r o u s t : „ L ' A r t et la D o u l e u r " , réa l . G u y Gi l l es 
V E N D R E D I 18 J U I N 
20.30. „ C h r i s t a " nr . 13 
21.00. L e C lub de la P r esse 
22.00. Sé r i eux s 'abstenir 
S A M E D I 19 J U I N 
10.30. R e v u e N a v a l e à T o u l o n en présence de M. Geo r g e s P o m p i d o u — 

P r é s i d e n t de la Repub l i que 
15.00. R e v u e N a v a l e ( e n r ade de T o u l o n ) e n p r é sence de Mr . Geo rges 

P o m p i d o u 
16.00. Samed i pour vous — d ' A l b e r t Ra isner 
17.35. L e P e t i t Conse rva to i r e d e la chanson 
18.25. M i c r o s et Caméras 
20.30. „ L e s Enquê tes du Comissa i re M a i g r e t " 
22.00. Samed i soir — L e tab l eau d ' H o n n e u r de la Semaine 
22.40. L e f o n d et la F o r m e : „ L a F o i r e du L i v r e à N i c e " 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — —cou leur , ( C N ) — cou l eur et no i r et b lanc , ( N ) — noir e t b lanc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30. (sauf lundi et d imanche ) 
„ L ' E V E N T A I L DE S E V I L L E " <C) — 15.10 (me r c r ed i , v e n d r e d i e t samed i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d imanche ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X (C ) — 19.30 — Magaz ine 20.00 — Journa l 
24 H E U R E S ' D E R N I E R E (C) — à la f i n du p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 13 J U I N 
8.45. (C ) 24 H E U R E S D U M A N S 
11.30. (C ) Eurov i s i on — 24 heures du Mans 
13.55. (C ) 24 heures du Mans 
14.10. (C ) „ L a De rn i è r e F l è c h e " — un f i l m de Joseph M. N e w m a n 

( T y r o n e P o w e r , C a m e r o n M i t che l l ) 
15.30. (C ) 24 Heur e s du M a n s — A r r i v é e 
16.15. (C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e — „ X é n a k i s " 
19.00. (C ) L e s A n i m a u x du m o n d e 
19.30. (C ) „ T a n g " — nr . I scénar io — Jacques Faur i e , réa l . A n d r é 

M i c h e l 
20.30. (C ) C i v i l i sa t i on : „ L e Z e n " 2-ème par t i e 
21.00. (C ) A r c h i v e s du X X s ièc le nr . 8 
22.40. (C ) H a r m o n i q u e s 
23.10. (C ) O n en par l e 
L U N D I 14 J U I N 
20.30. (C ) V a r i é t é s en d i r ec t : „ M a r c e a u — Devos sur la d e u x " 
21.30. ( C ) L e s Chemins de l ' H i s t o i r e " : „ L a Soc ié té França ise au T e m p s 

de M a r c e l P r o u s t " — à l ' occas ion du cen t i ème ann ive rsa i r e de la 
naissance de M a r c e l P rous t . 

M A R D I 15 J U I N 
15.10. ( N ) „ M o u r i r pour V a r s o v i e " — un f i l m po lonais de Janusz P i k -

l a k i e w i c z 
20.30. (C ) „ L e t e m p s du R o s s i g n o l " d ' après " N i g h t i n g a l e T i m e " de 

James Par i sh , réal . A b d é r I sker 
21.50. (C ) „ L e s Ind iens d ' A l c a t r a z " — une émiss ion du Serv i ce de la 

R e c h e r c h e 
M E R C R E D I 16 J U I N 
20.30. (C ) L e s Doss iers de l ' E c ran ; 

(C ) „ L a V e r t e M o i s s o n " — un f i l m de Franço is V i l l i e r s 
(C ) D é b a t : „ V i n g t ans en 40" 

J E U D I 17 J U I N 
15.10. (C ) „ L e s secrets de la M e r R o u g e " nr . 8 
20.30. (C ) L e s en fants du m o n d e — une émiss ion de l 'Un ion Européenne 

de Radiodi f fusion 
21.30. (C ) M a t c h sur la deux 
22.30. (C ) Banc d 'essa i : „ L a V o y a g e u s e du m a t i n " 
23.05. (C ) A p ropos 
V E N D R E D I 18 J U I N 
20.30. ( C ) „ C e t t e T e r r e qu i est m i e n n e " — u n f i l m d ' H e n r y K i n g 
22.30. (C ) V i sages du C inéma : Stéphane A u d r a n et C laude Chabro l 
23.15. (C ) O n en par l e 
S A M E D I 19 J U I N 
10.30. (C ) R e v u e N a v a l e à T o u l o n en présence de Mr . Geo rges P o m p i -

d o u — P r é s i d e n t d e la Répub l i que 
15.00. (C ) Reue N a v a l e en r ade de T o u l o n 
17.15. (C ) T é l é - B r i d g e 
17.45. ( C ) L e t e m p s du sport 
18.20. <C) V a r i é t é s 
20.30. (C ) „ L e m o n d e v i v a n t " 
21.00. ( C ) S i g n é : C la i r e M o t t e 
22.00. (C ) „ L a N o u v e l l e E q u i p e " 

nr . 10 

B. D0W0WA-B1EHAIME 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZS2TYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a i n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-11 
M E T K O P O N T - M A M E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

S4/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol . K u c 

C . C J \ 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwarta lnie : > P . — M P T . B 
półrocznie: 15 F . — 150 Pr . B 
rocznie: 25 F. — 250 Fr . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a l m é 
I M P R I M E R ™ 

Zak ł ady Graf iczne „ T a m k a " . 
Zak ł . nr 1. Varsovie . Tamka » . 



NAGRODA 
UNESCO 

DLA 
SZURKOWSKIEGO 

Prezydium uroczystości, która odbyła się z okazji wręczenia nagrody „Fair P l a y " Szurkowskiemu 

Ryszard Szurkowski, słynny polski kolarz, na przejażdżce po Sekwanie 

W siedzibie U N E S C O w Paryżu od -
była się podniosła uroczystość. 
Laureat konkursu, organizowane-

go przez U N E S C O i A I P S , Ryszard 
Szurkowski otrzymał z rąk dyrektora 
generalnego U N E S C O p. René Maheu 
nagrodę za zwycięstwo w dorocznym 
konkursie „Fair P lay" . Uroczystość zo-
stała otwarta przemówieniem p. Jean 
Borotra, przewodniczącego Międzyna -
rodowego Komitetu Nagrody „Fair 
P ł a y " im. Pierre de Coubertin. M ó w c a 
przypomniał, jaki charakter powinna 
mieć wa lka sportowa i jak humanitar -
ne powinno być podejście do rywal i . 
Między innymi powiedział : ,,Trzeba być 
człowiekiem wielkiego charakteru, aby 
zdobyć się na gest pomocy w walce 
sportowej" . P . Jean Borotra podkreślił, 
że Ryszard Szurkowski nie jest p i e rw -
szym sportowcem polskim nagrodzo-
nym przez U N E S C O . Narciarz polski 
Andrze j Bachleda zdobył również w 
jednym z poprzednich konkursów dy -
plom U N E S C O . 

Z kolei głos zabra ł p. René Maheu 
stwierdzając m. in., że „sport, który 
charakteryzuje się wa lką o zwycięstwo, 
ma także w sobie inne, wyższe cele. 
Jest z jawiskiem głębszego poznania ży -
cia. Trzeba na równo traktować w y -
graną i przegraną. Zwycięzca „Fair 
P l a y " Ryszard Szurkowski odznacza 
się walorami, których od sportowca 
wymagamy. M a m zaszczyt wręczyć me-
dal temu wielkiemu sportowcowi i b o -
hoterowi. kolarzowi polskiemu Ryszar -
dowi Szurkowskiemu. ' ' 

Ryszard Szurkowski, dziękując za za-
szczytne odznaczenie, powiedział ze 
wzruszeniem: „ W tym dniu przegra -
łem sportową walkę, lecz zdobyłem 
przyjaciela, a to liczy się podwójnie. 
Chcia łbym zawsze w ciągu mo je j k a -
riery walczyć „fair" , dać innym przy -
kład, że wa lką „fair p l ay " zdobywa 
się laury najcenniejsze." 

Z k o l e i z a b r a ł g ł o s p r e z e s P o l s k i e g o Z w i ą -
z k u K o l a r s k i e g o , c z ł o n e k D y r e k t o r i a t u M i ę -
d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u K o l a r s k i e g o p. W ł o -
d z i m i e r z G o ł ę b i e w s k i t ł u m a c z ą c p o d z i ę k o -
w a n i e na j ę z y k f r a n c u s k i . R y s z a r d S z u r k o w -
ski schodz i ł z t r y b u n y w z r u s z o n y , w ś r ó d 
o k l a s k ó w pub l i c znośc i i f l e s z ó w f o t o r e p o r -
t e r ó w . G r a t u l a c j o m i uśc i skom nie b y ł o 
k o ń c a . D r u g i l au rea t , o d z n a c z o n y d y p l o m e m 
„ F a i r P l a y " , sędz ia k o s z y k a r s k i M o h a m e d 
Senous i , g r a t u l o w a ł P o l a k o w i . 

* 
Konkurs „Fair P l a y " ma już swo ją 

historię. Jego zwycięzcy odznaczają się 
nie tylko umiejętnościami sportowymi, 
lecz również i siłą charakteru. Polski 
laureat Ryszard Szurkowski zdobył to 
zaszczytne wyróżnienie za 1970 rok. 
Podczas kolarskich szosowych mi -
strzostw Polski, odbytych w Gdańsku, 
na jwiększy r ywa l Szurkowskiego, Z y g -
munt Hanusik mia ł defekt roweru. W ó z 
techniczny poszkodowanego nie miał 
zapasowych rowerów, a n a p r a w a w y -
maga ła dłuższego czasu. U boku H a n u -
sika jechał Szurkowski, który widząc 
rozpacz kolegi, zawiadomił swó j wóz 
techniczny, aby udostępniono rower 
poszkodowanemu. W wyn iku tego w y -
ścig w y g r a ł i tym samym tytuł mi -
strza Polski na 1970 r. zdobył Z y g -
munt Hanusik. . 

Szurkowski mógł ła two wygrać , gdy -
by Hanusik czekał na nowy rower, 
lecz ten sposób zwycięstwa nie leży w 
jego charakterze. Wspania ły czyn ko -
leżeński, zyskał Szurkowskiemu rozgłos. 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Sporto-
wych w Polsce wytypowa ło go i po -
dało do Międzynarodowego Komitetu 
Nagrody „Fair P lay" . Czyn Szurkow -
skiego jury oceniło na jwyże j i przy-
znało mu nagrodę. To wyróżnienie — 
jak powiedział nasz laureat — jest je -
go na jwiększym zwycięstwem w do-
tychczasowej karierze. 

Jerzy S T U R T Z 

A u s i ège de l ' U N E S C O , à P a r i s , le c o u r e u r c y c l i s t e 
R y s z a r d S z u r k o w s k i s 'est v u r e m e t t r e pa r l e d i r e c t e u r 
g é n é r a l de l ' U N E S C O , R e n é M a h e u , le p r i x „ F a i r 
P l a y " qu i f a i t chaque année l ' o b j e t d ' u n concours . 

L ' a n n é e passée , l o r s de la Course d e la P a i x , S zur -
k o w s k i a ida son r i v a l Hanus ik , qu i a v a i t un a c c i d en t 
t e c h n i q u e e t lu i r e m i t son p r o p r e v é l o de secours , 
s ' e n l e v a n t pa r ce ges t e une v i c t o i r e f a c i l e . 

Sala pałacu U N E S C O podczas uroczystości wręczania na -
grody „Fair P l a y " imienia Pierre de Coubertin. Prestiż 
tej nagrody w świecie sportu jest coraz większy 

Z rąk dyr. generalnego U N E S C O p. René Maheu otrzymał 
Szurkowski zaszczytną nagrodę. Obok p. Jean Borotra — 
przewodnicący Międzynarodowego Komitet 
„Fair P l ay " ; w głębi po l ewe j — p. amb. T . 



ff DOUCEMENT 
LES 

BASSES" 
LE SUJET: 
L'abbé MEDIEU (Alain De-

lon) vit retiré au bord de 
rOoéan dans une petite cure 
bretonne battue par les vents. 
Il joue de l'orgue pour 
quelque vieilles veuves de 
marins. Après une existence 
orageuse dont il ne lui reste 

't que des colères aussi sou-
daines qu'incontrôlables, il 
croit avoir trouvé la paix. 

Un jour, pendant qu'il son-
. ne les cloches, survient un 

homme qui lui annonce tout 
cru: „Je suis le mari de votre 
femme". 

Situation absurde, incom-
préhensible, qui pourtant se 
justifie — hélas! 

'i Avant d'être prêtre, le sé-
! duisant Médieu était un grand 
musicien, marié à RITA (Na-

: thalie Delon), une créature in. 
î female qu'il adorait. Un jour, 
j RITA est morte. Or, voici que 
i le prêtre apprend que RITA 
; n'est pas réellement morte 
" mais qu'elle a monté une ma-

chination pour le... délivrer 
d'elle. Seulement, après plu-
sieurs années, elle n'y tient 
plus et veut revivre avec lui! 

Le deuxième mari de RITA, 
Francisco (Julien Guiomar) 
est un tru^and sans scrupules 
qui ne verrait pas trop d'in-
convénient à cela. L'évêque 
(Paul Meurisse) du curé non 
plus car . n'étant pas veuf, 
MEDIEU ne saurait être curé 
et il pourrait être relevé de 
ses voeux — s'il le désire... 

Cette comédie burlesque a 
pour sujet la lutte opposant 
une femme trop passionnée à 
l'homme qu'elle aime encore, 
ce prêtre vraiment pas com-
me les autres qui ,ne veut pas 
retomber dans l'enfer de sa 
vie „d'avant", mais... 

La fin du film est „ouverte" 
— c'est-à-dire encore secrè-
te... 

CE QU'ILS DISENT A PRO-

POS DE „DOUCEMENT LES 

BASSES" : 

Réalisateur — JACQUES 
DERAY: „Je ne veux pas tom-
ber dans le travers de beau-

• coup de metteurs en scène qui 
font toujours le même film 
pendant toute leur carrière, 
explique Deray. Après „La 
Piscine" j'ai donc fait „Bor-
salino", et après ,Borsalino" 
„Doucement les basses", qui 
est une comédie assez naïve, 
très drôle mais loin de la 
grande bouffonnerie à la-
quelle le public est accoutu-
mé". 

ALAIN DELON — vedette 
de „Doucement les basses": 
„Je crois qu'avec Jacques DE-
RAY nous nous sommes at-
taqués à un genre de comédie 
inconnue en France ou pres-
que. Dans „Doucement les bas-
ses" la réalité et la fiction se 
mêlent étroitement. L'humour 
l'emporte sur la bouffonnerie. 
C'est une expérience que je 
renouvellerai certainement". 

N A T H A L I E PARTENAIRE 
D'ALAIN DELON... POUR-
QUOI. Jacques DERAY nous 
explique: „Lorsque l'on forme 
un couple au cinéma il faut 
qu'il soit crédible. Dans „La 
Piscine" je n'avais pas besoin 
d'expliquer qu'ALAIN DE-
LON et Romy SCHNEIDER 
s'entendaient bien. Cela s'im-
posait sans paroles. Ici, on 
comprendra aussi d'emblée 
qu'ALAIN et NATHALIE 
sont faits l'un pour l'autre, 
même à travers les déchire-
ments d'une passion. Et dès 
lors que l'on croit à la situa-
tion, on croit au film tout en-
tier". 

LES 
NOUVEAUX 

FILMS 
Réalisateur: JACQUES 

DERAY. 
Scénario: Pascal JAR-

DIN. 
Dialogue: Pascal JAR-

DIN et Jacques DERAY. 

QUELQUES FAITS. 

— C'est la première fois 
qu'ALAIN DELON tient le 
rôle d'un curé. Il débuta dans 
„Quand la femme s'en mêle" 
en 195:7 et „Doucement les 
basses" est son 34e film. 

— On à vu DELON piloter 
toutes sortes de voitures et 
même de bateaux, monter à 
cheval, rouler en scooter, ou 
en moto mais c'est la première 
fois à l'écran qu'il roule en mo-
bylette. Ce véhicule complète 
le personnage de curé casse-
cou. distrait ou coléreux, qu'il 
incarne avec un talent tout 
à fait nouveau, puisque comi-
que. 


